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PROLOG

–	Może	umrzeć	w	każ dej	minucie	każ de go	dnia	albo	dożyć	setki.	I	nic	nie	moż na
na	to	pora dzić.
Na tha niel	Ra mirez	wpa trywał	się	w	ośnie żone	wierz chołki	gór.	Z	trudem	na brał

powie trza,	kie dy	słowa	wypowie dzia ne	przez	le ka rzy	jego	matki	wie le	lat	wcze śniej
na	nowo	roz brzmia ły	w	jego	głowie.	Zimne	powie trze	wypełniło	mu	płuca.
Czy	to	bę dzie	ten	dzień?
Skie rował	twarz	ku	nie bu,	kie dy	ser ce	za czę ło	znów	bić	nor malnym	rytmem.	Zro-

zumiał,	że	nie	zdoła	ukończyć	wspinacz ki.	Może	był	po	prostu	wycieńczony,	a	może
zmę czyła	go	trwa ją ca	od	dwuna stu	lat	za ba wa	w	ber ka	ze	śmier cią.	Od	ponad	de -
ka dy	nie ustannie	podróżował,	nigdzie	nie	za pusz czał	korze ni,	nigdy	nie	wra cał	do
domu,	a	przy	oka zji	za ra biał	miliony	w	każ dym	za kątku	świa ta,	do	które go	za witał.
Ocza mi	wyobraź ni	 ujrzał	 czer wone	 róże	w	ogrodzie	 swojej	matki,	w	Ka lifor nii,

i	poczuł	ukłucie	w	ser cu.	Pot	zrosił	mu	czoło.	Powoli	 ruszył	w	dół	po	ob lodzonym
zboczu,	kie rując	się	do	cha ty,	w	której	spę dził	ostatnie	pół	roku.
Dotar ło	do	nie go,	że	klatka,	w	której	sam	się	za mknął,	za czyna	go	miaż dżyć.	Czuł

się	sa motny,	bra kowa ło	mu	towa rzystwa.	Potrze bował	nowe go	za ję cia.	Musiał	zna -
leźć	 sobie	 na stępne	wyzwa nie	 za wodowe	 albo	 zor ga nizować	wypra wę	w	 kolejny
nie dostępny	za ką tek	świa ta.	Na	szczę ście	glob	ziemski	ob fitował	w	wyzwa nia,	więc
nie	musiał	 się	mar twić,	że	zosta nie	zmuszony	do	bez czynności.	Gdyby	się	za trzy-
mał,	musiałby	się	zmie rzyć	z	tę sknotą	za	tym,	cze go	nie	mógł	mieć.

Wła śnie	wyszedł	spod	prysz nica,	kie dy	roz legł	się	dźwięk	jego	te le fonu	sa te litar -
ne go.	Je dynie	garstka	ludzi	zna ła	ten	numer.	Prze cze sując	włosy	palca mi,	zer knął
na	ekran	apa ra tu.	 Imię,	które	się	na	nim	wyświe tliło,	przywoła ło	uśmiech	na	 jego
twarz.	Ode brał	więc	bez	wa ha nia.	Cie pły	głos	Ma rii,	gosposi,	która	wspie ra ła	go	po
śmier ci	matki,	podzia łał	niczym	koją cy	balsam	na	jego	udrę czone	ser ce.
–	Na than?
–	Jak	się	masz,	Ma rio?
Uśmiechnął	się,	gdy	kobie ta	zwróciła	się	do	nie go	piesz czotliwie	po	hisz pańsku,

jakby	na dal	był	ma łym	chłopcem.
–	Musisz	wrócić	do	domu,	Na tha nie.	Twój	ojciec…	Zbyt	długo	cię	nie	widział.
Kie dy	Nate	widział	ojca	po	raz	ostatni,	ten	w	niczym	nie	przypominał	pogrą żone -

go	w	ża łobie	wdowca	ani	pełne go	współczucia	ojca.	Był	dra niem,	który	nie	za sługi-
wał	na	troskę	syna.
–	Znowu	choruje?
–	Nie.	Doszedł	już	do	sie bie	po	tamtym	za pa le niu	płuc.	Cór ka	tej	kobie ty	dobrze

się	nim	zajmowa ła.
Na than	spochmur niał	na	wspomnie nie	cór ki	kochanki	ojca.	Doskona le	za pa mię tał

pe wien	sierpniowy	dzień,	kie dy	słońce	opromie nia ło	cały	świat,	 jakby	nie	zwa ża ło



na	to,	że	jego	świat	legł	w	gruzach.	Kwia ty	za chwyca ły	bar wa mi	i	róż norodnością,
skoro	 ogrodnicy	 nigdy	 nie	 prze sta li	 ich	 pie lę gnować,	 a	 jego	 krew	 za truwa ły	 żal
i	strach.	Prze ra ża ła	go	myśl,	że	w	każ dej	chwili	może	paść	bez	tchu,	dokładnie	tak
samo	jak	 jego	matka.	W	pewnej	chwili	 jak	spod	zie mi	wyrosła	mała	dziewczynka.
Sta ła	przy	drzwiach	ga ra żu,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę,	i	w	milcze niu	ob ser wowa -
ła,	jak	tłumiony	szloch	wstrzą sa	jego	cia łem.
–	 Bar dzo	mi	 przykro	 z	 powodu	 śmier ci	 twojej	mamy.	 Je śli	 chcesz,	 podzie lę	 się

z	tobą	swoją	–	ode zwa ła	się	cicho.
Za miast	odpowie dzieć,	popchnął	ją	mocno	i	uciekł.
–	On	się	żeni	–	oświadczyła	Ma ria,	przywołując	go	do	rze czywistości.	–	Z	tą	kobie -

tą	–	doda ła	po	chwili,	ce lowo	unika jąc	imie nia	Ja cqueline	Spe ar.	–	W	końcu	dosta nie
to,	 cze go	za wsze	chcia ła.	 Je de na ście	bez wstydnych	 lat	miesz ka nia	po	 jednym	da -
chem…
Na than	skrzywił	się,	gdy	poczuł	gorycz	na	myśl	o	kochance	ojca,	która	poja wiła

się	w	ich	życiu	jesz cze	przed	śmier cią	matki.
–	To	jego	życie,	Ma rio.	Ma	pra wo	robić	z	nim,	co	mu	się	żywnie	podoba.
–	To	prawda,	Na tha nie.	Ale	to	dom	twojej	matki.	A	ona	chce	go	sprze dać.	Dwa	dni

temu	ka za ła	mi	posprzą tać	pokój	twojej	matki	i	doda ła,	że	mogę	wziąć,	co	ze chcę.
Prze cież	 tak	nie	moż na.	Mnóstwo	 tam	pa mią tek	 i	 biżute rii.	A	 ona	 za chowuje	 się
tak,	jakby	wszystko	było	na	sprze daż.	Nie	oszczę dzi	nicze go.
Każ dy	przedmiot,	który	jego	matka	zgroma dziła	z	ogromną	pie czołowitością	i	mi-

łością,	tra fił	w	ręce	kobie ty,	która	była	jej	prze ciwieństwem.
–	Je śli	nie	wrócisz,	wszystko	prze padnie.
Na than	 za mknął	 oczy,	 przywołując	we	wspomnie niach	 ob raz	 swoje go	 domu	 ro-

dzinne go.	Ogar nię ty	złością	poprzysiągł	sobie,	że	nie	odda	bez	walki	tego,	co	mu	się
pra wowicie	na le ży.	Po	 la tach	spę dzonych	w	sa motności	mógł	 stwier dzić	 z	pełnym
prze kona niem,	że	ta	jedna	rzecz	łą czyła	go	jesz cze	z	dawnym	życiem.	I	nie	za mie -
rzał	jej	stra cić.
–	Ona	nie	ma	do	tego	pra wa.
Przez	moment	w	słuchawce	pa nowa ła	cisza.
–	On	jej	poda rował	to	pra wo,	Na tha nie.
Poczuł,	jak	żołą dek	podchodzi	mu	do	gar dła.	Najwyraź niej	ojciec	nicze go	się	nie

na uczył.	Nie	dość,	że	przyczynił	się	do	śmier ci	swojej	żony,	ponie waż	wolał	dzie lić
życie	z	inną	kobie tą,	to	jesz cze	te raz	za mie rzał	zbez cze ścić	jej	pa mięć.	Posunął	się
zde cydowa nie	za	da le ko.	Na than	ścisnął	te le fon	tak	mocno,	że	pobie la ły	mu	palce.
–	Dał	jej	dom	mojej	matki	w	pre zencie	ślub nym?
–	Nie	 jej,	Na tha nie,	 tylko	Riyi,	cór ce	 tej	kobie ty	z	pierwsze go	małżeństwa.	Nie

wiem,	czy	kie dykolwiek	ją	widzia łeś.	Twój	ojciec	prze ka zał	jej	posia dłość	kilka	mie -
się cy	temu,	kie dy	był	ob łoż nie	chory.
Na than	spochmur niał.	Cór ka	Jackie	za mie rza ła	spie nię żyć	miejsce,	w	którym	do-

ra stał.	 Bez silność,	 która	 za władnę ła	 nim	 kilka	 godzin	wcze śniej,	 ustą piła	miejsca
gwałtownej	de ter mina cji.	Nie	mógł	pozwolić,	żeby	dom	jego	matki	zna lazł	się	w	rę -
kach	kogoś	ob ce go.
Poże gnał	się	Ma rią,	po	czym	włą czył	laptop.	Połą czył	się	ze	swoim	me ne dże rem,

Ja cobem,	które mu	pole cił	 za jąć	 się	 spra wa mi	zwią za nymi	z	cha tą,	 za re zer wować



bile ty	lotnicze	do	San	Francisco	i	zdobyć	infor ma cje	na	te mat	cór ki	kochanki	jego
ojca.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

„Słysza łem,	że	inwe storzy	sprze da li	fir mę	ja kie muś	ekscentrycz ne mu	miliar de ro-
wi”.
„Ktoś	z	dzia łu	HR	powie dział,	że	inte re suje	go	wyłącz nie	opa tentowa ne	przez	fir -

mę	oprogra mowa nie.	Dla te go	za mie rza	zwolnić	mnóstwo	ludzi”.
„Nie	są dziłam,	że	może	za inte re sować	się	nami	ktoś	taki”.
Riya	Ma thur	potar ła	skronie,	jednocze śnie	za krywa jąc	uszy	dłońmi,	żeby	choć	na

moment	odciąć	się	od	szumu	plotek	i	spe kula cji	roz sie wa nych	wokół	niej.	Chociaż
ra zem	z	Drew	za łożyła	tę	fir mę	ponad	dwa	lata	temu,	dopie ro	ostatnio	pozwoliła	so-
bie	na	kilka	dni	wolne go.	I	najwyraź niej	nie	wyniknę ło	z	tego	nic	dobre go.
Spojrza ła	na	ekran	swoje go	kompute ra	w	chwili,	kie dy	w	okienku	we wnętrz ne go

komunika tora	poja wiła	się	wia domość	od	wspólnika:	„Przyjdź	do	moje go	biura”.	Od
razu	poczuła	skurcz	żołądka.
Ostatnie	 sześć	 mie się cy	 nie	 były	 dla	 niej	 szczę śliwe.	 Stosunki	 z	 Drew	 ule gły

znacz ne mu	ochłodze niu,	a	ona	nie	wie dzia ła,	jak	temu	za ra dzić.	Osta tecz nie	uzna ła,
że	najle piej	bę dzie	się	nie	wychylać	i	robić	swoje.
Wyszła	 ze	 swojej	 klitki	oddzie lonej	od	ogromnej	 sali	 pełnej	 roz gorącz kowa nych

pra cowników	je dynie	re ga łem,	który	w	każ dej	chwili	moż na	było	usunąć,	po	czym
ruszyła	prosto	do	ga bine tu	dyrektora.	Na	jej	widok	za pa nowa ła	głucha	cisza.	Dzie -
siątki	par	sze roko	otwar tych	oczu	śle dziło	ją	uważ nie,	kie dy	przysta nę ła	przed	za -
mknię tymi	drzwia mi,	żeby	wytrzeć	spocone	dłonie	o	swoje	bojówki.
Za puka ła	ener gicz nie	 i	nie	cze ka jąc	na	za prosze nie,	we szła	do	środka.	Od	razu

spojrza ła	na	Drew,	który	otworzył	usta,	jakby	za mie rzał	coś	powie dzieć,	ale	szyb ko
je	za mknął.	Atmosfe ra	była	nie zwykle	na pię ta.	Mimo	to	Riya	zdoła ła	skle cić	kilka
zdań.
–	Całe	biuro	huczy	od	plotek…	–	Pode szła	do	swoje go	wspólnika.	–	Bez	wzglę du

na	osobiste	animozje	to	na dal	jest	na sza	fir ma,	Drew.	Prowa dzimy	ją	ra zem…
–	Była	wa sza,	dopóki	nie	przyję liście	ka pita łu	na	roz wój	fir my	od	inwe stora	–	ode -

zwał	się	ktoś	stoją cy	za	jej	ple ca mi.
Riya	odwróciła	się	gwałtownie,	w	kie runku	ogromne go	stołu,	na	które go	szczycie

sie dział	obcy	męż czyzna.	Widzia ła	je dynie	za rys	jego	sylwetki,	ponie waż	wybrał	za -
cie nione	miejsce,	do	które go	nie	docie ra ły	promie nie	słońca	wpa da ją ce	do	środka
przez	duże	okna.	Mimo	wszystko	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	bacz nie	ją	ob ser wuje.
–	Już	myśla łem,	że	nie	docze kam	się	tego	spotka nia,	panno	Ma thur	–	ode zwał	się

tonem,	który	na tychmiast	ją	za alar mował.	–	Je dynie	nie zwykły	umysł	mógł	stworzyć
oprogra mowa nie,	które	na pę dza	całą	fir mę	–	dodał	uprzejmie,	choć	ra czej	chłodno.
Riya	czuła,	że	nie	powie dział	wszystkie go.	Poza	 tym	odniosła	wra że nie,	że	wie -

dział	o	niej	znacz nie	wię cej,	niż	by	sobie	tego	życzyła.	Potra fił	na wet	pra widłowo
wymówić	jej	na zwisko,	cze go	nie	robił	na wet	Drew,	z	którym	pozna ła	się	jesz cze	na
studiach.



Prze sunę ła	się,	żeby	się	le piej	przyjrzeć	nie zna jome mu.	Z	na ra sta ją cym	uczuciem
nie pokoju	powiodła	wzrokiem	po	 jego	ogorza łej	 twa rzy	o	nie prawdopodob nie	nie -
bie skich	oczach.	Jego	elektryzują ce	spojrze nie	wyda wa ło	się	zna jome,	chociaż	Riya
nie	mia ła	poję cia,	skąd	mogła by	je	pa mię tać.
Ciemne	blond	włosy	gdzie nie gdzie	poprze pla ta ne	mie dzia nymi	pa semka mi	oka la ły

nie ogoloną	twarz.	Bar dziej	przypominał	podróż nika	niż	biz nesme na,	zwłasz cza	że
był	ubra ny	w	wygodny,	spor towy	strój,	ide alny	do	wspinacz ki	gór skiej.
–	Kim	pan	jest?	–	za pyta ła	Riya	se kundę	przed	tym,	jak	odżyły	w	niej	wspomnie -

nia.
–	Na zywam	się	Na tha niel	Ra mirez.
Riya	sze roko	otworzyła	usta,	a	przed	ocza mi	sta nę ło	jej	zdję cie	z	pewne go	ar ty-

kułu,	który	czyta ła	kilka	mie się cy	wcze śniej.	Za tytułowa no	go:	„Podróż nik	potentat.
Wir tualny	przedsię bior ca.	Miliar der	sa motnik”.
Na tha nie la	Ra mire za	na zywa no	wizjone rem.	Każ da	inwe stycja	za pewnia ła	mu	mi-

liony	dochodu.	W	róż nych	za kątkach	świa ta	stworzył	sieć	hote li,	które	były	przyja -
zne	nie	tylko	dla	środowiska,	ale	także	dla	boga tych	klientów	chcą cych	wypoczywać
z	dala	od	wścib skich	spojrzeń.
To	jednak	nie	tłuma czyło,	dla cze go	poja wił	się	w	San	Francisco,	w	sie dzibie	Tra -

ve logue.
Ryia	zer knę ła	przez	ra mię	na	Drew,	który	sie dział	nie ruchomo	niczym	głaz.	Poru-

sza ły	się	je dynie	jego	oczy,	które	raz	skupia ły	się	na	niej,	a	raz	na	panu	Ra mire zie.
–	Co	spra wiło,	że	prze rwał	pan	swoją	nie kończą cą	się	podróż	po	świe cie	i	za gościł

w	progach	na szej	ma łej	fir my	turystycz nej?	–	za pyta ła	podejrz liwie.	–	I	dla cze go	sie -
dzi	pan	na	krze śle	Drew?
Intensywność	 jego	 spojrze nia	 nie	 była	 dla	 Riyi	 niczym	 nowym.	Męż czyź ni	 nie -

ustannie	się	na	nią	ga pili.	Tym	nie mniej	ona	nigdy	nie	na uczyła	się	ra dzić	sobie	z	za -
inte re sowa niem,	które	wzbudza ła.	Nie	potra fiła	się	nim	cie szyć	tak	jak	jej	matka,
Jackie.
Ra mirez	pochylił	się	nie znacz nie	w	jej	stronę.
–	Ze szłej	nocy	kupiłem	pa kiet	kontrolny	Tra ve logue,	panno	Ma thur.
Za mruga ła,	żeby	powstrzymać	łzy,	które	wywoła ły	jego	sar ka stycz ne	słowa.	Nie

za mie rza ła	poka zać,	jak	bar dzo	się	boi.

–	Przyzna ję	jednak,	że	nie	było	to	ta kie	proste	–	dodał,	wsta jąc	z	nie wygodne go
krze sła.	Cały	ga binet	był	mało	funkcjonalny	i	za gra cony.	Wszę dzie,	gdzie	się	ob ró-
cił,	na potykał	biur ko,	ster tę	ksią żek	albo	re gał.	Czuł	się	więc	tak,	jakby	go	za mknię -
to	w	pudełku.
Ob szedł	stół	i	sta nął	na prze ciwko	niej.	Musiał	przyznać,	że	Riya	Ma thur	była	naj-

piękniejszą	kobie tą,	 jaką	kie dykolwiek	widział.	Poza	tym	wie le	wska zywa ło	na	to,
że	mogła	się	pochwa lić	bystrym	umysłem	i	ta lentem	do	dyrygowa nia	męż czyzna mi,
o	czym	świadczyło	śle pe	za urocze nie	Drew	Ander sona.
I	chociaż	na	pozór	bar dzo	przypomina ła	matkę,	w	rze czywistości	ogromnie	się	od

niej	róż niła.	Podczas	gdy	Ja cqueline	podkre śla ła	swoje	atuty	w	każ dy	moż liwy	spo-
sób,	jej	cór ka	zda wa ła	się	ignorować	olśnie wa ją cą	urodę,	którą	po	niej	odzie dziczy-
ła.	 Tymcza sem	 inte ligencja	 tylko	doda wa ła	 cha rakte ru	 jej	 pięknej	 twa rzy,	 a	 ozię -



błość,	 z	którą	 się	ob nosiła,	 spra wia ła,	 że	każ dy	przedsta wiciel	mę skie go	ga tunku
był	 gotowy	na	wszystko,	 byle	 tylko	 roz topić	 ten	 lód	 i	 roz pa lić	 skrywa ny	pod	nim
ogień.
Nie zwykłe	brą zowe	oczy	w	kształcie	migda łów	chowa ła	za	szkła mi	okula rów.	Do

tego	mia ła	wysokie	czoło,	prosty	kształtny	nos	i	wydatne	usta.	Gładką	cerę	w	kolo-
rze	kar me lu	 za wdzię cza ła	ge nom	swoje go	hinduskie go	ojca.	Ponadto	ubie ra ła	 się
tak,	jakby	próbowa ła	ukryć	zgrab ne	cia ło,	którym	za pewne	mogła	się	pochwa lić.
Od	pierwszej	chwili	przyglą da ła	mu	się	bacz nie	i	nie ufnie,	dla te go	za łożył,	że	prę -

dzej	czy	póź niej	go	roz pozna.	Oczywiście	zmie nił	na zwisko	i	w	niczym	nie	przypomi-
nał	za pła ka ne go	sie demna stolatka,	które go	mia ła	oka zję	poznać,	ale	prawda	musia -
ła	wyjść	na	jaw.	Wie dział,	że	powinien	był	jej	wszystko	wyja śnić,	ale	z	ja kie goś	po-
wodu	nie	miał	na	to	ochoty.
–	Musia łem	wyświadczyć	wie le	przysług,	żeby	odna leźć	wa szych	inwe storów.	Ale

gdy	 tylko	pozna li	moje	za mia ry,	 z	 ra dością	dobili	 ze	mną	 tar gu.	Najwyraź niej	nie
byli	za dowole ni	z	wa szych	wyników.
–	Ma	pan	na	myśli	wia dra	pie nię dzy,	które	chcie li	dzię ki	nam	za robić?	–	rzuciła

gniewnie,	ścią ga jąc	brwi.
Tak	jak	pla nował,	zdołał	wytrą cić	ją	z	równowa gi.
–	A	co	w	tym	złe go,	panno	Ma thur?	Dla cze go	pani	zda niem	inwe storzy	wspie ra ją

start-upy?	Z	dobroci	ser ca?
–	Oczywiście,	że	nie.	Ale	każ da	inwe stycja	wią że	się	z	ryzykiem.	–	Na bra ła	powie -

trza,	za nim	doda ła:	–	A	skoro	panu	za le ży	na	profitach,	to	po	co	nas	pan	wykupił?
–	Powiedz my,	że	taki	mia łem	ka prys.
–	My	tu	walczymy	o	prze trwa nie,	a	pan	opowia da	tylko	o	nocnych	za kupach	i	speł-

nia niu	za chcia nek.	Może	życie	z	dala	od	cywiliza cji,	w	odosob nie niu,	bez	żadnych
wię zi…
–	Uspokój	się,	Riya…	–	ode zwał	się	cicho	Drew.
–	…spra wiło,	że	widzi	pan	wyłącz nie	licz by,	ale	dla	nas	waż ny	jest	także	czynnik

ludz ki	–	dokończyła,	czując,	jak	strach	chwyta	ją	za	gar dło.
–	Uwa ża	mnie	pani	za	sa motne go	wilka,	panno	Ma thur?
–	A	nie	jest	nim	pan?	–	Za mknę ła	oczy,	z	ca łej	siły	próbując	odzyskać	kontrolę	nad

emocja mi.	–	Proszę	posłuchać.	Ob chodzi	mnie	wyłącz nie	to,	co	zrobi	pan	z	fir mą.
Z	nami.
Jego	twarz	spochmur nia ła.
–	Proszę	zosta wić	nas	sa mych,	pa nie	Ander son.
–	Nie	–	za prote stowa ła	Riya,	gdy	Na tha niel	Ra mirez	zmniejszył	dzie lą cą	ich	odle -

głość.	–	Drew	może	usłyszeć	wszystko,	co	chce	mi	pan	powie dzieć.
Drew	podszedł	do	niej	i	spojrzał	na	nią	z	re zygna cją.
–	Pora dzimy	sobie,	Drew	–	zwróciła	się	do	nie go.	–	Je ste śmy	wła ścicie la mi	pa ten-

tu…
–	Na prawdę	nie	liczy	się	dla	cie bie	nic	poza	tą	choler ną	fir mą?	Posą gi	są	bar dziej

uczuciowe	od	cie bie.
Każ de	jego	słowo	ocie ka ło	goryczą	i	za da wa ło	ogromny	ból.
–	Ale…
–	Mam	tego	dosyć,	Riya	–	powie dział,	za nim	oparł	ręce	na	jej	ra mionach	i	poca ło-



wał	ją	w	policzek.	Potem	odwrócił	się	do	drugie go	męż czyzny:	–	Omówię	coś	z	two-
im	asystentem,	Na tha nie.
Chwilę	póź niej	już	go	nie	było.	Zosta wił	ją	samą	z	tym	nie bez piecz nym,	jak	się	jej

zda wa ło,	męż czyzną.	Prze szył	ją	zimny	dreszcz.
–	Co	Drew	miał	na	myśli?
–	Pan	Ander son	posta nowił	wycofać	się	z	Tra ve logue.
Riya	poczuła	się	tak,	jakby	ude rzył	ją	prosto	w	brzuch.	Nigdy	w	życiu	nie	czuła	się

bar dziej	zra niona.
–	Za	kogo	pan	się	uwa ża?	Nie	może	go	pan	tak	po	prostu	stąd	wyrzucić.	Drew

i	ja…
–	Drew	sprze dał	mi	swoje	udzia ły.	Posia dam	więc	te raz	sie demdzie siąt	pięć	pro-

cent	twojej	 fir my.	Je stem	twoim	nowym	partne rem,	Riya.	A	może	ra czej	sze fem…
Wła ściwie	na	róż ne	sposoby	moż na	okre ślić	na sze	re la cje.



ROZDZIAŁ	DRUGI

W	chwili,	gdy	wypowie dział	jej	imię,	głę boko	skrywa ne	wspomnie nie	wypłynę ło	na
powierzchnię.	„Ona	nie	żyje.	Umar ła	ze	świa domością,	że	twoja	pusz czalska	matka
tylko	 cze ka,	 by	 za jąć	 jej	miejsce.	Mam	na dzie ję,	 że	 obie	 zgnije cie	w	 pie kle”.	 Te
okrutne	słowa	na	nowo	roz brzmia ły	w	uszach	Riyi.
Żona	Rober ta	na zywa ła	się	Anna.	Anna	Ra mirez.
Gdy	ugię ły	się	pod	nią	nogi,	ob ję ła	się	rę ka mi,	jakby	poczuła	chłód.
–	Na zywasz	się	Na than	Keys.	Je steś	synem	Rober ta.	Czyta łam	o	tobie,	ale	nigdy

nie	przyszło	mi	do	głowy…
Kie dy	skinął	głową,	gwałtownie	na bra ła	powie trza.
A	więc	jej	małe	kłamstwo	za dzia ła ło.	Oszuka ła	Ma rię	w	spra wie	sprze da ży	posia -

dłości	w	na dziei,	że	w	ten	sposób	sprowa dzi	go	do	domu.	W	efekcie	przyszłość	jej
fir my	sta nę ła	pod	zna kiem	za pyta nia,	a	wszystko	z	powodu	syna	męż czyzny,	który
był	jej	bliż szy	od	wła sne go	ojca.
Za śmia ła	się	histe rycz nie.
Tymcza sem	Na than	oparł	się	o	ścia nę,	ob ser wując	ją	z	uśmie chem.
–	Nie	przywitasz	się	z	człowie kiem,	który	lada	moment	zosta nie	twoim	przybra -

nym	bra tem?
–	Chyba	sobie	żar tujesz…	–	Z	trudem	ła pa ła	powie trze.	–	Wchodzisz	tutaj	jak	do

sie bie,	pozbywasz	się	moje go	wspólnika,	ma chasz	mi	przed	nosem	pa kie tem	więk-
szościowym	i	liczysz	na	cie płe	powita nie?
Przez	moment	przyglą dał	jej	się	w	milcze niu,	co	tylko	podsyciło	jej	strach.
–	Je śli	to	ze msta	za	romans	mojej	matki	z	twoim	ojcem,	to	musisz	wie dzieć…
–	Nie	dbam	o	twoją	matkę	ani	o	moje go	ojca	–	prze rwał	jej	bez na miętnym	głosem.
–	Więc	po	co	to	wszystko?
–	Odrzuciłaś	każ dą	ofer tę	kupna	posia dłości,	którą	złożyli	moi	prawnicy.
Prze ra żona	Riya	opa dła	na	krze sło	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.	Ten	męż czyzna	ku-

pił	jej	fir mę,	ponie waż	nie	chcia ła	sprze dać	mu	tego,	cze go	chciał.	Jak	da le ko	się	po-
sunie,	kie dy	wyja śni	mu,	że	tak	na prawdę	nigdy	nie	za mie rza ła	sprze dać	posia dło-
ści?

Na than	 nie	 mógł	 ode rwać	 oczu	 od	 ciemnobrą zowych	 włosów,	 które	 okrywa ły
dziewczynę	niczym	płaszcz.	Chociaż	 znie cier pliwie nie	 ka za ło	mu	dzia łać,	 stał	 jak
za hipnotyzowa ny.	Z	każ dą	kolejną	minutą	był	pod	coraz	większym	wra że niem	Riyi.
Musiał	przyznać,	że	bar dzo	go	za skoczyła.	Nie	tylko	nie	nosiła	ma kija żu	i	próbo-

wa ła	ma skować	nie zwykłą	urodę	okula ra mi	i	 luź nym	strojem,	ale	także	wyda wa ła
się	 nie zwykle	 inte ligentna,	 za radna	 i	 szcze ra.	 Nicze go	 nie	 próbowa ła	 przed	 nim
ukrywać.	Dla te go	kie dy	jej	ra miona	za drża ły	gwałtownie,	nie mal	poża łował	swojej
de cyzji.
–	Za le ży	mi	wyłącz nie	na	rodzinnej	posia dłości,	ale	bez	wzglę du	na	to,	jak	wysoką



proponowa łem	kwotę,	ty	odma wia łaś.	I	nie	chcia łaś	podać	powodu.
Spojrza ła	na	nie go	wilgotnymi	ocza mi.
–	Za tem	posta nowiłeś	wykorzystać	moją	fir mę?
–	Tak.	Zdobyłem	kar tę	prze tar gową.	Uwierz	mi,	że	chociaż	twoje	oprogra mowa -

nie	jest	nie zwykle	innowa cyjne,	nie	uczyni	z	cie bie	potentatki.	Ale	je śli	podpiszesz
przygotowa ną	prze ze	mnie	umowę,	sta niesz	się	boga tą	kobie tą.	Pozwolę	ci	na wet
prowa dzić	 tę	 nudną	 firemkę.	 Oczywiście	 w	 cią gu	 dwóch	 lat	 doprowa dzisz	 ją	 do
upadku,	ale	skoro	nie czuły	ze	mnie	drań,	to	pozwolę	ci	na	to.
–	A	co	z	pie niędz mi,	które	na	nią	wydasz?
–	To	tylko	kropla	w	morzu	potrzeb.	Je stem	pe wien,	że	za	dwa	lata	moje	udzia ły

stra cą	war tość.
Riyę	 za bola ły	 jego	 słowa,	 ale	 nie	 za mie rza ła	 się	 tym	 te raz	 przejmować.	Mia ła

inne	spra wy	na	głowie.
–	Nie	przyję łam	twoich	ofert,	bo	nigdy	nie	pla nowa łam	sprze dać	posia dłości.	I	na -

dal	nie	mam	ta kie go	za mia ru.
–	Dla cze go	więc	Ma ria	uzna ła,	że…
Jego	twarz	stę ża ła,	a	oczy	błysnę ły	gniewnie.	Oparł	się	o	blat,	wstał	i	ścisnął	go

mocno,	 jakby	 próbował	 nad	 sobą	 za pa nować.	Osta tecz nie	 jednak	wolno	 odwrócił
głowę	w	jej	stronę.	I	chociaż	jego	spojrze nie	na dal	wyra ża ło	wście kłość,	skrywa ło
także	uzna nie.
–	Zma nipulowa łaś	ją	i	mnie.	–	Wolno	ruszył	w	jej	stronę.	–	Zna la złaś	sposób,	żeby

mnie	tutaj	ścią gnąć.
–	Tak.
–	Wie dzia łaś,	jak	waż na	jest	dla	mnie	rodzinna	posia dłość.	I	wykorzysta łaś	tę	wie -

dzę.
Riya	za śmia ła	się	ner wowo,	wsta jąc	z	krze sła.
–	Wła ściwie	wykorzysta łam	twoją	nie na wiść	do	mnie	i	do	Jackie.	–	Ponie waż	cisza

tylko	potwier dziła	jej	słowa,	kontynuowa ła:	–	Nie	byłam	pewna,	czy	mój	plan	się	po-
wie dzie.	Ma ria	le dwo	mnie	tole ruje.	Nie	mogłam	jej	więc	podpytać,	czy	wspomnia ła
ci	o	sprze da ży	domu.
Potrzą sa jąc	głową,	zrobił	krok	w	jej	stronę,	a	ona	na tychmiast	się	cofnę ła.
–	Nie	umniejszaj	swoje go	sukce su.	Dobrze	wie dzia łaś,	co	robisz.
Riyę	za pie kły	policz ki.
–	No	dobrze.	Kilka	mie się cy	wcze śniej	Ma ria	powie dzia ła	coś,	co	mnie	za cie ka wi-

ło.	Za suge rowa ła,	że	być	może	wróciłbyś	do	domu,	gdybyśmy	się	wyniosły	ra zem
z	Jackie.	Doda ła,	że	nie	rozumie,	 jak	Robert	mógł	oddać	mi	to	miejsce,	które	tak
bar dzo	kochasz.	I	oczywiście	na zwa ła	mnie	złodziejką.
–	Dla te go	posta nowiłaś	wydusić	ze	mnie	moż liwie	jak	najwię cej	pie nię dzy.
–	To	nie prawda.	Czułam	się	winna.	Nigdy	nie	prosiłam	Rober ta	o	 taki	pre zent.

Wiem,	że	nie	na le ży…
–	Mam	przez	to	rozumieć,	że	wyrzuty	sumie nia	dają	ci	pra wo	do	pogrywa nia	ze

mną?
Chociaż	 Riya	 wie lokrotnie	 powta rza ła	 sobie,	 że	 była	 za	 młoda,	 by	 cokolwiek

zmie nić,	nie	potra fiła	 za pomnieć	o	 jego	pełnych	żalu	 słowach.	Chcia ła	 coś	powie -
dzieć,	ale	gdy	spojrza ła	w	te	nie bie skie	oczy,	nie	potra fiła	ze brać	myśli.



Gdy	Na than	pochylił	 się	nad	nią,	 każ dy	mię sień	w	 jej	 cie le	na piął	 się	do	gra nic
moż liwości.	Czuła	dzikie	bicie	swoje go	ser ca.
–	Dla cze go	to	zrobiłaś?
–	 Nie	 było	 cię	 przez	 je de na ście	 lat.	 W	 tym	 cza sie	 ja	 poma ga łam	 Rober towi

w	spra wach	administra cyjnych	zwią za nych	z	posia dłością,	utrzyma niem	pra cowni-
ków	i	we	wszystkim	innym.	Kie dy	ty	robiłeś	nie	wia domo	co,	ja	ślę cza łam	nad	ra -
chunka mi,	próbowa łam	ciąć	kosz ty	i	znosiłam	nie na wistne	spojrze nia	ludzi	pra cują -
cych	dla	wa szej	rodziny.	Robiłam,	co	mogłam,	żeby	posia dłość	nie	podupa dła.	–	Pró-
bowa ła	być	ide alną	cór ką.	Doglą da ła	Rober ta,	kie dy	za chorował.	Ale	nic	nie	zdoła ło
usunąć	bólu	z	jego	spojrze nia.
–	Więc	o	to	chodzi?	Za proponowa łem	za	mało	pie nię dzy?	–	za pytał,	na pie ra jąc	na

nią.	–	W	ta kim	ra zie	podaj	swoją	cenę.
–	Nie	chcę	pie nię dzy.	Próbowa łam	ci	wytłuma czyć,	jak	wie le	zna czy	dla	mnie	ta

posia dłość.
–	 To	 cze go,	 do	 dia bła,	 chcesz?	 Jak	 śmiesz	ma nipulować	mną	po	 tym,	 jak	 twoja

matka	za mie niła	ostatnie	dni	życia	mojej	w	pie kło?
Z	trudem	trzyma ła	się	na	nogach.
–	Chcę,	że byś	się	spotkał	z	Rober tem.
Atmosfe ra	sta ła	się	tak	na pię ta,	że	Riya	nie mal	czuła,	jak	się	wokół	niej	za ciska.

Na than	zmarsz czył	czoło	i	sze roko	otworzył	oczy.
–	Nie.
Za ciska jąc	pię ści,	Riya	z	trudem	wytrzyma ła	siłę	jego	spojrze nia.
–	W	ta kim	ra zie	nicze go	nie	podpiszę.
W	na pię ciu	ob ser wował,	jak	mie rzy	ją	wzrokiem.	Wyglą dał	tak,	jakby	ją	zoba czył

pierwszy	raz	w	życiu.
–	Nie	 strać	 tego,	 co	 osią gnę łaś,	 próbując	ulżyć	 sumie niu.	Nie	 zmuszaj	mnie	do

zrobie nia	 cze goś,	 na	 co	nie	mam	ochoty.	 Ta	posia dłość	 to	 je dyna	 rzecz	na	 ca łym
świe cie,	która	coś	dla	mnie	zna czy.
Doskona le	 go	 rozumia ła,	 ponie waż	 ona	 też	 kocha ła	 miejsce,	 o	 którym	 mówił.

Mimo	wszystko	nie	mogła	się	wycofać	na	ostatniej	prostej,	kie dy	w	końcu	zdoła ła
ścią gnąć	go	do	San	Francisco,	tak	blisko	Rober ta.
–	Już	podję łam	de cyzję.
Prze cze sał	palca mi	długie	włosy,	które	zde cydowa nie	wyma ga ły	strzyże nia.
–	Prze cią gnę	 cię	po	wszystkich	 zna nych	mi	 są dach	 –	powie dział	 ochrypłym	gło-

sem.	–	Roz niosę	twoją	fir mę	w	pył.	Czy	to	jest	tego	war te?
Riya	za chwia ła	się	pod	cię ża rem	gróźb.	Wszystko,	na	co	 tak	cięż ko	pra cowa ła,

mogło	zniknąć	w	jednej	se kundzie.
–	To	ja	cię	oszuka łam.	Moi	pra cownicy	nie	mają	z	tym	nic	wspólne go.	Czy	na praw-

dę	je steś	aż	tak	bez dusz ny,	żeby	pozba wić	ich	pra cy?
Przez	kilka	se kund	tylko	pa trzyli	sobie	w	oczy.
–	Tak	–	ode zwał	się	w	końcu	le dwie	słyszalnie.
Riya	musia ła	stoczyć	we wnętrz ną	bitwę.	Fir ma	była	dla	niej	wszystkim.	Ale	gdyby

nie	wspar cie,	Rober ta	nigdy	nie	ułożyła by	sobie	życie.
–	W	porządku.	Posia dłość	na le ży	się	tobie,	przynajmniej	moim	zda niem.	I	pewnie

w	końcu	ją	odzyskasz.	Ale	walka	mię dzy	nami	potrwa	wie le	lat.	Robert	powie dział,



że	jego	prawnicy	tak	skonstruowa li	umowę	da rowizny,	by	nikt	nie	mógł	jej	podwa -
żyć.
–	Bo	chce	mi	ode brać	na wet	to?
–	Nie.	Źle	go	oce niasz.	Są dził,	że	umrze.	Chciał	oszczę dzić	wszystkim	za mie sza -

nia	z	dzie le niem	spadku.	Miał	na	uwa dze	dobro	pra cowników	i	pa mięć	twojej	matki.
Na than	za cisnął	mocno	szczę ki.
–	Nie	masz	pra wa	o	niej	mówić.
Pierwszy	 raz	w	 życiu	 Riya	 poża łowa ła,	 że	 bar dziej	 nie	 przypomina	 bez troskiej

Jackie,	która	mia ła	na	uwa dze	wyłącz nie	wła sne	szczę ście.	Ża łowa ła,	że	nie	potra fi
zignorować	tego	męż czyzny,	który	za gra ża	jej	fir mie,	ani	za chować	obojętności	na
gorycz	są czą cą	się	w	ser ce	Rober ta.
–	To	prawda.	Ale	je stem	prze kona na,	że	na wet	ona	nie	chcia ła by,	byś	do	końca	ży-

cia	żywił	do	ojca	nie na wiść.	Wszyscy	wciąż	mówią	tylko	o	tym,	jaka	była	szczodra
i	dobra…
Skrzywił	się	tak,	jakby	za da ła	mu	ból.
–	Nie	masz	poję cia,	cze go	by	chcia ła.	–	Podszedł	do	okna	i	omiótł	wzrokiem	szczy-

ty	wie żowców.	Przypominał	wulkan,	 który	 lada	 chwila	może	wybuchnąć.	 –	Wyjdź
stąd.	Nie	mam	ci	nic	wię cej	do	powie dze nia.
Riya	usłucha ła.	Na	drżą cych	nogach	ruszyła	do	drzwi,	a	po	chwili	za mknę ła	je	ci-

cho	 za	 sobą.	 Pa nika	 ściska ła	 ją	 za	 gar dło,	 gdy	próbowa ła	 odpowie dzieć	 sobie	 na
drę czą ce	 ją	pyta nia.	Czy	 to	na prawdę	koniec	Tra ve logue?	 I	 czy	 zdoła	 prze konać
Na tha nie la	Ra mire za,	że	kie rowa ły	nią	słusz ne	pobudki?	W	końcu	zrobiła	to	wszyst-
ko	dla	Rober ta.

Na than	 pa trzył	 na	 za mknię te	 drzwi,	 próbując	 okiełznać	 sza le ją ce	 emocje.	Wy-
star czyło	kilka	minut	sam	na	sam	z	drob ną,	kruchą	kobie tą,	żeby	wyprowa dzić	go
z	równowa gi.
Potrze bował	wie lu	lat,	by	prze boleć	śmierć	matki	i	pogodzić	się	z	prawdą	o	sta nie

swoje go	zdrowia.	Był	prze ra żony	i	sa motny	i	ob winiał	za	to	cały	świat.	Osta tecz nie
jednak	nie	 tylko	 za akceptował	 rze czywistość,	 ale	 także	 tak	 urzą dził	 swoje	 życie,
żeby	strach	nie	dyktował	każ de go	jego	ruchu.	Dołożył	sta rań,	żeby	z	nikim	nie	na -
wią zać	bliż szych	re la cji,	ponie waż	to	by	go	tylko	osła biło.	Już	nigdy	nie	chciał	czuć
się	tak	jak	po	stra cie	ukocha nej	matki.
Za czął	czer pać	z	życia	gar ścia mi.	Ce le brował	każ dy	dzień.	Pozbył	się	swoich	sła -

bości;	a	przynajmniej	tak	są dził	aż	do	dzisiaj,	kie dy	sta nął	oko	w	oko	z	ma nipulant-
ką.	Chociaż	za gra ła	mu	na	nosie,	było	w	niej	coś	ta kie go,	co	go	za intrygowa ło.	Po-
ka za ła,	ile	zna czy	dla	niej	jego	ojciec.	Była	mu	odda na	do	tego	stopnia,	że	posta no-
wiła	za ryzykować	wszystko,	co	mia ła.	Nigdy	nie	przypusz czał,	że	ktokolwiek	mógł-
by	zdobyć	się	na	taki	gest	dla	człowie ka,	którym	on	gar dził.
Tak	czy	ina czej,	za le ża ło	mu	wyłącz nie	na	rodzinnej	posia dłości,	a	nie	miał	cza su,

żeby	walczyć	o	nią	w	są dzie.	Musiał	więc	prze konać	Riyę,	żeby	poszła	mu	na	rękę.
Wie dział,	że	to	bę dzie	największe	wyzwa nie	w	jego	życiu,	tym	bar dziej	że	nie	za -
mie rzał	tak	po	prostu	znisz czyć	jej	fir my	i	pozba wić	wie lu	ludzi	źródła	dochodu.
Na	szczę ście	dowie dział	się	wystar cza ją co	o	tej	mą drej	ślicz notce,	żeby	wpaść	na

pe wien	pomysł.	Ta	myśl	przywróciła	mu	spokój.	Prze konywa nie	jej	do	zmia ny	zda nia



mogło	się	oka zać	całkiem	przyjemne.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Kie dy	Riya	minę ła	bra mę	i	wje cha ła	na	żwirowy	podjazd,	na dal	nie	mia ła	poję cia,
co	powie dzieć	Jackie	ani	jak	poruszyć	te mat	Na tha na.	Opuściła	szybę	i	za czerpnę ła
powie trza	prze sycone go	za pa chem	igieł	sosnowych	oraz	róż.	Widok	domu	wyła nia -
ją ce go	się	zza	drzew	za wsze	popra wiał	jej	na strój.	To	był	jej	dom.
Wje cha ła	do	ga ra żu,	za par kowa ła,	po	czym	opar ła	głowę	o	kie rownicę.	Czuła	się

roz goryczona	 i	wście kła.	Na than	nie	 kochał	 posia dłości	 tak	 jak	 ona.	 Prze padł	 na
wie le	lat	i	wca le	się	o	nią	nie	trosz czył.	Gdyby	ją	odzyskał,	prawdopodob nie	wyko-
pałby	Riyę	za	próg	bez	za sta nowie nia.	Wte dy	musia ła by	się	poże gnać	z	tym	miej-
scem	na	za wsze.	Na	samą	myśl	ogar niał	ją	nie wysłowiony	ból.
Chwyciwszy	 tor bę	z	 laptopem,	wysia dła	z	sa mochodu.	Ma rzyła	o	cie płej	ką pie li

i	długim	śnie.	Proble ma mi	mogła	się	za jąć	póź niej.
Najciszej	 jak	mogła,	za kra dła	się	 tylnymi	drzwia mi	do	prze stronnej	kuchni.	Nie

zrobiła	jednak	na wet	dwóch	kroków,	kie dy	za woła ła	ją	Jackie.	Ubra na	w	kre mowy
je dwab ny	 kostium	wyglą da ła	 ide alnie	 jak	 za wsze.	Ale	 jej	 czoło	 zna czyły	 głę bokie
bruz dy.
–	Riya!	Wydzwa niam	do	cie bie	od	kilku	godzin.	Mogła byś	cza sem	ode brać.	–	Jej

uma lowa ne	usta	za drża ły.	–	On	tu	jest.	Wyrósł	jak	spod	zie mi	po	tylu	la tach…
Riya	znie ruchomia ła,	omia ta jąc	wzrokiem	otocze nie.	Musia ła	za pa nować	nad	na -

ra sta ją cą	w	niej	pa niką,	ponie waż	to	za wsze	do	jej	za dań	na le ża ło	uspoka ja nie	naj-
bliż szych.
–	Mamo	–	powie dzia ła	głośno	–	zrób	głę boki	wdech	i	powiedz	mi,	co	się	dokładnie

wyda rzyło.
–	Na tha niel	tu	jest	–	wyja śniła	prze ra żona	matka.	–	I	wyglą da	na	to,	że	został	bar -

dzo	wpływowym	miliar de rem,	który	może	zrujnować	nas	w	oka mgnie niu.
–	Tak	ci	powie dział?
–	Oczywiście,	że	nie.	Na wet	na	mnie	nie	pa trzy.	Za chowuje	się	tak,	jakbym	była

powie trzem.	To	słowa	tej	wiedź my	Ma rii.	Poza	tym	on	bar dzo	się	zmie nił.	Jest	taki
chłodny	i	arogancki.	I	spra wia	wra że nie	za bie dzone go.
Riya	skinę ła	głową,	zdumiona,	że	Jackie	też	zwróciła	na	to	uwa gę.	Poza	tym	za in-

trygowa ło	ją	coś	jesz cze.	Odniosła	wra że nie,	że	Na tha na	odgra dza	od	świa ta	gruba
war stwa	lodu,	tak	aby	nikt	i	nic	nie	mogło	go	dotknąć.
–	Na wet	Ma ria	nie	pozna ła	go	od	razu.	A	wiesz,	że	on	na wet	nie	za pytał	o	Rober -

ta?	Stał	tam	tylko	i	roz glą dał	się	tak,	 jakby	to	wszystko	na le ża ło	do	nie go.	–	Riya
z	 trudem	powstrzyma ła	 się	 od	komenta rza,	 że	posia dłość	 rze czywiście	na le ży	do
nie go.	–	Przyje chał	dwie	godziny	temu	i	wywołał	ogromne	za mie sza nie	wśród	pra -
cowników.	Wszyscy	pła ka li,	śmia li	się	i	wiwa towa li.
–	Gdzie	jest	te raz?	Powie dział,	cze go	chce?
–	Ob szedł	całą	posia dłość,	zajrzał	do	każ de go	kąta	i	wrócił	pół	godziny	temu.	Ma -

ria	 twier dzi,	 że	chce	się	z	 tobą	widzieć.	 –	Matka	spojrza ła	na	nią	podejrz liwie.	–



Dla cze go	miałby	cię	szukać?
–	Cześć,	Riya.
Za	każ dym	ra zem,	kie dy	wypowia dał	jej	imię,	wszystko	się	w	niej	kotłowa ło,	a	na

cie le	wystę powa ła	gę sia	skór ka.	Odwróciła	się	w	jego	stronę	i	na tychmiast	dostrze -
gła	róż nicę	w	wyglą dzie	Na tha na.	Zdą żył	za mie nić	pomię ty	spor towy	strój	na	śnież -
nobia łą	 koszulę	 i	 ma rynar kę,	 a	 jego	 wilgotne	 włosy	 na bra ły	 ciemniejszej	 bar wy.
Pre zentował	się	tak	dobrze,	że	aż	za par ło	jej	dech	w	pier si.
–	Nie	wróciłaś	do	biura	ani	nie	odbie ra łaś	te le fonu	–	kontynuował	ze	spokojem.
–	Nie	są dziłam,	że	masz	ochotę	mnie	usłyszeć	ani	tym	bar dziej	zoba czyć	–	odpar -

ła,	nie ufnie	ob ser wując	 jego	uśmiechnię tą	twarz.	Wła ściwie	czuła	się	 le piej,	kie dy
miał	do	niej	pre tensje	i	jej	groził.	–	Poza	tym	mam	wła sne	życie.
Uśmiechnął	się	jesz cze	sze rzej,	pre zentując	ide alnie	równe,	bia łe	zęby,	które	kon-

tra stowa ły	 z	mocną	opa le nizną.	Miał	piękne	usta,	 stworzone	do	 spra wia nia	przy-
jemności,	ale	Riya	nie	za mie rza ła	o	nich	myśleć.
–	Od	tej	pory	wszystko	bę dzie	się	krę ciło	wokół	mnie	–	oświadczył,	roz poście ra jąc

ręce.
–	Ma rze nie	ścię tej	głowy	–	odpar ła	za nie pokojona.
–	Mam	dla	cie bie	propozycję.	–	Jego	oczy	błysnę ły.	–	Chyba	że	tchórzysz.
–	Nie	za war liśmy	żadnej	umowy	–	rzuciła	lodowa tym	tonem.
–	Mylisz	się.	Prze kona łaś	mnie,	że bym	dał	ci	szansę.
Jackie	jęknę ła	cicho,	za nim	ode zwa ła	się	do	cór ki.
–	Riya,	jak	mogłaś	za ta ić	przede	mną…
Za milkła,	gdy	tylko	Na than	zmroził	ją	wzrokiem.	Być	może	był	je dynym	człowie -

kiem	na	świe cie,	które mu	uda ło	się	za mknąć	jej	usta.	Riya	podejrze wa ła	jednak,	że
z	równą	ła twością	pora dziłby	sobie	z	każ dym,	kogo	by	mu	wska za ła.
–	Chodź	–	zwrócił	się	do	niej	ta kim	głosem,	jakby	roz ma wiał	z	nie sfor nym	dziec-

kiem.	Gdy	się	nie	ruszyła,	chwycił	ją	za	nadgar stek	i	pocią gnął.
Dotyk	jego	szorstkich	palców	zrobił	na	niej	ta kie	wra że nie,	że	pozwoliła	się	wy-

prowa dzić	z	kuchni,	gdzie	zosta ła	jej	pobla dła	matka.	Nie	prote stowa ła,	kie dy	mija li
skonster nowa ny	 per sonel	 zgroma dzony	 w	 ogromnej	 ja dalni	 ani	 kie dy	 wyszli	 do
ogrodu.
Zimna	bryza	roz wia ła	jej	włosy,	więc	Riya	wygła dziła	je	ręką.	Nocne	nie bo	mia ło

kolor	 atra mentu,	 a	 cią gną cą	 się	 przed	 nimi	 ścież kę	 oświe tla ły	 je dynie	 dyskretnie
umiesz czone	la tar nie	i	księ życ.
W	mroku	 jego	 bliskość	wyda wa ła	 się	 jesz cze	 bar dziej	 nie pokoją ca,	 dla te go	 też

śle dziła	każ dy	jego	ruch.	Tak	bar dzo	pochła nia ła	ją	ta	czynność,	że	dopie ro,	gdy	do-
tar li	do	ma łej	altanki	w	południowym	rogu	posia dłości,	dotar ło	do	niej,	że	na dal	za ci-
ska	palce	wokół	jej	nadgarstka.
Czym	prę dzej	wyswobodziła	się	z	uścisku	Na tha na,	odsuwa jąc	się	od	nie go.	Ze -

wsząd	docie ra ły	do	niej:	cichy	szmer	wody	tańczą cej	w	fontannie,	cyka nie	nie zmor -
dowa nych	cykad	i	odurza ją ce	kwia towe	aroma ty.	Je dyne	miejsce,	w	którym	odnaj-
dowa ła	spokój,	za czę ło	roz pa dać	się	na	ka wałki	z	powodu	męż czyzny,	który	ba wił
się	z	nią	w	kotka	i	mysz kę	–	a	może	na wet	w	coś	jesz cze	gor sze go.
Opa nowawszy	strach,	warknę ła	na	nie go:
–	Nie	mogłeś	dać	mi	chociaż	jedne go	wie czór	na	pozbie ra nie	myśli?



–	Wyszłaś	bez	słowa.	Czy	tak	wła śnie	prowa dzisz	fir mę?
–	To	wła śnie	tę	fir mę	za mie rzasz	roze rwać	na	strzę py	–	wypa liła	wście kle	–	więc

po	co	mam	się	sta rać?	Poza	tym	sam	ka za łeś	mi	wyjść.
–	Bo	za czę łaś	mnie	szanta żować.
Wście kłość	kryją ca	się	w	jego	słowach	nie	uszła	jej	uwa dze.
–	Nic	podob ne go	–	 za prote stowa ła.	 –	A	 je śli	 istotnie	za mie rzasz	 roz par ce lować

moją	fir mę	i	sprze dać	ją	ka wa łek	po	ka wałku,	dam	ci	dobrą	radę.	Bę dziesz	potrze -
bował	choć	kilku	pra cowników,	żeby	prze trwać	najbliż sze	mie sią ce,	więc	pole cam
ci	Sama	Hawkinsa.	Jest	z	nami	od	początku,	podob nie	jak	Mar tha	Gomez.	Ona	bar -
dzo	potrze buje	tej	pra cy	i	jest	nie oce niona	w…
Pa nika	na	moment	ode bra ła	 jej	głos,	kie dy	Na than	zmniejszył	dzie lą cą	 ich	odle -

głość.
–	Nie	pa mię tam,	że bym	cię	zwolnił.	Czy	to	zna czy,	że	re zygnujesz?
Riya	 się gnę ła	 za	 sie bie	 i	 chwyciła	 drewnia ną	 kolumnę.	 Nie	mia ła	 dokąd	 uciec,

a	on	stał	zde cydowa nie	za	blisko.	La tar nie	ota cza ją ce	altankę	rzuca ły	długie	cie nie
na	 tra wę.	 Dopie ro	w	 tym	 sła bym	 świe tle	 dostrze gła	 róż ne	 odcie nie	 nie bie skie go
prze pla ta ją ce	się	w	jego	oczach.	Poza	tym	poczuła	jego	za pach,	który	silnie	na	nią
dzia łał.
Nigdy	wcze śniej	nie	czuła	się	tak	dziwnie,	jakby	tra wiła	ją	gorącz ka,	która	jednak

za miast	osła biać	or ga nizm,	tylko	doda wa ła	ener gii.	Kie dy	spojrzał	na	jej	usta,	za ci-
snę ła	pię ści,	żeby	za pa nować	nad	drże niem	rąk.
–	Jesz cze	nie	zre zygnowa łam,	ale	ty	nie	zosta wiasz	mi	wyboru.
Gdy	 na pię cie	 sta ło	 się	 nie	 do	 znie sie nia	 na wet	 dla	 nie go,	 odsunął	 się	 i	 oparł

o	drewnia ną	konstrukcję.
–	Le dwie	usze dłem	z	życiem,	kie dy	twoi	pra cownicy	za czę li	ob rzucać	mnie	mor -

der czymi	spojrze nia mi.	Musia łem	się	ja koś	ra tować,	więc	wyja śniłem	im,	że	mia łaś
na pad	złości.
Riya	głośno	wypuściła	wstrzymywa ne	powie trze.
–	Podsyca nie	ich	na dziei	za kra wa	na	okrucieństwo.	Czy	to	nic	dla	cie bie	nie	zna -

czy?
–	Nie.	–	Jego	odpowiedź	była	pozba wiona	emocji,	ale	przynajmniej	zgodna	z	praw-

dą.	Najwyraź niej	nie	widział	sensu,	żeby	 ją	oszukiwać.	–	Dam	twojej	 fir mie	 jedną
szansę.	Możesz	udowodnić,	że	Tra ve logue	jest	war te	tego,	by	stać	się	czę ścią	Ru-
nAwayInter na tional.
Powstrzymując	się	od	podzię kowań,	które	mia ła	na	końcu	ję zyka,	Riya	spojrza ła

na	nie go	podejrz liwie.	Nie	mia ła	poję cia,	do	cze go	zmie rzał.
–	Nie	chcę	dla	cie bie	pra cować.
–	Cze mu	nie?
–	Na prawdę	musisz	o	to	pytać?	–	Odsunę ła	się	od	nie go,	żeby	odzyskać	kontrolę

nad	wła snym	cia łem.	–	Łą czy	nas	historia,	w	dodatku	nie zbyt	szczę śliwa.	Cokolwiek
o	mnie	myślisz,	powinie neś	wie dzieć,	że	skła ma łam…
Posłał	jej	ta kie	spojrze nie,	że	za milkła.
–	No	dobrze.	Zma nipulowa łam	Ma rię	i	cie bie,	ale	mia łam	dobre	za mia ry	–	popra -

wiła	się	po	chwili.	–	Tymcza sem	ty	robisz	to	wszystko	z	chę ci	ze msty.	Chcesz	mnie
tor turować,	podsycać	we	mnie	poczucie	winy,	a	potem…



Uśmiechnął	się	sze roko,	a	jego	oczy	za lśniły.	Na	ten	widok	ugię ły	się	pod	nią	kola -
na.
–	Za wsze	mia łaś	taką	skłonność	do	dra ma tyzowa nia	czy	to	może	ja	tak	na	cie bie

dzia łam?
Chociaż	 najchętniej	 prze kona ła by	 go,	 że	 pozosta je	 całkowicie	 obojętna	na	 jego

urok,	nie	znosiła	kła mać.	Posta nowiła	więc	skupić	się	na	walce.
–	W	ta kim	ra zie	skąd	ta	na gła	zmia na	podejścia?
–	Silne	poczucie	obowiąz ku	wobec	rodziny?	Szcze ra	dobroć?
Prze wra ca jąc	ocza mi,	prze klę ła	go	w	duchu.	On	tymcza sem	ujął	jej	dłoń.	Za sko-

czona	de likatnie	poruszyła	palca mi,	czując	pod	opusz ka mi	jego	szorstką	skórę.	Do-
pie ro	po	kilku	se kundach	odzyska ła	roz są dek	i	cofnę ła	rękę.
Nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	wła śnie	zrobiła.	Wcze śniej	ża den	męż czyzna	nie	wy-

prowa dził	 jej	z	równowa gi	z	taką	ła twością.	Pocie ra jąc	czoło,	spróbowa ła	przypo-
mnieć	sobie,	o	czym	roz ma wia li.
–	Mam	przez	to	rozumieć,	że	spotkasz	się	z	Rober tem?
–	Je śli	podasz	mi	te raz	datę	prze ka za nia	mi	posia dłości.
–	 Zostań	w	San	Francisco	do	 ich	 ślubu.	 Spotkaj	 się	 z	Rober tem,	wysłuchaj	 go.

W	za mian	ja	podpiszę	odpowiedni	dokument	dzień	po	ce re monii.	Co	wię cej,	musisz
mi	za gwa rantować,	że	ża den	z	moich	pra cowników	nie	zosta nie	bez	pra cy.	Kie dy
bę dzie	po	wszystkim,	masz	zosta wić	Tra ve logue	w	spokoju.	Na	za wsze.
–	To	za le ży	od	tego,	jak	długo	wytrwa	Tra ve logue.
–	Je śli	dasz	nam	szansę,	je stem	pewna,	że	sobie	pora dzimy.
–	Masz	tupet,	skoro	sta wiasz	mi	wa runki,	że bym	mógł	odkupić	od	cie bie	dom	mo-

jej	matki.
–	Je steś	miliar de rem	i	swoim	wła snym	sze fem,	i	je śli	dobrze	rozumiem,	w	twoim

życiu	nie	ma	nikogo,	przed	kim	musiałbyś	się	tłuma czyć.	W	tej	sytuacji	dwa	mie sią -
ce	nie	zrobią	ci	chyba	większej	róż nicy.	Mam	ra cję,	Na tha nie?
–	Nie	mogła byś	się	mylić	bar dziej.	–	Uśmiechnął	się	ponuro.	–	To	twoja	ostatnia

szansa,	żeby	odpuścić.
–	Nie	zmie nię	zda nia	–	odpar ła	bez	za sta nowie nia.	–	Robert,	on…	Zrobię	dla	nie -

go	wszystko.
Za pa dła	cisza,	która	za nie pokoiła	Riyę	i	z	ja kie goś	powodu	przywoła ła	jej	na	myśl

historię,	którą	próbował	opowie dzieć	jej	kie dyś	ojciec.	Była	o	króliku,	który	wszedł
do	ja skini	lwa,	żeby	odwieść	go	od	zja da nia	jedne go	zwie rzę cia	dziennie.
Nie	pozna ła	za kończe nia,	ponie waż	za kryła	uszy	rę ka mi	i	bła ga ła,	żeby	prze stał,

a	kilka	dni	póź niej	Jackie	ode szła	od	nie go,	za bie ra jąc	ją	ze	sobą.	Nigdy	wię cej	nie
spotka ła	się	z	ojcem,	nie	roz ma wia ła	z	nim	ani	nie	dosta ła	od	nie go	choćby	kartki
urodzinowej.
Przez	lata	za sta na wia ła	się,	czy	cza sem	o	niej	myśli,	żywiła	na dzie ję,	że	kie dyś	do

niej	na pisze	albo	za dzwoni.	Ale	nie	spotka ło	jej	nic	prócz	roz cza rowa nia.	W	końcu
na wet	jego	twarz	za czę ła	się	za cie rać	w	jej	wspomnie niach.
Potem	długo	podróżowa ły.	Noca mi	Jackie	czę sto	pła ka ła,	ponie waż	nie	wie dzia ła,

co	przynie sie	kolejny	dzień.	Żyły	w	nie pewności	do	dnia,	gdy	spotka ły	Rober ta,	któ-
ry	przyjął	je	pod	swój	dach.	Tylko	dzię ki	nie mu	Riya	odzyska ła	poczucie	bez pie czeń-
stwa.	I	wła śnie	dla te go	nie	mogła	się	te raz	wycofać.	Była	mu	to	winna.



–	W	porządku.	Przyjdź	do	pra cy	w	ponie dzia łek	rano.	–	Spojrzał	na	nią	dziwnie,
jakby	rzucał	jej	wyzwa nie.	–	Zosta nę	dwa	mie sią ce.	Na wet	za tańczę	z	tobą	na	we -
se lu.
–	Nie	chcę	z	tobą	tańczyć.
–	Ty	to	za czę łaś,	Riya,	a	ja	za mie rzam	doprowa dzić	do	końca.
Wcią gnę ła	 w	 płuca	 chłodne	 powie trze,	 gdy	 na	 nie bie	 za ma ja czył	 nie wyraź ny

kształt	śmigłowca.
–	 Prze stań	 powta rzać	 moje	 imię	 w	 ten	 sposób	 –	 ode zwa ła	 się,	 za nim	 zdą żyła

ugryźć	się	w	ję zyk.
Marsz cząc	czoło,	podszedł	do	niej.
–	Źle	je	wyma wiam?
Ponownie	poja wiło	się	mię dzy	nimi	to	dziwne	na pię cie.
–	Nie,	ja	tylko…	my…
Grzmot	śmigieł	he likopte ra	przybie rał	na	sile,	dla te go	pochylił	 się	w	 jej	 stronę,

żeby	nie	uroniła	żadne go	słowa.	Zna lazł	się	tak	blisko,	że	czuła	jego	cie pły	oddech.
Jakby	tego	było	mało,	oparł	rękę	na	jej	biodrze.
–	Do	zoba cze nia	w	ponie dzia łek	w	pra cy.	–	Po	tych	słowach	się	cofnął.	–	I	pa mię -

taj,	że	je stem	wyma ga ją cym	sze fem.
Kie dy	Riya	wróciła	do	domu,	doskwie ra ły	 jej:	głód,	zmę cze nie	 i	ból	głowy.	Lecz

chociaż	bur cza ło	jej	w	brzuchu,	ma rzyła	tylko	o	tym,	żeby	za snąć	i	za pomnieć	o	tym
strasz nym	dniu.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	Drew	ją	sprze dał.	Ale	najbar dziej	tra piło
ją,	dla cze go	tak	silnie	re agowa ła	na	każ de	słowo	i	każ dy	dotyk	Na tha na,	tym	bar -
dziej	że	on	bez	wątpie nia	prowa dził	z	nią	ja kąś	pokrętną	grę.
Przysta nę ła	gwałtownie,	gdy	roz błysła	za wie szona	nad	jej	głową	lampa.	Za mruga -

ła,	za nim	ujrza ła	Jackie.	Twarz	matki	wyra ża ła	strach	i	wście kłość.
–	Skoro	wie dzia łaś,	że	za mie rza	się	tutaj	poja wić,	to	dla cze go	go	nie	powstrzyma -

łaś?
Ugina jąc	się	pod	cię ża rem	wyrzutów	sumie nia,	Riya	westchnę ła.
–	Miesz ka my	w	jego	domu.	Wszyscy	dobrze	wie dzie liśmy,	że	pewne go	dnia	wróci.
–	Kie dy	Robert	w	końcu	zgodził	się	na	ślub	i…
Riya	nie	mia ła	ochoty	wysłuchiwał	utyskiwań	matki.
–	Robert	z	ra dością	się	z	nim	spotka.	Poza	tym	na wet	gdybym	chcia ła,	nie	mogła -

bym	go	tak	po	prostu	ode słać	z	kwitkiem.
Jackie	obe szła	olbrzymi	stół.
–	Cze go	od	cie bie	chce?
–	Za mie rza	odzyskać	posia dłość.
–	Nie	ma	mowy	–	za prote stowa ła	Jackie	piskliwym	głosem.	–	Je śli	mu	ją	oddasz,

na	pewno	nas	wyrzuci.	Nie	możesz…
Chociaż	pra gnę ła,	żeby	matka	choć	raz	pomyśla ła	o	jej	uczuciach,	Riya	za chowa ła

ła godny	ton.
–	Nie	mogę	odmówić	mu	tego,	co	do	nie go	na le ży,	Jackie.
Jackie	 wbiła	 wzrok	 w	 ja kiś	 odle gły	 punkt.	 Riya	 doskona le	 zna ła	 to	 spojrze nie.

Ozna cza ło,	że	nic,	co	powie,	nie	dotrze	do	matki.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	musisz	zrobić.	Dopilnuj,	żeby	nie	odzyskał	domu.	Zrób	to,

co	musisz,	żeby	go	stąd	prze pę dzić.



–	Nie	mogę	go	spła wić	–	powtórzyła	Riya.	–	Je śli	wypowiem	mu	wojnę,	spotka my
się	w	są dzie.	Nie	mam	wyboru.
–	Oczywiście,	że	masz.	Robert	sta nie	po	twojej	stronie.	Nigdy	nie	pozwoli,	żeby

Na than	ode brał	ci	dom.	Nie	możesz	go	stra cić,	Riya.	Nie	zniosę	tej	nie pewności	ani
ta kie go	stre su.
Riya	poczuła	gorycz,	ale	zignorowa ła	ją	jak	za wsze.
–	Robert	się	tobą	za opie kuje,	Jackie.	Nic	ci	nie	grozi.
–	Czy	przyszło	ci	do	głowy,	że	może	to	o	cie bie	się	mar twię?
–	To	byłby	pre ce dens.
Jackie	zbla dła,	wzdycha jąc	głośno.
–	Przez	 lata	cięż ko	ha rowa łaś,	 trosz cząc	się	o	 to	miejsce.	Gdzie	był	wte dy	Na -

than?	Zrób,	co	musisz,	żeby	za trzymać	ten	dom.	Masz	do	nie go	ta kie	samo	pra wo
jak	on,	a	może	na wet	większe.
Riya	pomyśla ła	o	propozycji	Na tha na.	Ofe rował	Tra ve logue	szansę,	o	której	nigdy

na wet	 nie	 śniła.	 Ale	 kie dy	 to	 robił,	 dostrze gła	 w	 jego	 oczach	 coś,	 co	 jej	 się	 nie
spodoba ło.
Poza	tym	za chowywał	się	tak,	jakby	dobrze	ją	znał	–	jakby	potra fił	wejrzeć	w	głąb

jej	duszy,	gdzie	skrywa ła	wszystkie	oba wy	i	wątpliwości.	Być	może	za mie rzał	je	wy-
korzystać	prze ciwko	niej.	Ale	czymkolwiek	za mie rzał	ją	za ata kować,	Riya	musia ła
sta wić	mu	czoło.	I	wie dzia ła,	że	potra fi	się	obronić.	Była by	poważ nie	za grożona	tyl-
ko	wte dy,	gdyby	na prawdę	się	nią	za inte re sował,	a	to	nie	wchodziło	w	grę.	Na than
był	obie żyświa tem,	który	nikomu	nie	pozwa lał	się	do	sie bie	zbliżyć.	Gdy	tylko	osią -
gnie	cel,	zniknie	z	jej	życia,	i	nie	bę dzie	pierwszy.
Już	dawno	zrozumia ła,	że	ojciec	nie	chce	mieć	z	nią	nic	wspólne go.	Jackie	potrze -

bowa ła	jej	tylko	po	to,	by	mieć	się	na	kim	wesprzeć,	a	Robert	próbował	uciszyć	wy-
rzuty	sumie nia,	ofia rując	jej	to,	co	powinien	był	dać	Na tha nowi.	Oczywiście	ogrom-
nie	doce nia ła	wszystko,	co	otrzyma ła	od	losu,	ale	prawda	była	taka,	że	nikomu	tak
do	końca	na	niej	nie	za le ża ło.	Nikt	nie	trosz czył	się	o	jej	szczę ście.	I	Na than	z	pew-
nością	nie	sta nowił	wyjątku.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kie dy	 Riya	 dotar ła	 do	 pra cy	 w	 ponie dzia łek	 rano,	 za sta ła	 Na tha na	 opar te go
o	ścia nę	budynku	z	czer wonej	ce gły,	w	którym	mie ściło	się	jej	biuro.	Spra wiał	wra -
że nie	całkowicie	pochłonię te go	tym,	co	widział	na	ekra nie	swoje go	ta ble tu.
Wstrzymując	 oddech,	 za pa nowa ła	 nad	 ner wa mi	 i	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 sama

jest	sobie	winna.	W	końcu	to	ona	wpra wiła	w	ruch	tę	potęż ną	ma chinę.	Je dyne,	co
mogła	zrobić	w	tej	sytuacji,	to	dopilnować,	żeby	Robert	zyskał	swoją	szansę,	a	jej
fir ma	na	tym	nie	ucier pia ła.
Mija ją ce	go	kobie ty	posyła ły	mu	za cie ka wione	spojrze nia,	ale	on	nie	zwra cał	na

nie	uwa gi.	Ubra ny	w	sza rą	koszulkę	 i	 ja snonie bie skie	dżinsy	pre zentował	się	nie -
zwykle	seksownie.	 I	chociaż	nie	zdą żyła	wypić	porannej	kawy,	ema nują cy	z	nie go
te stoste ron	zdołał	podnieść	jej	ciśnie nie.
–	Mar nujesz	czas	moje go	pilota	–	ode zwał	się,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	elektro-

nicz ne go	urzą dze nia.
–	 Ja kie go	pilota?	O	czym	ty	mówisz?	–	Poczuła,	że	się	czer wie ni,	więc	pochyliła

głowę,	uda jąc,	że	szuka	cze goś	w	toreb ce.
Pierwszy	raz	od	dwóch	lat,	kie dy	to	ra zem	z	Drew	za łożyła	Tra ve logue,	nie	ode -

bra ła	mejli.	 Czuła	 się	 głupio,	 ponie waż	 najwyraź niej	 nie	 odczyta ła	 ja kiejś	waż nej
wia domości.
–	Jesz cze	do	sie bie	nie	doszłaś?	Musia łaś	wcze śnie	się	dzisiaj	ulotnić?
–	 Potrze buję	 kawy,	 żeby	 móc	 z	 tobą	 współpra cować	 –	 mruknę ła.	 –	 Przez	 cały

weekend	ani	razu	nie	przejrza łam	pocz ty.
Le dwie	 skończyła	 zda nie,	 gdy	 szofer	Na tha na	poja wił	 się	u	 jej	 boku	 z	 kub kiem

kawy.	Wypiła	kilka	łyków,	czując	na	sobie	uważ ne	spojrze nie	swoje go	nowe go	sze fa.
Za ska kiwa ła	go	jego	prze nikliwość.	Mimo	to	nie	za mie rza ła	mu	się	zwie rzać.
–	Są dziłem,	że	tyrasz	non-stop,	by	utrzymać	Tra ve logue	na	powierzchni,	a	w	wol-

nym	 cza sie	 zajmujesz	 się	 spra wa mi	 zwią za nymi	 z	 posia dłością.	 Je steś	 wzorem
wszelkich	cnót,	je śli	nie	liczyć	tej	„ma łej	wpadki”	z	pa nem	Ander sonem.
Riya	za chłysnę ła	się,	a	on	do	niej	podbiegł.	Cofnę ła	się	gwałtownie,	kie dy	poczuła

na	ple cach	jego	rękę.
–	Po	prostu	powiedz	mi,	co	mamy	dzisiaj	w	pla nach.
Uśmiechnął	się	dra pież nie.
–	Le cimy	na	Brytyjskie	Wyspy	Dzie wicze.
–	Ra zem?
–	Tak.
–	Po	co?
Gdy	tylko	się	do	niej	przysunął,	poczuła	pa lą cą	potrze bę,	żeby	od	nie go	uciec.
–	Re alizuję	tam	pe wien	projekt,	który	wyma ga	mojej	obecności.	Przy	oka zji	będę

mógł	sprawdzić,	co	je ste ście	war ci	ty	i	twój	wspa nia ły	ze spół.	Uznaj,	że	to	test.
–	Wyciecz ka	na	Wyspy	Dzie wicze,	żeby	nas	sprawdzić,	wyda je	się	lekką	ekstra -



wa gancją.	Wola ła bym…
–	 Chyba	 źle	 mnie	 zrozumia łaś.	 Pozwól	 więc,	 że	 przypomnę.	 Znajdujesz	 się	 na

okre sie	prób nym	–	powie dział	arogancko.	–	Twój	zre dukowa ny	do	minimum	ze spół
bę dzie	się	zajmował	prowa dze niem	strony	i	sprze da żą,	kie dy	nas	nie	bę dzie.
Chcia ła	za prote stować,	ale	wie dzia ła,	że	to	nicze go	nie	zmie ni.	Je dyne,	co	mogła

te raz	zrobić,	to	udowodnić	mu,	ile	jest	war ta.	Otworzyła	ka lendarz,	żeby	sprawdzić
swój	gra fik,	za nim	ponownie	na	nie go	spojrza ła.
–	Robert	wra ca	dziś	wie czorem.	Mam	go	uprze dzić,	że	się	z	nim	spotkasz?
Na than	uśmiechnął	się	drwią co.
–	Wyjeż dża my	na	kilka	dni.
–	Nie	widzę	potrze by…
–	Za czynam	rozumieć,	dla cze go	twoi	inwe storzy	z	ta kim	entuzja zmem	opuścili	po-

kład.	Ty	nie	chcesz	za ra biać	pie nię dzy	ani	nie	słuchasz,	co	się	do	cie bie	mówi.	Ży-
jesz	i	pra cujesz	tak,	jak	ci	się	podoba.
–	To	nie prawda.	Ja…
Krzyżując	ręce	na	pier si,	uniósł	jedną	brew.	I	coś	w	wyra zie	jego	twa rzy	ka za ło

jej	za milknąć.	W	końcu	nie	chcia ła	dać	mu	powodu	do	ze rwa nia	umowy,	którą	za -
war li.
–	W	porządku.	Je stem	gotowa.
Przez	moment	roz wa ża ła,	czy	się	nie	wycofać.	Mogła by	prze cież	zwrócić	mu	po-

sia dłość	i	pozbyć	się	go	raz	na	za wsze	ze	swoje go	życia.	I	być	może	tak	wła śnie	by
zrobiła,	gdyby	nie	re akcja	Rober ta	na	wieść	o	powrocie	syna.	„Cze gokolwiek	chce,
daj	mu	to,	Riya.	Chcę	się	z	nim	spotkać”,	zwrócił	się	do	niej	głosem	pełnym	na dziei
i	bólu.	Nigdy	wcze śniej	o	nic	jej	nie	prosił,	dla te go	wie dzia ła,	ja kie	to	było	dla	nie go
waż ne.
Na than	poprowa dził	ją	wzdłuż	ob skur nej,	wą skiej	ulicz ki,	przy	której	mie ściła	się

jej	fir ma.	Kie dy	ze tknę li	się	uda mi,	prze szył	ją	dreszcz.
–	Na	którą	wyspę	le cimy?	–	za pyta ła,	próbując	stłumić	drę czą ce	ją	wątpliwości.
–	Na	moją.
Wsia dła	do	limuzyny,	a	on	za jął	miejsce	na prze ciwko	niej.
–	Kupiłeś	jedną	z	Wysp	Dzie wiczych?
–	Tak.
–	Ale	ty	na wet	nie	masz	domu.
–	Na czyta łaś	się	za	dużo	na	mój	te mat	–	skwitował	z	roz ba wie niem.
Wzruszyła	ra miona mi,	próbując	mu	udowodnić,	że	wca le	nie	prze kopa ła	się	przez

prze pastne	cze luście	inter ne tu,	żeby	wyszukać	każ dy	ochłap	na	te mat	Na tha na	Ra -
mire za.
–	Nie	było	tego	za	wie le.
–	Cze go	chcia łaś	się	dowie dzieć?
–	Nicze go,	co	mia łoby	zwią zek	z	twoim	ma jątkiem	–	powie dzia ła,	wspomina jąc	ar -

tykuł	o	najmłodszych	miliar de rach	świa ta,	który	za miesz czono	w	„Forb sie”.	Musia ła
przyznać,	 że	 ten	człowiek	był	ge nialnym	 inwe storem	 i	najwyraź niej	 także	 jednym
z	 największych	 filantropów	 swoje go	 pokole nia.	 Każ de go	 roku	 prze zna czał	 grube
miliony	na	cele	dobroczynne.
–	Cze goś	bar dziej	osobiste go.



Spojrzał	na	nią	za skoczony.
–	Dla cze go?
–	Jackie	prze ka za ła	Rober towi,	że	wróciłeś,	a	on	za sypał	mnie	pyta nia mi	na	twój

te mat.	Nie	wie dzia łam,	co	mu	powie dzieć,	poza	tym,	że	je steś	obrzydliwie	boga tym
aroganckim,	bez dusz nym…
Zmrużył	oczy,	więc	westchnę ła	cicho.	Ob ra ża nie	go	w	niczym	jej	nie	poma ga ło.
–	Więc	twoje	za inte re sowa nie	moim	życiem	osobistym	wynika	wyłącz nie	z	troski

o	wspa nia łe go	Rober ta?
Wola ła by	skoczyć	z	trzyna ste go	pię tra,	niż	przyznać	mu	ra cję.	Dla te go	pochyliła

głowę,	żeby	prze czytać	mejl	od	klienta.
–	Ta	cała	podróż	to	tylko	wybieg,	żeby…
–	 Żeby	 co?	 –	 prze rwał	 jej	 gniewnie.	 Pochyli	 się	 do	 przodu,	 opie ra jąc	 ręce	 na

udach.	Riya	poczuła	się	jak	w	potrza sku,	chociaż	jego	spojrze nia	pie ściły	jej	skórę
niczym	najczulszy	dotyk.
–	W	każ dej	chwili	możesz	podpisać	dokumenty	i	odejść.	Wte dy	ja	zrobię	to	samo.
Riya	odwróciła	głowę,	próbując	prze rwać	dzia ła ją ce	na	nią	za klę cie.	Nie	potra fiła

sobie	z	nim	pora dzić,	na	żadnym	poziomie.
Wkrótce	 wje cha li	 na	 płytę	 lotniska,	 gdzie	 cze kał	 na	 nich	 odrzutowiec	 Le ar jet

z	 logo	 RunAwayInter na tional	wyma lowa nym	 po	 bokach.	 Kie dy	wsie dli	 na	 pokład,
Riya	z	trudem	za mknę ła	sze roko	otwar te	usta.	Przyszło	jej	do	głowy,	że	nigdy	nie
czuła	się	tak	nie dopa sowa na,	w	swoich	brą zowych	spodniach	i	gnie cionej	be żowej
tunice,	 jak	w	 luksusowym	wnę trzu	 tej	nowocze snej	ma szyny.	Podczas	gdy	Na than
poszedł	poroz ma wiać	z	pilotem,	urzą dziła	sobie	krótkie	zwie dza nie.	Sypialnia	znaj-
dują ca	się	w	dalszej	czę ści	oka za ła	się	większa	od	jej	pokoju.
Z	oszołomie nia	omal	nie	za pomnia ła	za dzwonić	do	Jackie	i	Rober ta,	żeby	poinfor -

mować	o	na głej	zmia nie	pla nów.	Potem	spróbowa ła	się	uspokoić	i	odzyskać	równo-
wa gę,	której	Na than	z	taką	ła twością	ją	pozba wiał.
–	Robert	poprosił,	że bym	ci	prze ka za ła,	że	nie	może	na	cie bie	cze kać	–	poinfor -

mowa ła	go,	kie dy	wrócił	z	ka biny	pilota.
Chociaż	mię śnie	 jego	 twa rzy	 na pię ły	 się	 na	 krótką	 chwilę,	 nie	 skomentował	 jej

słów.
–	Opowiedz	mi,	co	się	wyda rzyło	mię dzy	tobą	a	pa nem	Ander sonem	–	rzucił	wład-

czym	głosem,	całkowicie	ją	za ska kując.
–	To	nie	twoja…
Westchnę ła	cięż ko.	Nie	mia ła	ochoty	opowia dać	mu	o	sobie,	ale	musia ła	ja koś	do

nie go	dotrzeć.	Skoro	nie	potra fił	znieść	na wet	dźwię ku	imie nia	Rober ta,	jak	za re -
aguje	na	 jego	widok?	Je śli	ceną	za	 jego	ob ła ska wie nie	było	udzie le nie	odpowie dzi
na	kilka	osobistych	pytań,	mogła	ją	za pła cić.
–	Nic	ta kie go.	Przez	większość	cza su	łą czyły	mnie	z	Drew	stosunki	za wodowe.	–

Uzna ła,	że	na de szła	jej	kolej	na	atak.	–	Dokąd	się	uda łeś,	kie dy	przed	laty	ucie kłeś
z	domu?
Spojrzał	na	nią	w	taki	sposób,	jakby	chciał	 ją	za pewnić,	że	za pła ci	za	swoją	zu-

chwa łość.
–	Do	Nowe go	Jor ku,	a	potem	podróżowa łem	po	Europie.	–	Se kundę	póź niej	padł

kolejny	strzał:	–	Więc	pan	Ander son	był	za anga żowa nym	kandyda tem,	które go	zwo-



dziłaś	dla	swoich	ce lów?
–	Po	raz	ostatni	powta rzam,	że	nigdy	go	nie	zwodziłam.	Na wet	nie	umówiłam	się

z	nim	na	randkę.
–	Słysza łem	co	inne go.
–	Nie	mam	za mia ru	upoka rzać	sie bie	ani	Drew,	że byś	mógł	na sta wić	nas	prze ciw-

ko	sobie.
Na than	roz siadł	się	wygodnie.
–	Świetnie	ra dziłaś	sobie	w	poje dynkę.	Przejrza łem	ra por ty	z	ze szłe go	kwar ta łu,

więc	wiem,	że	on	tylko	szkodził	wa szej	fir mie.	Biorąc	pod	uwa gę,	że	ta	za kocha na
ofia ra	da lej	buja ła by	w	ob łokach,	a	ty	na dal	prowa dziła byś	bez piecz ną	politykę	wol-
ną	od	wszelkie go	ryzyka,	Tra ve logue	nie	prze trwałby	kolejne go	roku.
Zna ła	 Drew	 od	 dłuż sze go	 cza su	 i	 za wsze	 traktowa ła	 go	 jako	 przyja cie la,	 ale

w	ostatnich	mie sią cach	spra wy	przybra ły	zły	ob rót.
–	Na wet	przez	myśl	mi	nie	prze szło,	że	mnie	sprze da.
–	To	było	jego	najmą drzejsze	posunię cie.	W	ostatnim	kwar ta le	fir ma	nie	odnoto-

wa ła	spekta kular ne go	wzrostu.	Drew	zwolnił	każ de go,	kto	miał	dobre	pomysły.	Na
przykład	tego	spe cja listę	od	mar ke tingu.
Riya	wypiła	łyk	wody	ga zowa nej,	którą	dla	niej	za mówił.
–	Jego	stra te gia	mia ła	pole gać	na	zwiększe niu	kosz tów	członkostwa	klientów,	któ-

rzy	byli	z	nami	od	początku,	i	ob niże niu	kosz tów	jednodniowych	promocji	pa kie tów
wa ka cyjnych.	Kupowa ły	u	nas	średnioza moż ne	rodziny,	a	nie	wła ścicie le	odrzutow-
ców,	którzy	każ de go	dnia	kupują	i	nisz czą	przedsię bior stwa	niczym	malcy	swoje	za -
bawki.
Twarz	Na tha na	pozosta ła	bez	wyra zu.
–	Wła śnie	 ta kiej	 stra te gii	 potrze bujesz.	Kilkuwar stwowe	członkostwo	 sprawdza

się	doskona le.	Członkostwo	umoż liwia ją ce	de cydowa nie	o	przyszłości	 fir my,	które
wię cej	kosz tuje,	gwa rantuje	nowe	moż liwości.	 Istnie je	mnóstwo	klientów,	których
Tra ve logue	pominął.	Je śli	się	nie	roz wijasz,	prę dzej	czy	póź niej	wypadniesz	z	rynku.
–	To	ogromne	ryzyko,	które	może	odda lić	nas	od	na szych	obecnych	klientów.
–	Istotnie.	A	ja	je stem	gotów	je	podjąć.
Włosy	zje żyły	jej	się	na	kar ku.	Na wet	je śli	to	on	za ryzykuje,	ona	bę dzie	musia ła

zmie rzyć	się	z	konse kwencja mi.
–	Nigdy	ci	się	to	nie	nudzi?
–	Co	ta kie go?
–	Sza sta nie	swoją	wła dzą	i	arogancją?
Roze śmiał	się	głośno,	a	Riya	poczuła	coś	dziwne go	w	głę bi	ser ca.	Wie dzia ła,	że

powinna	to	zignorować,	ale	nie	potra fiła.	Nie	rozumia ła	tylko,	dla cze go	tak	na	nią
dzia łał.	Oczywiście	mia ła	pewne	podejrze nia,	ale	wyłącz nie	ta kie,	które	jej	się	nie
podoba ły.
–	Co	zrobisz,	kie dy	prze piszę	posia dłość	na	cie bie?	Wyrzucisz	Rober ta	i	Jackie?
–	Może	 tak,	 a	może	wszyscy	 ra zem	 bę dzie my	 żyć	 pod	 jednym	 da chem	 niczym

szczę śliwa	rodzina.	Czy	to	uspokoiłoby	twoje	sumie nie?
Spojrza ła	na	nie go	zszokowa na.
–	Prze ra ża ją ca	wizja,	prawda?	 Ja	 i	 ty,	 ja	 i	 twoja	matka,	 ja	 i	Robert,	 każ dy	 taki

układ	za kończyłby	się	fia skiem.



–	Dla	cie bie	to	wszystko	jest	ta kie	za bawne	i	trywialne,	jakby	w	ogóle	cię	nie	ob -
chodziło…	–	Za milkła,	żeby	na brać	powie trza.	–	Masz	górę	pie nię dzy	i	ten	choler ny
sa molot,	a	przez	lata	ani	razu	nie	odwie dziłeś	Rober ta.
–	To	już	nie	jest	wet	za	wet,	Riya.
Podsunął	jej	plik	kar tek	opa trzonych	wytłusz czonym	na główkiem	„Sankcje	dyscy-

plinar ne”.	Na	ich	widok	na	moment	prze sta ła	oddychać.
–	Co	to	jest?	–	za pyta ła	spa nikowa na.
–	Są dząc	po	sposobie	za rzą dza nia	fir mą,	które go	trzymał	się	Drew	przez	ostatnie

mie sią ce,	wnioskuję,	że	z	was	dwojga	to	on	był	najsłab szym	ogniwem.	Co	nie	zna -
czy,	że	 ty	nie	ponosisz	za	to	odpowie dzialności.	Muszę	wie dzieć,	na	czym	pole gał
wasz	problem.
–	Żeby	zdobyć	amunicję,	która	uczyni	ze	mnie	najsłab sze	ogniwo?
–	Dokła dam	wszelkich	sta rań,	żeby	wszystko	było	odpowiednio	udokumentowa ne.

To	standar dowa	polityka	w	grupie	moich	firm.

Na than	oparł	się	na	sie dze niu,	próbując	roz wią zać	ła migłówkę,	którą	była	dla	nie -
go	Riya	Ma thur.	Je den	z	jego	pra cowników	przyznał,	że	stworzyła	nie zwykle	skom-
plikowa ne	oprogra mowa nie.	Mimo	to	nie	wykorzysta ła	jego	pełne go	potencja łu	do
roz sze rze nia	bazy	klientów,	co	pozwoliłoby	jej	roz winąć	skrzydła.
–	To	twoja	szansa,	żeby	wszystko	wyja śnić	–	powie dział	ła godnie.	Chociaż	nie	na -

ginał	 za sad,	 był	 bar dzo	 cie kaw,	 co	 za szło	mię dzy	nią	 a	 jej	 byłym	współpra cowni-
kiem.
–	W	ze szłym	roku,	po	tym,	jak	pozyska liśmy	pół	miliona	członków,	wypra wiliśmy

przyję cie	noworocz ne.	Drew	się	upił,	a	ja	wypiłam	tylko	kie liszek	bia łe go	wina.	Kie -
dy	wybiła	północ,	sta liśmy	obok	sie bie.	Poca łował	mnie	na	oczach	wszystkich	pra -
cowników.	 –	Ucie kła	 od	 nie go	wzrokiem,	 ale	 uwa dze	Na tha na	 nie	 uszedł	 drob ny
dreszcz,	który	wstrzą snął	jej	cia łem.	–	Odwza jemniłam	jego	poca łunek…	chyba	za -
nim	odzyska łam	zdrowy	roz są dek.
–	Chyba?	To	nie	jest	fizyka	ter moją drowa,	żeby	mieć	wątpliwości.
Spojrza ła	na	nie go	gniewnie,	zgar nia jąc	włosy	do	tyłu.
–	Nie	wiem,	co	się	sta ło	ani	jak.	Wiem	tylko	tyle,	że	to	była	najgłupsza	rzecz,	jaką

w	życiu	 zrobiłam.	Na	 swoją	 obronę	muszę	dodać,	 że	 tamte go	dnia	dowie dzia łam
się,	że	życiu	Rober ta	już	nic	nie	za gra ża,	a	Tra ve logue	osią gnę ło	sukces…	–	Uniosła
drżą ce	ręce	do	twa rzy.	–	Wciąż	nie	mogę	sobie	wyba czyć,	że	tak	mnie	poniosło.	Nie
chcia łam,	żeby…
–	Ten	poca łunek	spra wił	ci	przyjemność?
–	To	 też.	Nie	dość,	 że	 za chowa łam	się	nie profe sjonalnie,	 to	 jesz cze	wywoła łam

nie zręcz ną	 atmosfe rę.	Nie	 chcę	 się	 z	 nikim	wią zać.	 Te raz	 najważ niejsze	 jest	 dla
mnie	ka rie ra.
Na than	zmarsz czył	czoło,	ob ser wując	jej	twarz,	która	prócz	za że nowa nia	wyra -

ża ła	coś	jesz cze.	Podziwiał	jej	za anga żowa nie	w	pra cę	i	rozumiał,	jak	to	wpływa	na
życie	 osobiste.	 I	wszystko	wyda wa łoby	 się	proste,	 gdyby	nie	 smutek	wyzie ra ją cy
z	jej	oczu.
Za	każ dym	ra zem,	kie dy	z	nią	roz ma wiał,	zdumie wa ła	go	jej	nie winność.	Od	Ma rii

dowie dział	się,	że	ta	krucha	dziewczyna	za wsze	bar dzo	cięż ko	pra cowa ła	i	na wet



jako	dziecko	praktycz nie	sama	się	o	sie bie	trosz czyła.	Podob no	poma ga ła	jego	ojcu,
jak	tylko	potra fiła.
Wiodła	 poukła da ne	 życie,	 które	 krę ciło	 się	wokół	 Tra ve logue,	 posia dłości,	 jego

ojca	i	swojej	matki,	a	każ da	najmniejsza	tur bulencja	wytrą ca ła	ją	równowa gi.
–	Masz	pla ny	na	przyszłość?	–	za pytał	za cie ka wiony.
Riya	poruszyła	się	nie spokojnie	na	sie dze niu.
–	Wła ściwie	to	 tak…	Drew	 jest	zbyt	nie zrównowa żony.	Nie	moż na	na	nim	pole -

gać.	Kie dy	za	kilka	lat	będę	gotowa	na	poważ ny	zwią zek,	wybiorę	męż czyznę,	który
bę dzie	trwał	u	moje go	boku	do	końca	życia,	bę dzie	dobrym	mę żem	i	ojcem.	Ale	te -
raz	nie	mogę	się	roz pra szać.
Poczuł,	jak	ogar nia	go	złość.
–	Wyglą da	na	to,	że	pozwa lasz	sobie	na	wszystko	prócz	cie sze nia	się	życiem.	–

Kie dy	na	nie go	spojrza ła,	roz luź nił	pię ści.	Musiał	się	uspokoić.	W	końcu	co	go	ob -
chodziło,	czy	ta	na iwniacz ka	za mie rza ła	poświę cić	życie	na	cięż ką	pra cę?	–	Sporzą -
dziłaś	gra fik,	 który	uwzględnia,	 kie dy	poznasz	 tego	 ide alne go	przedsta wicie la	 ro-
dza ju	mę skie go?
Jej	oczy	błysnę ły	groź nie.
–	Moje	spra wy	osobiste	nie	powinny	cię	inte re sować.	Gdyby	nie	łą czą ce	nas	inte -

re sy,	wca le	bym	ci	o	nich	nie	opowie dzia ła.
–	Ale	śmiesz	wypytywać	mnie	o	moje	podróże	i	o	to,	gdzie	spę dziłem	ostatnie	lata.
–	Ponie waż	od	dawna	widzę,	jak	za da jesz	ból	Rober towi.	Chociaż	usilnie	próbuję,

nie	potra fię	zrozumieć,	jaki	człowiek	nie	oglą da	się	za	sie bie	przez	lata.	Nie	poja wi-
łeś	się	na wet	na	pogrze bie	wła snej	matki.	Przez	ponad	dzie sięć	lat	nie	inte re sowa -
łeś	się	losem	ojca.	Nie	przyje cha łeś,	kie dy	Ma ria…
–	Dosyć.	–	Spojrzał	na	nią	w	taki	sposób,	by	dać	jej	do	zrozumie nia,	że	prze kro-

czyła	gra nicę.	–	Chcę,	że byś	za	trzy	tygodnie	przedsta wiła	mi	model	nowe go	opro-
gra mowa nia,	które	prze te stuje my	potem	na	grupie	beta.
Riya	zrobiła	za skoczoną	minę.
–	Nie	dam	rady	zrobić	tego	w	trzy	tygodnie.	Muszę	prze projektować	całe	opro-

gra mowa nie,	a	my	nie	mamy	do	dyspozycji	ze społu	ba dawczo-roz wojowe go,	bo	nig-
dy	żadne go	nie	za trudniłam.	Dotąd	za wsze	pra cowa łam	w	poje dynkę.
–	Więc	wyjdź	z	cie nia.	Pra cuj	mą drzej	i	na ucz	się	ufać	innym.	Wykorzystaj	swój

per sonel.	A	kie dy	na stępnym	ra zem	 je den	z	 twoich	współpra cowników	bę dzie	cię
na ga bywał,	na tychmiast	za wia dom	o	tym	dział	HR.
Ude rzyła	dłońmi	w	oddzie la ją cy	ich	stolik.
–	Jak	długo	bę dziesz	mnie	nie na widził	za	to,	co	zrobiła	moja	matka?
–	Nie	prze ce niaj	sie bie,	Riya	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Chociaż	z	powo-

du	twoich	ma nipula cji	istotnie	je stem	trochę	roz draż niony.
–	Więc	jak	długo	bę dzie	mnie	ka rał	za	kłamstwo?
–	Ka rał	cię?
–	Tak.	Dyktujesz	mi	wa runki,	wycią gasz	na	świa tło	dzienne,	wyzna czasz	cele,	któ-

re	za pewnią	mój	koniec.
Wstał.
–	Jak	na	kogoś,	kto	żyje	we dle	usta lone go	sce na riusza,	masz	nie zwykle	bujną	wy-

obraź nię.	Za war liśmy	umowę,	bo	sama	o	to	prosiłaś.	A	te raz	wście kasz	się,	bo	pró-



buję	ją	zre alizować?
Mimo	że	mówił	spokojnie,	 jej	złość	przybie ra ła	na	sile.	Odczuwa ła	per wer syjne

pra gnie nie,	żeby	prze bić	się	przez	lodowa tą	powłokę,	którą	odgrodził	się	od	świa ta.
Chcia ła,	żeby	wpadł	w	złość,	poka zał,	że	cier pi,	oka zał	emocje.	I	to	prze ra ża ło	 ją
bar dziej	niż	cokolwiek	inne go.
–	A	może	to	ty	masz	ze	mną	ja kiś	problem?
Wsta ła,	żeby	się	od	nie go	odsunąć.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.
Chwycił	ją	za	ra mię	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Je śli	de cyduje my	się	na	całkowitą	szcze rość,	musimy	usta lić,	na	czym	stoimy.
Zdję ta	pa niką	Riya	pomyśla ła	 o	 elektryzują cych	 spojrze niach,	 które	wymie nia li,

i	jego	zna czą cych	uśmie chach.
–	Nicze go	nie	trze ba	usta lać.	–	Spróbowa ła	wyszarpnąć	rękę,	ale	Na than	trzymał

mocno.	Pochyla jąc	się,	posa dził	ją	na	fote lu,	a	potem	powiódł	wzrokiem	po	jej	twa -
rzy.	Słysza ła	tylko	ich	odde chy.	Podczas	gdy	poca łunki	Drew	były	bar dzo	przyjemne,
pod	wpływem	dotyku	Na tha na	czuła	się	tak,	jakby	roz pa da ła	się	na	tysią ce	ka wał-
ków.	–	Nate,	puść	mnie,	proszę.
Uśmiechnął	się	za dowolony	z	sie bie,	spoglą da jąc	na	jej	usta.
–	Na	pewno	nigdy	się	nie	za sta na wia łaś,	co	by	było,	gdybym	wrócił	i	twoje	życie

posta wił	 do	góry	 noga mi.	Nie	 spodzie wa łaś	 się,	 że	 połą czy	nas	 tak	 silna	 che mia.
Pewnie	więc	nie	masz	pla nu,	jak	za chować	się	w	tej	pokrę conej	sytuacji?
Każ de	jego	słowo	ocie ka ło	emocja mi,	których	tak	bar dzo	od	nie go	chcia ła,	ponie -

waż	pra gnął	tego	równie	mocno	jak	ona.
–	Na dal	uwa żasz,	że	całkowicie	kontrolujesz	swoje	życie?
–	To	wszystko	twoja	wina.
–	Uwierz	mi,	że	postę powałbym	całkiem	ina czej,	gdybyś	nie	była	najpiękniejszym,

najbar dziej	 irytują cym	 i	 najdziwniejszym	 stworze niem,	 ja kie	 kie dykolwiek	 pozna -
łem.
Jęknę ła	 cicho,	 a	 on	 ją	 puścił.	 Jego	 spojrze nie	 znów	 sta ło	 się	 chłodne,	 jakby	nic

mię dzy	nimi	nie	za szło.
–	To	ty	sta nowisz	problem,	Riya,	nie	ja.	Drżysz,	kie dy	do	cie bie	podchodzę.	Wal-

czysz	 z	 tym,	 doszukując	 się	 motywów,	 które	 rze komo	 mną	 kie rują.	 Obie caj,	 że
sprze dasz	mi	posia dłość,	a	każę	pilotowi	za wrócić.	Przyznaj,	że	masz	dość.
–	Dla cze go	tak	się	sta wiasz?	–	za pyta ła	zde spe rowa nym	głosem.	–	Cze mu	nie	mo-

żesz	poświę cić	pię ciu	minut	na	roz mowę	z	Rober tem?	Czy	ty	za miast	ser ca	masz
ka mień?
Ten	atak	ogromnie	go	za skoczył,	osta tecz nie	jednak	zdołał	nad	sobą	za pa nować.
–	Ja	nie	mam	ser ca,	a	przynajmniej	ta kie go,	które	dzia ła	sprawnie.	Nigdy	nie	wy-

ba czę	mu	 tego,	 jak	potraktował	moją	matkę.	Za wiódł	 ją,	 kie dy	go	potrze bowa ła.
Roz grywał	swój	romans	z	Jackie	na	jej	oczach.	Sama	myśl	o	tym	wywołuje	we	mnie
złość	i	przypomina	mi	o	wła snych	sła bościach.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Kie dy	 podchodzili	 do	 lą dowa nia,	 Riya	 wyprostowa ła	 się	 na	 skórza nym	 fote lu.
Przez	 większość	 lotu	 wpa trywa ła	 się	 w	 ekran	 laptopa	 albo	 rzuca ła	 Na tha nowi
ukradkowe	spojrze nia.	On	z	kolei	wyglą dał	tak,	jakby	w	ogóle	się	nią	nie	przejmo-
wał.
Próbowa ła	przygotować	szkic	nowe go	oprogra mowa nia,	ale	nie	potra fiła	się	sku-

pić.	Chociaż	ten	irytują cy	męż czyzna	doprowa dzał	ją	do	sza łu,	musia ła	przyznać	mu
ra cję.	Ostatnie	 lata	 całkowicie	poświę ciła	pra cy.	Myśla ła	wyłącz nie	o	posia dłości,
Rober cie	i	Jackie	–	nigdy	o	sobie.	Poza	tym	są dziła,	że	nie	ma	sensu	za pra szać	niko-
go	do	swoje go	życia,	skoro	na	końcu	i	tak	spotka ją	ją	wyłącz nie	ból	i	roz cza rowa -
nie.	Wystar czył	je den	drob ny	błąd,	żeby	Drew	się	od	niej	odsunął.	Ale	to	i	tak	było
lepsze	od	cier pie nia,	które	musia ła by	znosić,	gdyby	pozwoliła	sobie	na	za anga żowa -
nie.
Za miast	 roz dra pywać	 sta re	 rany	 i	 za sta na wiać	 się,	 dla cze go	 ojciec	 tak	 ła two

z	niej	 zre zygnował	albo	dla cze go	nie	wystar cza ła	 jej	 Jackie,	wola ła	 skupić	 się	na
swojej	 ka rie rze.	Na	 polu	 za wodowym	 przynajmniej	 wie dzia ła,	 cze go	 się	 spodzie -
wać.	Nie ste ty	w	efekcie	była	całkowicie	nie przygotowa na	na	za urocze nie	Na tha -
nem.	Nie	potra fiła	pora dzić	sobie	z	na tłokiem	emocji	ani	z	tym,	jak	re agowa ło	 jej
cia ło,	ile kroć	ten	męż czyzna	zna lazł	się	w	pobliżu.	Najbłahsze	drobia zgi	wytrą ca ły
ją	z	równowa gi,	ta kie	jak	dotyk	jego	szorstkich	dłoni	czy	jego	za pach.	Wciąż	musia -
ła	toczyć	we wnętrz ną	bitwę	mię dzy	chę cią	ule gnię cia	pokusie	a	stra chem,	że	stra ci
nad	sobą	kontrolę.
Kie dy	schodziła	za	nim	po	schodkach	sa molotu,	przysta nę ła	na	moment,	ocza ro-

wa na	pięknym	kra jobra zem.	Wyspa	oka za ła	się	prawdziwym	ra jem	i	za pewne	mia ła
przynieść	Na tha nowi	kolejne	dzie siątki	milionów.
Przywitał	ich	ze spół	inżynie rów	i	progra mistów.	Wszyscy	byli	ubra ni	bar dzo	swo-

bodnie,	prze waż nie	w	szor ty	i	T-shir ty.
–	Sonia	jesz cze	pra cuje?	–	za pytał	i	otrzymał	odpowiedź	twier dzą cą.
Tymcza sem	Riya	jak	za hipnotyzowa na	podziwia ła	go	przy	pra cy.	Już	wcze śniej	za -

uwa żyła,	że	przywią zywał	wagę	do	szcze gółów	i	za da wał	trafne	pyta nia.	Wła ściwie
za chowywał	się	niczym	żywy	komputer.
Wkrótce	dowie dzia ła	 się,	 że	wyspa	mia ła	być	wynajmowa na	 sła wom	ma rzą cym

o	ka wałku	nie ba,	w	którym	mogłyby	zna leźć	odrobinę	ciszy	i	spokoju	za	pora ża ją cą
kwotę	pół	miliona	dola rów	za	dzień.	Podczas	wyciecz ki	ma łymi	sa mochoda mi	te re -
nowymi	nie ustannie	krzycza ła	z	za chwytu.
Na	 sze ściuset	 akrach	 zie mi	wznie siono	 sześć	 domów	w	ba lijskim	 stylu	 z	myślą

o	gościach,	którzy	będą	 tam	kie dyś	wypoczywać.	Do	 ich	dyspozycji	pozosta wiono
także	łódź	podwodną,	na	pokła dzie	której	moż na	było	podziwiać	dzie wiczą	rafę	ko-
ra lową,	ja cuz zi	mogą ce	pomie ścić	dwa na ście	osób	na raz	i	inne	licz ne	atrakcje.	Na
wyspie	znajdowa ły	się	także	prywatne	pla że,	ba sen	typu	infinity	z	ujściem	do	oce -



anu,	kor ty	te nisowe	i	budynki	gospodar cze	pełne	sprzę tu	nie zbędne go	do	upra wia -
nia	spor tów	wodnych.
Na than	stworzył	na wet	ze spół	na ukowców,	którzy	mie li	zgłę bić	infor ma cje	na	te -

mat	za grożone go	ga tunku	ge kona,	wywodzą ce go	się	z	tej	wyspy.	Im	wię cej	Riya	wi-
dzia ła,	tym	bar dziej	czuła	się	oszołomiona	i	za gubiona.
Chociaż	posia dał	tak	wie le,	za le ża ło	mu	na	nie dużej	posia dłości.	Za akceptował	jej

wa runki,	mimo	że	mógł	zrobić	z	jej	fir mą	wszystko,	co	mu	się	żywnie	podoba ło.	Tak
nie	za chowywał	się	bez dusz ny	człowiek.
Poza	tym	nie	mogła	za pomnieć	o	 jego	słowach:	„Sama	myśl	o	tym	wywołuje	we

mnie	złość	i	przypomina	mi	o	wła snych	sła bościach”.	Po	czę ści	 je	rozumia ła.	Wie -
dzia ła,	że	Anna	zmar ła	z	powodu	nie wydolności	ser ca.	Ale	dla cze go	Robert	miałby
przypominać	mu	o	wła snych	sła bościach?
Kie dy	pa trzyła,	 jak	roz ma wia	z	pra cownika mi,	 jak	się	śmie je	 i	pla nuje,	widzia ła

zdrowe go,	wspa nia łe go	człowie ka	o	nie prze ciętnym	umyśle,	który	uczynił	 z	nie go
miliar de ra.
Wkrótce	po	przyjeź dzie	prze brał	 się	w	oliwkowe	szor ty	 i	ba wełnia ną	koszulkę.

Promie nie	 słońca	 pie ściły	 jego	 twarz,	 roz ja śnia ły	 brodę	 i	wydobywa ły	 błę kit	 jego
oczu.	Na potkał	jej	spojrze nie,	gdy	podziwia ła	jego	silne	ra miona.
Je dli	wybor ny	lunch	na	za da szonym	ta ra sie	jednej	z	jego	willi.	W	dole	woda	spły-

wa ła	ka ska dą	do	ogromne go	ba se nu.	Wykona ny	z	miejscowe go	ka mie nia	i	bra zylij-
skie go	drewna	budynek	mie ścił	dzie sięć	sypialni	i	urze kał	ar chitektonicz nym	wyczu-
ciem.	Wnę trza	urzą dzono	bez cennymi	antyka mi,	dywa na mi	w	indyjskie	wzory,	dzie -
ła mi	sztuki	i	bambusowymi	me bla mi	prosto	z	Bali,	a	z	okien	roz cią gał	się	za pie ra ją -
cy	dech	w	pier si	widok.
Suflet	cze kola dowy,	którym	wła śnie	za chwyca ła	się	Riya,	dosłownie	roz pusz czał

się	w	ustach.
–	I	jak	ci	się	podoba?	–	za pytał	Na than,	sia da jąc	na	krze śle	obok	niej.	Jego	współ-

pra cownicy	za milkli,	jakby	udzie le nie	przez	nią	odpowie dzi	wyma ga ło	ab solutnej	ci-
szy.
Riya	spojrza ła	na	nie go.
–	Wszystko	jest	wspa nia łe	–	odpar ła.	–	Ale	nie	potrze bujesz	Tra ve logue,	żeby	zna -

leźć	boga tych	klientów.
Wie dzia ła,	że	za brał	ją	tutaj	je dynie	po	to,	by	wpra wić	ją	w	za kłopota nie.	Mimo	to

ogar nę ło	 ją	 roz cza rowa nie.	 Na	 kilka	 godzin	 całkiem	 za pomnia ła	 o	 ich	 umowie
i	czer pa ła	przyjemność	z	pra cy	w	ze spole.	Przy	oka zji	zrozumia ła,	jak	wie le	tra ciła,
wiodąc	pustelnicze	życie.
–	Dla	Tra ve logue	pla nuję	coś	inne go.	Na	wyspie	bę dzie my	te stować	róż ne	roz wią -

za nia.	Poza	tym	co	roku	przez	trzy	mie sią ce	bę dzie my	ofe rowa li	na sze	wille	po	wy-
jątkowo	niskiej	ce nie,	żeby	mniej	za moż ni	śmier telnicy	też	mogli	za kosz tować	nie -
ba.
–	A	dochód	z	tych	trzech	mie się cy	prze zna czysz	na	cele	dobroczynne.	Mam	ra -

cję?
Dobrze	zna ła	dokona nia	Funda cji	Anny	Ra mirez.
–	Tak.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć,	Na tha nie.



–	Nie	musisz	nic	mówić.	Wystar czy,	że	zrobisz	swoje.	Chcę,	że byś	stworzyła	nowy
ser wer	i	dodatkowo	proce sor	czołowy	łą czą cy	go	z	oprogra mowa niem,	które	za pro-
jektujesz.	I	bę dzie my	potrze bowa li…
–	Róż nych	puła pów	ce nowych,	pa kie tów,	a	na wet	por ta li	 logowa nia	dla	 róż nych

członków	–	dokończyła	za	nie go,	da jąc	się	ponieść	ekscyta cji.
Przypusz cza ła,	że	wie lu	rze czy	wciąż	nie	wie dzia ła	o	tym	człowie ku,	a	mimo	to

oce niła	go	przez	pryzmat	cier pie nia	Rober ta.	To,	cze go	mogła	się	o	nim	dowie dzieć
w	nadchodzą cych	tygodniach,	prze ra ża ło	ją	i	pocią ga ło	jednocze śnie.	Kie rują ca	nią
cie ka wość	była	tak	silna,	że	za	nic	by	się	te raz	nie	wycofa ła.
–	 Odpocz nij	 trochę.	Upał	 pa nują cy	 na	wyspie	 bywa	 nie	 do	 znie sie nia	 dla	 nowo

przybyłych.
Riya	skinę ła	głową,	po	czym	z	roz cza rowa niem	pa trzyła,	jak	od	niej	odchodzi.

Na than	podpisywał	plik	dokumentów,	kie dy	dotar ły	do	nie go	stłumione	okrzyki	in-
żynie rów.	Zdumiony	uniósł	głowę	i	spojrzał	w	ich	stronę.	Wszyscy	spoglą da li	w	kie -
runku	strome go	podejścia,	 które	wła śnie	pokonywa ła	Riya.	Ubra na	w	ob cisły	 top
opina ją cy	 jej	 kształtne	 pier si	 i	 krótkie	 dżinsy	 pre zentowa ła	 się	 zja wiskowo.	 Nie
mógł	mieć	pre tensji	do	swojej	ekipy,	że	nie	pozosta ła	obojętna	na	jej	urok.
W	promie niach	słońca	jej	skóra	wyda wa ła	się	złota.	Na than	zdą żył	się	prze konać,

że	w	dotyku	przypomina ła	czysty	je dwab.	Chociaż	próbował	się	opa nować,	powiódł
wzrokiem	po	wybuja łym	kształcie	jej	pier si.	Przysta nę ła	na	moment	i	rozejrza ła	się
z	uśmie chem,	który	tylko	dodał	jej	seksa pilu.
W	ułamku	se kundy	za pra gnął	za nurzyć	palce	w	jej	włosach,	które	zwią za ła	w	koń-

ski	ogon,	i	roz puścić	je,	żeby	spłynę ły	gę stymi	fa la mi	na	jej	ra miona.	Chciał	wstrzą -
snąć	jej	ma łym,	ste rylnym	świa tem,	który	sobie	stworzyła,	i	roz budzić	jej	potencjał
w	każ dy	moż liwy	sposób.
Przypomina ła	piękne go	motyla,	który	nie	chce	opuścić	kokonu,	a	on	za mie rzał	ją

z	nie go	wypłoszyć.	Prze klina jąc	pod	nosem,	gwałtownie	podniósł	się	z	krze sła.	Od-
wrócił	się	od	pokusy,	którą	ucie le śnia ła.	Przypomniał	sobie,	że	pokonał	prze szkody
i	lęki	znacz nie	bar dziej	nie bez piecz ne	od	tej.
Sytuacja	mię dzy	nimi	była	 już	wystar cza ją co	skomplikowa na,	a	historia	 z	Drew

wyraź nie	 poka zywa ła,	 że	 Riya	 nie	 umia ła by	 sobie	 pora dzić,	 gdyby	 posta nowił	 ją
uwieść	i	zosta wić.	Inne go	roz wią za nia	nie	mógł	jej	za proponować.	Kobie ta	kur czo-
wo	trzyma ją ca	się	z	góry	usta lone go	pla nu	była	mu	potrze ba	w	ta kim	sa mym	stop-
niu	jak	atak	ser ca.	Wła ściwie	przyszło	mu	na wet	do	głowy,	że	powinien	wsa dzić	ją
do	 sa molotu	 i	 za pomnieć	 o	 umowie,	 którą	 za war li.	 Osta tecz nie	 powstrzyma ła	 go
przed	tym	cie ka wość.

Za łożywszy	okula ry,	Riya	rozejrza ła	się	dookoła.	Za	ple ca mi	pra cowników	Na tha -
na	dostrze gła	ogromny	dźwig,	który	ota cza ło	ogrodze nie	tak	wysokie	jak	ona.	Z	bi-
ją cym	ser cem	we szła	do	środka	i	znie ruchomia ła.	Wysoko	nad	głową	ujrza ła	plat-
for mę	 z	 prze piękną	 ba lustra dą	 z	 kute go	 że la za,	 a	 tuż	 przed	 nią	 sta ła	mała	 sofa,
spra wia ją ca	wra że nie	bar dzo	wygodnej.	Z	za cie ka wie niem	przyjrza ła	się	stolikom
po	obu	jej	stronach,	na	których	usta wiono	wa zony	z	egzotycz nymi	or chide ami,	dro-
gie	cze koladki	i	wia der ka	z	szampa nem.	Za uwa żyła	także	nie duże	punkty	świetlne



za insta lowa ne	dyskretnie	w	podłodze	i	mocowa nia	po	obu	stronach	sofy.	Już	mia ła
coś	sprawdzić,	gdy	do	środka	wszedł	Na than	w	towa rzystwie	wysokiej	brunetki.
–	To	jest	Sonia	Lopez	–	powie dział,	spoglą da jąc	Riyi	prosto	w	oczy.	–	Na sza	kie -

rownicz ka	projektu.
Na stą piła	chwila	ciszy,	podczas	której	Riya	wpa trywa ła	się	w	Na tha na	wycze kują -

co,	jakby	chcia ła	usłyszeć	coś	jesz cze.
–	A	to	Riya	Ma thur.	Jest	twór cą	oprogra mowa nia	w	fir mie,	którą	nie dawno	kupi-

łem.
Gdy	tylko	uścisnę ły	sobie	ręce,	Sonia	wyszła,	zosta wia jąc	Riyę	samą	z	Na tha nem.

Za drża ła,	kie dy	chwycił	ją	za	nadgar stek,	mówiąc:
–	Chodź my.
Ener gicz nie	pokrę ciła	głową.
–	Nie	ma	mowy.	Wolę	pa trzeć,	niż	ska kać.
Spojrzał	na	nią	z	ta kim	uśmie chem,	ja kim	nie	ob da rzył	jej	nigdy	wcze śniej,	aż	za -

par ło	jej	dech	w	pier si.
–	Nie	masz	wyjścia.	Je śli	chcesz…
Zrobiła	kilka	kroków	w	tył,	czym	musia ła	go	za skoczyć.
–	To	nie	w	porządku.	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	moimi	umie jętnościa mi	prowa dze -

nia	fir my.
–	Życie	nie	jest	spra wie dliwe,	Riya.	Ale	trze ba	z	nie go	korzystać,	kie dy	tylko	się

da.
–	Mówisz	jak	mały	chłopiec,	który	pierwszy	raz	w	życiu	za mie rza	usiąść	za	kie -

rownicą	auta.
Ujął	jej	dłoń,	po	czym	pocią gnął	ją	za	sobą	na	sofę.	Chociaż	jej	kola na	drża ły,	sie -

dzia ła	nie ruchomo,	gdy	przypiął	pa sa mi	ją	i	sie bie.	Po	kilku	minutach	zna leź li	się	na
sa mym	szczycie	dźwigu.	Riya	wyda ła	stłumiony	okrzyk	i	mocniej	ścisnę ła	jego	rękę.
Z	tej	wysokości	widzia ła	całą	wyspę,	wille,	ba sen,	piękne	pla że.	Nigdy	wcze śniej	nie
było	 jej	 dane	 podziwiać	 nicze go	 piękniejsze go	 –	 je śli	 nie	 liczyć	 męż czyzny	 u	 jej
boku.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał.
Skinę ła	głową,	spoglą da jąc	mu	prosto	w	oczy.
–	Te raz	już	wiem,	co	cię	na krę ca.
Sie dzie li	bar dzo	blisko	sie bie,	 tak	że	 ich	uda	ocie ra ły	 się	o	 sie bie	przy	każ dym

najmniejszym	ruchu.
–	Szyb ko	mnie	roz gryzłaś	–	odparł	prze kor nie.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	ogra niczysz	się	tylko	do	tej	wyspy	–	doda ła	pospiesz nie,

unika jąc	jego	spojrze nia.	–	Każ dy	powinien	móc	chociaż	raz	prze żyć	coś	ta kie go.
–	Na	pierwszy	ogień	wzię liśmy	Las	Ve gas,	Pa ryż,	Bali,	San	Paulo,	Bombaj	i	Lon-

dyn.	Gdy	tylko	otrzyma my	wszystkie	pozwole nia,	wystar tuje my	z	nowym	pa kie tem
członkostwa	po	ob niżonej	ce nie.
Riya	kolejny	raz	omiotła	wzrokiem	okolicę.
–	Jak	za mie rzasz	to	na zwać?
Wzruszył	ra miona mi	z	uśmie chem.
–	Jesz cze	nie	zde cydowa łem.
Po	tych	słowach	roz piął	pasy.



–	Nie,	nie,	nie.	Proszę:	nie!	–	krzyknę ła,	kie dy	pocią gnął	ją	w	górę.
Ignorując	prote sty,	za prowa dził	ją	do	ba lustra dy.	Riyi	za krę ciło	się	w	głowie,	więc

przylgnę ła	do	nie go,	z	trudem	ła piąc	powie trze.	Poczuła,	jak	jego	cia ło	się	na pina,
ale	nie	mia ło	to	dla	niej	większe go	zna cze nia.	Bała	się.	Odprę żyła	się	nie co	dopie ro
wte dy,	gdy	mocno	ob jął	ją	w	pa sie.
–	Uspokój	się	–	szepnął,	uśmie cha jąc	się	promiennie.	–	Nie	pozwolę	ci	spaść.
I	 chociaż	 piękny	 widok	 oka zał	 się	 wart	 chwili	 pa niki,	 Riya	 poczuła	 ulgę,	 kie dy

w	końcu	pozwolił	jej	usiąść.	I	kie dy	sie dzie li	obok	sie bie	w	milcze niu,	za la ła	ją	fala
emocji,	której	nie	potra fiła	powstrzymać.
–	Na tha nie,	bar dzo	cię	prze pra szam	za	wszystko…	za	cier pie nie,	które go	ci	przy-

sporzyłyśmy.	Na wet	nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	co	czułeś,	kie dy	dowie dzia łeś	się
o	Jackie	i	o	mnie	za raz	po	śmier ci	matki.	Tak	mi…
Otoczył	ją	silnym	ra mie niem,	za nim	spojrzał	na	nią,	i	ujął	w	dłoń	jej	policzek.
–	Nie	ocze kuję	od	cie bie	prze prosin.
Próbowa ła	zignorować	dozna nie,	które	wywołał	dotyk	jego	palców.
–	Czy	Ma ria	mia ła	ra cję?	Wróciłbyś	wcze śniej	do	domu,	gdybyśmy	się	z	Jackie	wy-

prowa dziły?
–	Nie.	To	nicze go	by	nie	zmie niło.	Zostaw	prze szłość	w	spokoju,	Riya.	Wyjdź	ze

swoje go	kokonu	i	żyj	pełnią	życia,	motylu.
–	To,	że	codziennie	nie	wznoszę	się	do	nie ba,	by	podziwiać	piękne	widoki,	nie	zna -

czy,	że	coś	mnie	omija.
De likatnie	pogła dził	 jej	war gi,	przysuwa jąc	się	do	niej.	Na	widok	pożą da nia	wy-

zie ra ją ce go	z	jego	oczu,	nią	także	za władnę ło	podnie ce nie.	Le dwie	kilka	centyme -
trów	dzie liło	 ją	od	najwspa nialsze go,	najbar dziej	skomplikowa ne go	męż czyzny,	 ja -
kie go	pozna ła.	Na gle	poczuła,	jak	coś	w	niej	pęka.
Opar ła	dłoń	na	jego	pier si,	żeby	go	ode pchnąć,	ale	gdy	poczuła	pod	palca mi	gwał-

townie	biją ce	ser ce,	prze sta ła	myśleć	roz sądnie.	Tra wią cy	ją	ogień	przybrał	na	sile,
docie ra jąc	do	każ de go	za ka mar ka	jej	cia ła.
–	To	strasz ne,	że	nie	potra fisz	oce nić,	czy	poca łunek	spra wił	ci	przyjemność,	ale

jesz cze	strasz niejsze	jest	to,	że	ża den	męż czyzna	nie	poka zał	ci,	jak	się	pozbyć	wąt-
pliwości.
Jego	poca łunek	wydał	jej	się	chłodny	i	gorą cy	jednocze śnie,	de likatny	i	pewny,	zu-

chwa ły	 i	 kuszą cy.	Odwza jemniła	go,	wyra ża jąc	długo	 tłumione	emocje	 i	 skrywa ne
ma rze nia.	Zmię ła	w	palcach	jego	koszulkę,	przycią ga jąc	go	do	sie bie.	Opar ła	głowę
na	skórza nym	opar ciu	sofy,	podda jąc	się	 jego	piesz czotom.	Kie dy	polizał	 jej	gór ną
war gę,	mruknę ła	niczym	kotka.
Na than	wsunął	 palce	w	 jej	włosy,	 a	 ona	 za rzuciła	mu	 nogę	 na	 biodro.	 Chociaż

wszystko	wyda wa ło	jej	się	nowe,	za ufa ła	instynktowi.	Tymcza sem	on	ca łował	ją	tak,
jakby	od	tego	za le ża ło	ich	życie,	a	ona	mu	na	to	pozwoliła.	Roz koszowa ła	się	jego
piesz czota mi,	drża ła	i	wiła	się	z	pożą da nia.
Dla te go,	kie dy	w	końcu	prze stał,	chcia ła	krzyczeć,	żeby	 tego	nie	robił.	Całe	 jej

cia ło	płonę ło.
–	Podobał	ci	się	ten	poca łunek,	motylu?	–	za pytał,	pa trząc	jej	prosto	w	oczy.
Riya	opa dła	na	sofę	i	przycisnę ła	palce	do	drżą cych	warg.	Nie	mogła by	sobie	wy-

obra zić	wspa nialsze go	poca łunku,	ale	jego	drwią cy	uśmiech	nie	pozosta wiał	wątpli-



wości	co	do	tego,	że	Na than	zwyczajnie	z	nią	pogrywał.
–	Była bym	za skoczona,	gdybyś	doprowa dził	do	 inne go	 fina łu	 –	odpar ła	 chłodno.

Chociaż	jej	ser ce	na dal	biło	jak	osza la łe,	a	palce	ściska ły	jego	koszulkę,	spioruno-
wa ła	go	wzrokiem.	–	Prawdziwy	z	cie bie	altruista	–	doda ła	w	na dziei,	że	za prze czy.
–	Nie	bez	powodu	na zywa ją	mnie	jednym	z	największych	filantropów	swoje go	po-

kole nia.
–	Wybacz,	ale	nie	mam	ochoty	zostać	jednym	z	adre sa tów	twojej	dzia łalności	cha -

ryta tywnej.
Riya	 odwróciła	 się	 od	 nie go	 i	 przez	 chwilę	wsłuchiwa ła	 się	w	 ciszę.	W	pewnej

chwili	poczuła	de likatne	szarpnię cie	i	za uwa żyła,	że	za czę li	zjeż dżać	na	dół.	Czuła
się	upokorzona	i	wstrzą śnię ta.	Bała	się	pomyśleć,	jak	da le ko	pozwoliła by	się	Na tha -
nowi	posunąć,	gdyby	nie	wystar czył	mu	je den	poca łunek.
Tymcza sem	męż czyzna	sie dzą cy	obok	niej	ponownie	za mie nił	się	w	głaz.	Riya	za -

pra gnę ła	uciec	od	nie go	 jak	najprę dzej.	Ale	kie dy	mar szowym	krokiem	zmie rza ła
w	stronę	willi,	za uwa żyła	Na tha na	w	towa rzystwie	Sonii.	Sta li	blisko	sie bie,	ale	się
nie	dotyka li.	Dało	się	wyczuć	na pię cie	mię dzy	nimi,	a	w	oczach	kobie ty	widocz na
była	prawdziwa	roz pacz.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	kie dyś	byli	kochanka mi.
Ocie ra jąc	usta	wierz chem	dłoni,	Riya	poczuła	ukłucie	za zdrości.	I	chociaż	na dal

czuła	jego	smak,	musia ła	usłuchać	głosu	roz sądku.	Widzia ła	prze cież,	z	jaką	ła two-
ścią	za pa nował	nad	sobą,	gdy	tylko	prze stał	ją	ca łować.	Wykorzystał	jej	na iwność,
potraktował	ją	jak	chwilową	roz rywkę.	Musia ła	o	tym	pa mię tać.

Przez	 kilka	 kolejnych	dni	Riya	 unika ła	Na tha na,	 co	 nie	 oka za ło	 się	 szcze gólnie
trudne,	 skoro	ugina ła	 się	pod	nadmia rem	pra cy	 i	 troski	 o	przyszłość	Tra ve logue.
Mimo	wszystko	nie	potra fiła	uporać	się	z	na trętnymi	myśla mi	o	tamtym	płomiennym
poca łunku,	Sonii	i	jej	zbola łej	minie.
Jej	gniew	podsycał	fakt,	że	Sonia	opuściła	wyspę.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	Na than

zwyczajnie	posta nowił	się	jej	pozbyć.	Czy	taki	był	na prawdę?	Flir tował	z	kolejnymi
kobie ta mi,	a	gdy	mu	się	nudziły,	usuwał	je	ze	swoje go	życia	niczym	zbędny	szcze -
gół?
Wma wia ła	sobie,	że	to	jej	nie	ob chodzi,	że	Na than	jest	przede	wszystkim	jej	pra -

codawcą	i	synem	Rober ta.	Cała	resz ta	nie	mia ła	zna cze nia.
W	końcu	pewne go	dnia	ze	zdumie niem	stwier dziła,	że	do	powrotu	do	San	Franci-

sco	został	tylko	je den	dzień.	Tego	popołudnia	pra cowa ła	w	jednej	z	sypialni,	którą
dzie liła	z	czte re ma	innymi	kobie ta mi	pra cują cymi	w	ze spole	technicz nym.
Pomiesz cze nie	było	prze stronne	i	bar dzo	ja sne,	skoro	wszystkie	ścia ny	tworzyły

szkla ne	ta fle.	Do	środka	wpa da ła	przyjemna	bryza.	Riya	uśmiechnę ła	się	do	sie bie,
ponie waż	 w	 końcu	 wpa dła	 na	 roz wią za nie	 proble mu,	 nad	 którym	 głowiła	 się	 od
dwóch	dni.
Wsta ła	 i	wypiła	kilka	 łyków	na poju	owocowe go,	gdy	w	drzwiach	sta nął	Na than.

Chłodny	płyn	nie	ostudził	żaru,	który	ją	ogar nął	na	widok	tego	nie ziemsko	przystoj-
ne go	męż czyzny.	Ubra ny	w	bia łą,	ba wełnia ną	koszulkę	i	ja snonie bie skie	dżinsy	opi-
na ją ce	jego	szczupłe	nogi,	pre zentował	się	nie zwykle	seksownie.	Oczy	ukrywał	za
ciemnymi	szkła mi	okula rów	prze ciwsłonecz nych,	więc	Riya	nie	mogła	nic	z	nich	wy-
czytać.	Ale	najbar dziej	za skoczył	ją	brak	brody.	Przez	chwilę	jak	za hipnotyzowa na



wpa trywa ła	się	w	jego	nie zwykle	zmysłowe	usta.
Za władnę ło	nią	 ir ra cjonalne	pra gnie nie,	 żeby	do	nie go	podbiec	 i	go	poca łować.

Za miast	tego	za pyta ła	tylko:
–	Za pomnia łam	o	ja kimś	spotka niu?
Spojrzał	na	kartki	pię trzą ce	się	na	jej	za mknię tym	laptopie.
–	Dla cze go	nie	popłynę łaś	z	resz tą	na	wyciecz kę	łodzią	podwodną?	Nie	co	dzień

zda rza	się	oka zja	podziwia nia	świa ta	podmor skie go,	a	biorąc	pod	uwa gę	twój	tryb
życia,	minie	kolejna	de ka da,	za nim	ponownie	opuścisz	Ka lifor nię.
Chociaż	nie	mijał	się	z	prawdą,	ostatnia	uwa ga	ogromnie	ją	ubodła.
–	Musia łam	nad	czymś	popra cować.	Dzię ki	temu	mam	gotowy	model.
–	Już?	–	za pytał,	nie	kryjąc	zdumie nia.
–	Wzią łeś	pod	lupę	pra cę	ca łe go	moje go	życia	i	za mie rza łeś	mnie	oce nić.	Musia -

łam	sta nąć	na	wysokości	za da nia	–	odpar ła	słodko,	poda jąc	mu	laptop.
Nie	pierwszy	raz	pra ca	przyszła	jej	z	pomocą.	Już	w	dzie ciństwie	najle piej	czuła

się	w	 towa rzystwie	 cyfr	 i	 równań.	Rozumia ła	 je,	 ponie waż	 były	 prze widywalne	 –
całkiem	ina czej	niż	ludzie.	Nie	rodziły	roz dzie ra ją ce go	bólu	ani	nie	roz budza ły	tę sk-
noty.	Nie	powodowa ły	mę tliku	w	głowie	ani	nie	ła ma ły	ser ca.
Na than	bez	słowa	wziął	od	niej	komputer	i	usiadł	na	skra ju	łóż ka.	Po	dzie się ciu

minutach	za mknął	laptop	i	za dał	jej	kilka	istotnych	pytań.	W	końcu	skinął	głową.
–	 To	 jest	 lepsze,	 niż	 się	 spodzie wa łem	 –	 przyznał.	 –	 Prze ślij	 pliki	 do	 fir mowej

chmury.	 Chcę,	 żeby	mój	 główny	 spec	 od	 IT	 się	 temu	 przyjrzał.	 Tra ve logue	może
zdobyć	ten	projekt,	w	za leż ności	od	tego,	jak	twój	ze spół	pora dzi	sobie	na	eta pie	te -
stów.	Ale	nie za leż nie	od	tego,	ty	na da jesz	się	do	pra cy	w	RunAway.
Zbyt	wie le	pytań	cisnę ło	się	 jej	na	usta,	za równo	tych	za wodowych,	 jak	 i	osobi-

stych.
–	Nie	chcę	nowej	pra cy.	Za le ży	mi	wyłącz nie	na	odzyska niu	swojej	fir my.
Wstał	i	spojrzał	na	nią.	Od	za pa chu	jego	wody	po	gole niu	za krę ciło	jej	się	w	gło-

wie.
–	W	ta kim	ra zie	znajdujesz	się	w	połowie	drogi	do	celu.
–	Dopóki	nie	przypomnisz	sobie,	dla cze go	nie	chcę	prze pisać	na	cie bie	posia dło-

ści?
–	Słucham?
–	Chcia ła bym	wie dzieć,	co	jesz cze	dla	mnie	szykujesz,	jak	da le ko	się	posuniesz…

–	Gdy	nic	nie	powie dział,	wyce dziła	przez	za ciśnię te	zęby:	–	Poca łowa łeś	mnie.
Na than	 ścią gnął	 brwi,	 walcząc	 z	 pokusą,	 żeby	 zrobić	 to	 ponownie.	 Ale	 jak	 na

złość	mógł	myśleć	tylko	o	tym	prze klę tym	poca łunku.	Na wet	epizod	z	Sonią	nie	uga -
sił	żaru,	który	roz nie ciła	w	nim	Riya.
–	A	ty	odwza jemniłaś	poca łunek,	więc	chyba	nie	rozumiem,	do	cze go	zmie rzasz.
Spojrza ła	na	nie go	wyzywa ją co.
–	Co	się	sta ło	z	Sonią?
To	pyta nie	całkiem	go	za skoczyło.	Udrę czone	spojrze nie	Sonii	prze śla dowa ło	go

od	kilku	dni.	Nie	chciał	jej	zra nić,	ale	sta ło	się	dokładnie	na	odwrót.
–	To	nie	twoja	spra wa	–	warknął,	odwra ca jąc	się	od	Riyi.
Poczuł	jej	dłoń	na	swoim	ra mie niu.
–	Odpowiedz	mi,	Na tha nie.



–	Są dzisz,	że	je den	poca łunek	daje	ci	pra wo	do	roz sta wia nia	mnie	po	ką tach?
–	Nie.	Ja	tylko	próbuję	cię	zrozumieć.
–	Dla cze go?
–	Los	mojej	fir my	spoczywa	w	twoich	rę kach,	ale	nie	za mie rzam	się	za rzynać	dla

kogoś	 pozba wione go	 skrupułów,	 kogoś,	 kto	 romansuje	 z	 pra cownica mi,	 a	 potem
zwalnia	je,	kie dy	mu	wygodnie.
–	Ładnie	mnie	podsumowa łaś	–	skwitował	ze	śmie chem.
W	rze czywistości	wolał	na wet	oskar że nia	Riyi	od	smutnej	prawdy,	ponie waż	nie

potra fił	się	pogodzić	ze	stra tą	bliskiej	osoby.	Przez	ostatnie	dzie sięć	lat	miał	tylko
dwóch	przyja ciół:	Sonię	i	kie rownika	projektu,	Ja coba.
Chociaż	trudno	było	mu	się	z	nią	roz stać,	Sonia	nie	zosta wiła	mu	wyboru.	Posta -

wiła	mu	ultima tum:	miłość	albo	nic.	Wystar czyło,	że	raz	zła mał	swoje	za sa dy	i	po-
szedł	szukać	u	niej	pocie sze nia,	by	za pomnia ła,	że	z	wyboru	stronił	od	związ ków,
był	sa motnikiem	i	za mie nił	swoje	ser ce	w	głaz	–	że	nie	mógł	pozwolić	sobie	na	emo-
cje,	które	go	osła bia ły.
Na tychmiast	powie dział	Sonii,	że	popełnił	błąd,	ale	to	nicze go	nie	zmie niło.	To,	co

się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	nie	mogło	się	wię cej	powtórzyć.	Powinien	był	do	końca
trzymać	ją	na	dystans,	ale	dał	się	ponieść	chwili.	Ponosił	za	to	pełną	odpowie dzial-
ność.
Co	gor sze,	uległ	pokusie	i	poca łował	tę	nie zwykłą	kobie tę,	która	wpa trywa ła	się

w	nie go	te raz,	cze ka jąc	na	odpowiedź.	Jej	twarz	wyra ża ła	złość	i	konster na cję.
–	Jak	możesz	być	tak…	nie czuły	na	cier pie nie	innych	ludzi?
–	Masz	na	myśli	ją?	–	Roz wście czony	chwycił	palce	Riyi	trzyma ją ce	kur czowo	jego

koszulę.	 Nie	 dość,	 że	wymie rzył	 sobie	 surową	 karę,	 odsyła jąc	 Sonię	 z	 wyspy,	 to
jesz cze	musiał	wysłuchiwać	nie spra wie dliwych	oskar żeń.	–	Czy	sie bie	i	swój	plan?
To	był	choler nie	dobry	poca łunek,	Riya,	ale	nie	pozwól,	żeby	cię	roz proszył.
Puściła	go	na tychmiast.
–	Wiem,	że	je stem	dla	cie bie	tylko	roz rywką,	a	ten	poca łunek	je dynie	udowodnił,

że	mam	z	tobą	poważ ny	problem,	ale	wy	zna cie	się	od	dzie się ciu	lat…
Na than	sta nął	ple ca mi	do	niej,	za ciska jąc	pię ści.
–	Nie	 spotka ła	 jej	 żadna	nie spra wie dliwość.	Sonia	posia da	dwa dzie ścia	procent

udzia łów	w	RunAway.	Pora dzi	sobie.
–	To	dla cze go	ode szła?
–	Ponie waż	poinfor mowa łem	ją,	że	nie	ma	już	dla	niej	miejsca	w	moim	życiu.	Szko-

da,	bo	była	moją	je dyną	przyja ciółką	–	powie dział	niskim	głosem.
Chociaż	 na	 pozór	 wyda wał	 się	 obojętny,	 Riya	 wyraź nie	 widzia ła	 ból	 w	 jego

oczach.
–	Dla cze go?
–	Prze kroczyła	je dyną	gra nicę,	którą	jej	wyzna czyłem.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	co	to	mogło	być,	skoro	usuną łeś	ją	ze	swoje go	życia,	jak-

byś	wyka sowywał	plik.
Uśmiechnął	się	bez	cie nia	sympa tii.
–	Za kocha ła	się	we	mnie,	chociaż	wie dzia ła,	że	mam	aler gię	na	podob ne	bzdury.
Riya	poczuła	się	tak,	jakby	wylał	na	nią	kubeł	lodowa tej	wody.
–	Wie dzia ła,	że	nie	chcę	jej	miłości	–	kontynuował	chłodno.	–	Zda wa ła	sobie	spra -



wę,	że	to	się	nie	uda,	ale	nie	chcia ła	mnie	słuchać.	Ceną	za	ten	błąd	była	przyjaźń,
która	powinna	była	prze trwać	do	końca	na szych	dni.
Wykre ślił	Sonię	ze	swoje go	życia,	chociaż	ta	stra ta	spra wiła	mu	ból.	Przez	dzie -

sięć	lat	ani	razu	nie	za inte re sował	się	Rober tem.	Był	człowie kiem,	który	nie	oglą da
się	za	sie bie.	I	nic	go	nie	uspra wie dliwia ło.	Dzię ki	temu	Riya	na resz cie	zrozumia ła,
jak	wielkie	 za groże nie	 sta nowi	Na than,	 zwłasz cza	 dla	 kobiet,	 które	 ule ga ją	 jego
urokowi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Przez	trzy	tygodnie,	które	upłynę ły	od	powrotu	do	San	Francisco,	Riya	pomiesz ki-
wa ła	w	 jednym	z	pokoi	za re zer wowa nych	dla	ze społu	Tra ve logue	w	śródmiejskim
hote lu.	Na than	dał	 jej	dokładnie	tyle	cza su	na	przygotowa nie	pa kie tu	oprogra mo-
wa nia,	 które	mie li	 za pre zentować	podczas	 konfe rencji.	Wie dzia ła,	 że	 jego	 ze spół
także	nad	czymś	pra cował,	ale	nie	za mie rza ła	dać	się	pokonać.	Musia ła	maksymal-
nie	 wykorzystać	 swoją	 szansę.	 Dla te go	 też	 ogra niczyła	 sen	 do	minimum	 i	 każ dą
wolną	chwilę	poświę ca ła	na	dopra cowa nie	oprogra mowa nia,	przy	oka zji	doprowa -
dza jąc	do	sza leństwa	wszystkich	członków	Tra ve logue.
Na than	również	dwoił	się	i	troił,	żeby	uzyskać	jak	najlepsze	re zulta ty.	Pra cował

do	póź na,	udzie lał	nie zbędnych	wska zówek	i	dostar czał	eksper tyzy.	Gdy	na potykał
problem,	głowił	się	nad	nim	tak	długo,	aż	zna lazł	roz wią za nie.	Nie	tylko	miał	nie -
spożytą	ener gią,	ale	także	potra fił	doskona le	motywować.
Osta tecz nie	te sty	na	wer sji	beta	za kończyły	się	spekta kular nym	sukce sem	i	mogli

roz począć	kolejny	etap.
Nie ste ty	mimo	wzmożonych	wysiłków	Riyi	nie	uda ło	się	doprowa dzić	do	spotka nia

Rober ta	z	synem.	Dla te go	gdy	pewne go	wie czoru	upewniła	się,	że	Na than	prze by-
wa	w	swoim	penthousie,	kilka	pię ter	nad	nią,	posta nowiła	za ryzykować	konfronta -
cję.
Wsia dła	do	windy,	którą	dotar ła	na	sam	szczyt	hote lu.	Nie pewnie	we szła	do	prze -

stronne go	holu	wyłożone go	czar no-bia łymi	płytka mi.	Przez	kilka	se kund	podziwia ła
wie czor ną	pa nora mę	San	Francisco	widocz ną	przez	drzwi	balkonowe.	Zna la zła	Na -
tha na	w	sa lonie,	gdzie	ubra ny	je dynie	w	sza re	spodnie	dre sowe	robił	pompki.	Kro-
ple	potu	połyskiwa ły	na	jego	opa lonej	skórze,	a	każ dy	mię sień	był	wyraź nie	widocz -
ny.	Na	ten	widok	zrobiło	jej	się	gorą co.	Musia ła	przywołać	się	do	porządku	i	przy-
pomnieć	sobie,	po	co	tu	przyszła.
Jednym	wprawnym	ruchem	pode rwał	się	w	górę,	po	czym	chwycił	butelkę	z	wodą.

Riya	sze roko	otwar tymi	ocza mi	przyglą da ła	się	struż ce,	która	pocie kła	mu	po	bro-
dzie,	gdy	za spa ka jał	pra gnie nie.	Nie	miał	sylwetki	kulturysty,	ale	każ da	część	jego
cia ła	 była	wyraź nie	 za rysowa na.	Ogar nę ło	 ją	 nie prze moż ne	 pra gnie nie,	 żeby	 po-
dejść	do	nie go,	oprzeć	dłonie	na	jego	roz grza nej	skórze	i	poczuć	jego	za pach.
Drżąc	z	podnie ce nia,	próbowa ła	się	opa nować.	Już	mia ła	chrząknąć,	żeby	przy-

cią gnąć	 jego	uwa gę,	kie dy	na gle	ugię ły	się	pod	nim	kola na.	W	cią gu	kilku	se kund
zna la zła	 się	przy	nim.	Zdą żyła	ująć	go	pod	 ręce,	 za nim	ude rzył	głową	o	podłogę.
Zdję ta	pa niką	de likatnie	pokle pa ła	go	po	policz ku.
–	Na than…	Na tha nie…	–	Prze sunę ła	dłonie	po	jego	ra mionach	i	szyi.	–	Nate,	skar -

bie?	Proszę,	spójrz	na	mnie.
Poczuła,	jak	chwyta	ją	za	ra mię,	a	potem	na potka ła	jego	spojrze nie.	Wolno	uniósł

głowę,	mruga jąc.
–	Prze ra ziłem	cię,	motylku?



Zdoła ła	za pa nować	nad	stra chem,	bo	pomimo	tego,	co	się	wła śnie	wyda rzyło,	on
na dal	za chowywał	się	równie	arogancko	jak	zwykle.
–	Riya?
–	Słucham.
Prze sunął	palca mi	po	jej	ręce	i	oparł	dłoń	o	jej	nadgar stek.
–	Nie	wychodź	 jesz cze	–	poprosił,	a	kie dy	w	milcze niu	pokiwa ła	głową,	dodał:	–

Dobrze	się	czujesz?
–	Ja?	–	Ner wowo	ob liza ła	war gi.	–	Doskona le.	Ale	ty	wła śnie	przed	chwilą	ze mdla -

łeś.
Chociaż	mogła by	przysiąc,	że	dostrze gła	w	jego	oczach	strach,	on	tylko	wzruszył

ra miona mi,	uśmie cha jąc	się	do	niej	sze roko.	Potem	ujął	jej	dłoń	i	przycią gnął	ją	so-
bie	do	pier si.	Poczuła	rytmicz ne	bicie	ser ca.
–	 Jak	 sama	możesz	 się	 prze konać,	wszystko	 dzia ła	 ide alnie	 –	mruknął,	 chociaż

Riya	nie	była	pewna,	co	tak	na prawdę	miał	na	myśli.
Ich	spojrze nia	ponownie	się	spotka ły.	Riya	bez	na mysłu	za rzuciła	mu	ręce	na	szy-

ję	i	opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu.
–	Śmier telnie	mnie	prze stra szyłeś.
De likatnie	pogła skał	 ją	po	ple cach,	a	potem	przytulił	 tak	mocno,	że	Riya	nie mal

poczuła,	jak	pęka	jej	zbroja.
–	Już	wszystko	dobrze	–	ode zwał	się	po	chwili,	odsuwa jąc	ją	od	sie bie.	Ujął	w	dło-

nie	jej	twarz	i	spojrzał	na	nią	wygłodnia łym	wzrokiem.	–	Przyzna ję	jednak,	że	będę
potrze bował	odrobiny	pokrze pie nia.
Zę ba mi	chwycił	jej	dolną	war gę,	spra wia jąc	jej	nie wysłowioną	roz kosz.	Za drża ła

gwałtownie,	opie ra jąc	ręce	na	jego	ra mionach.	Wte dy	on	ponownie	za mknął	jej	usta
poca łunkiem.	Był	roz grza ny,	spocony	i	osza la ły	z	podnie ce nia,	i	wła śnie	ta kie go	go
pra gnę ła.	Wsunął	palce	w	jej	włosy,	prze chyla jąc	jej	głowę.
Ca łował	ją,	ką sał,	lizał,	jakby	nie	potra fił	prze stać.	Popchnął	ją	na	podłogę	i	poło-

żył	się	na	niej.
–	Na tha nie	–	szepnę ła	sła bo,	chłonąc	ma gię	tej	chwili	wszystkimi	zmysła mi.	Czuła

się	bez troska,	podekscytowa na,	a	jednocze śnie	bez piecz na.
–	Proszę	cię,	Riya,	otwórz	się	przede	mną.
Ta	prośba	wymówiona	nie mal	bła galnym	tonem	ka za ła	jej	za pomnieć	o	wątpliwo-

ściach.	Podda ła	się	jego	piesz czotom.	Ich	cia ła	zda wa ły	się	ide alnie	do	sie bie	pa so-
wać.	Jej	sutki	na brzmia ły,	a	gdy	przylgnął	do	niej	mocno,	poczuła,	jak	bar dzo	jej	pra -
gnie.
Gdy	roz sunę ła	nogi,	jęknął	cicho.	Ujął	w	dłonie	jej	pier si,	jednocze śnie	muska jąc

ję zykiem	szyję.	Pod	wpływem	intensywnych	doznań	odchyliła	głowę	tak	gwałtownie,
że	ude rzyła	nią	o	podłogę.
Prze klina jąc,	Na than	pocią gnął	 ją	w	górę,	a	potem	pospiesz nie	za czął	oglę dziny

stłuczone go	miejsca.	Oszołomiona	Riya	tylko	się	w	nie go	wpa trywa ła.	Była	roz pa lo-
na,	roz e mocjonowa na	i	obola ła.
W	pewnej	chwili	za czę ło	do	niej	docie rać,	co	się	wła śnie	wyda rzyło.	Zrozumia ła,

że	jesz cze	dwie	minuty	i	kocha ła by	się	z	nim	na	podłodze.	Bła ga ła by	go,	żeby	skoń-
czył	to,	co	za czął.
–	Popatrz	na	mnie,	Riya	–	powie dział	ła godnie.



Wyrwa ła	się	z	jego	ob jęć	i	w	pośpie chu	za czę ła	wygła dzać	ubra nie	i	włosy,	a	kie dy
spróbował	się	do	niej	zbliżyć,	wycofa ła	się	do	drzwi.
–	Za cze kaj	–	za wołał,	pochmur nie jąc	na	twa rzy.	–	Chcę	się	tylko	upewnić,	że	nie

zrobiłaś	sobie	krzywdy.
Pokrę ciła	głową,	ogromnie	sfrustrowa na	i	prze ra żona.
–	Potrze bowa łam	tego	ciosu	–	odpar ła	drżą cym	głosem.	–	Bo	to	oczywiste,	że	na

moment	 stra ciłam	 rozum.	Kupiłeś	moją	 fir mę,	 chcesz	mi	ode brać	 je dyne	miejsce,
które	mogę	na zywać	domem,	a	mimo	to	pozwa lam	ci	się	ca łować…
Ostatnie	słowa	wykrzycza ła	na	całe	gar dło,	dla te go	za milkła	na	moment,	żeby	się

uspokoić.
–	Wyglą da	na	to,	że	sprowa dzasz	na	mnie	same	nie szczę ścia.	Pewnie	powinnam

się	cie bie	bać	albo	przynajmniej	cię	nie na widzić,	ale	nie	czuję	nic	ta kie go,	i	nie	ro-
zumiem	dla cze go.
–	To	jest	nas	dwoje.	–	Na than	spra wiał	wra że nie	nie zmier nie	za dowolone go	z	jej

oświadcze nia.
–	Mnie	 to	nie	bawi	–	burknę ła	gniewnie,	po	czym	wybuchła	histe rycz nym	śmie -

chem.
Kie dy	w	końcu	się	opa nowa ła,	ponownie	trzymał	ją	w	ra mionach.
–	Już	dobrze,	Riya.	Je steś	w	szoku.
Przyjemne	cie pło,	twar de	mię śnie,	gładka	skóra	kusiły	z	ogromną	mocą.	Poza	tym

czuła	 się	wspa nia le,	 kie dy	 ją	 przytulał,	 śmiał	 się	 z	 nią	 i	 zda wał	 się	 prze żywać	 to
samo	co	ona.	Z	tym	że	było	tego	za	wie le	jak	na	je den	wie czór.
Odsuwa jąc	się	od	nie go,	otar ła	usta	rę ka wem.
–	Czy	możesz	się	ubrać?
Chociaż	 posłał	 jej	 dziwne	 spojrze nie,	 za łożył	 koszulkę.	 Riya	 dostrze gła	 swoją

szansę	i	pospiesz nie	ruszyła	do	drzwi.	Dogonił	ją	jednak	i	za blokował	drogę	uciecz -
ki.
–	Mocno	się	ude rzyłaś.	Sprawdzę,	czy	nie	na biłaś	sobie	guza.
–	Nic	mi	nie	jest.
Ale	to	nie	była	prawda.	Wystar czyły	trzy	tygodnie	w	jego	fir mie,	żeby	za pomnia ła

o	wszystkich	bole snych	doświadcze niach.	To	nie zwykłe	przycią ga nie	mię dzy	nimi	on
traktował	jako	swe go	rodza ju	wyzwa nie.	Po	na miętnych	poca łunkach	potrze bował
za le dwie	kilku	minut,	żeby	o	nich	za pomnieć,	podczas	gdy	jej	świat	trząsł	się	w	po-
sa dach.
–	Muszę	mieć	pewność,	że	nic	ci	nie	jest.
–	O	 ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	 to	 ty	dzisiaj	 ze mdla łeś.	Co	wię cej,	nie	 spra wia łeś

wra że nia	za skoczone go	tym	faktem.	Nie	powinie neś	pójść	do	le ka rza?
Kie dy	oczy	Na tha na	pociemnia ły,	Riya	zrozumia ła,	że	nie	powie	jej	prawdy.
–	Musia łem	prze sa dzić	z	ćwicze nia mi.	–	Potarł	policzek.	–	Ale	czuję	się	dobrze.

A	tak	w	ogóle	to	po	co	do	mnie	przyszłaś?
–	Słysza łam,	że	wybie rasz	się	do	Abu	Dha bi,	a	nie	powie dzia łeś	mi	jesz cze,	kie dy

za mie rzasz	się	spotkać	z	Rober tem.
Oparł	ręce	na	biodrach.
–	Słucham?	–	powie dział	tak	aroganckim	tonem,	że	ogar nę ła	ją	iryta cja.
–	Minę ły	pra wie	trzy	tygodnie	od	powrotu	z	wyspy,	a	ty	na dal	nie	spełniłeś	swojej



obietnicy.	Powie dzia łeś…
–	Ten,	kto	 się	 z	 tobą	zwią że,	powinien	mieć	 się	na	bacz ności.	 –	Pokrę cił	głową

z	re zygna cją.	–	Spotkam	się	z	nim	jutro.	Może	być?	A	te raz	się	za mknij	i	usiądź.
Za dzwonił	do	szofe ra,	które mu	ka zał	przywieźć	le ka rza.
–	Nie	potrze buję…
–	Le karz	albo	ja.
–	Le karz	–	odpar ła,	opa da jąc	na	ka na pę.
Chociaż	na	nie go	nie	pa trzyła,	słysza ła,	jak	krzą ta	się	po	miesz ka niu.	Za myka jąc

oczy,	 opar ła	 głowę	 i	westchnę ła.	Nie	 powinna	była	 znać	 jego	 za pa chu	 ani	 sma ku
jego	ust,	a	w	szcze gólności	nie	powinna	była	tak	całkowicie	mu	ule gać.	Najchętniej
ze rwa ła by	się	te raz	i	ucie kła,	ale	nie	mia ła	na	to	siły.
Na gle	wyczuła	jego	obecność,	więc	czym	prę dzej	uniosła	powie ki.	Sie dział	obok

niej,	trzyma jąc	butelkę	wody	w	wycią gnię tej	ręce.	Odsunę ła	się	od	nie go.
–	Nic	nie	może	się	mię dzy	nami	wyda rzyć,	Na tha nie.
–	Nie	zdołasz	wszystkie go	kontrolować.	Ja	też	nie	chcia łem,	że byśmy	się	do	sie bie

zbliżyli,	ale	już	dawno	temu	prze kona łem	się,	że	nie	za wsze	moż na	mieć	to,	cze go
się	chce.
–	Nie	mów	ta kich	rze czy	–	za żą da ła	zde spe rowa nym	głosem.	–	Po	prostu	nie	mo-

że my	się	na	to	godzić.
Na than	wykrzywił	usta	w	gryma sie.
–	 Cze go	 ode	 mnie	 ocze kujesz?	 Mam	 poma chać	 cza rodziejską	 różdż ką,	 żeby

wszystko	zmie nić?	Je dyne	roz wią za nie,	które	przychodzi	mi	do	głowy,	pole ga	na	za -
cią gnię ciu	się	do	sypialni	i	za spokoje niu	na szych	potrzeb.	Może	powinniśmy	tak	zro-
bić,	żeby	oczyścić	atmosfe rę.
–	Może	to	twój	modus	ope ran di.	Uwieść	dziewczynę,	poże gnać	się	i	odejść.	Ale	to

nie	dla	mnie.	Ty	nie	je steś	dla	mnie.	Nie	masz	ser ca.	W	ogóle	nie	powinnam	była	się
z	tobą	ca łować,	pra gnąć	cię	ani…
Jej	spojrze nie	miota ło	błyska wice.
–	Skoro	moja	obecność	źle	na	cie bie	wpływa,	to	może	po	prostu	oddaj	mi	tę	cho-

ler ną	posia dłość,	a	zniknę	z	twoje go	życia	jesz cze	dzisiaj.
–	Nie	mogę.
–	Niech	cię	szlag,	Riya.	Nie	ponosisz	odpowie dzialności	za	Jackie	ani	za	Rober ta.

Kie dy	zmar ła	moja	matka,	mia łaś	trzyna ście	lat.
–	Robert	ża łuje	swoich	błę dów.	Wiem	o	tym.	Za pewnił	mnie	i	Jackie	dach	nad	gło-

wą,	kie dy	wylą dowa łyśmy	na	ulicy.	Nigdy	nie	szczę dził	mi	dobroci.	Dzię ki	nie mu	od-
zyska łam	 poczucie	 bez pie czeństwa.	 Traktował	 mnie	 jak	 cór kę,	 podczas	 gdy	 mój
wła sny	ojciec	nie	za inte re sował	się	mną	ani	razu	w	cią gu	dzie się ciu	lat.
–	Gdzie	miesz ka	twój	ojciec?
–	Skąd	mam	to,	do	dia bła,	wie dzieć?	Nigdy	nie	próbował	na wią zać	ze	mną	kontak-

tu.	Roz wiódł	się	z	Jackie,	ponie waż	uznał,	że	jest	nie sta bilna	emocjonalnie,	a	mimo
to	pozwolił	 jej	mnie	za brać.	Nie	prze szka dza ło	mu,	że	 jego	nie sta bilna	była	żona
bę dzie	w	poje dynkę	zajmować	się	jego	ośmioletnią	cór ką.	Bez	wzglę du	na	jej	sła bo-
ści	ona	przynajmniej	próbowa ła	się	o	mnie	trosz czyć.	To	wię cej	niż…
–	Prze stań	jej	bronić.	Jackie	nie	wyświadczyła	ci	przysługi.	Opie ka	nad	tobą	była

jej	 obowiąz kiem,	 a	 ona	 za wiodła.	 Posta wiła	 cię	w	 sytuacji,	w	 której	musia łaś	 się



zma gać	z	jej	lę ka mi	i	znosić	nie na wistne	spojrze nia	wszystkich	pra cowników	posia -
dłości.	Na prawdę	nie	widzisz,	jak	to	na	cie bie	wpłynę ło?
–	 Lubię	 swoje	 życie,	 zwłasz cza	 odkąd	 pomogłeś	 mi	 roz winąć	 skrzydła.	 Pra ca

z	tobą	przez	ostatnie	dni	oka za ła	się	wspa nia łym	doświadcze niem.	Uwielbiam	twoją
ener gię	i	to,	jak	sobie	ra dzisz	z	proble ma mi,	a	je śli	Tra ve logue…
–	Dzisiaj	 rano	 Tra ve logue	 otrzyma ło	 dzie sięć	milionów	na	 inwe stycje	 od	RunA-

wayInter na tional.
Riya	nie	mogła	w	to	uwie rzyć.	Jej	ma leńka	fir ma	sta ła	się	czę ścią	lide ra	na	rynku

turystyki	butikowej.	Dawniej	na wet	nie	śmia ła	o	tym	ma rzyć.
–	Podwoję	twoje	wyna grodze nie	i	otrzymasz	pa kiet	akcji	RunAway.	Wła śnie	roz -

począ łem	poszukiwa nia	nowe go	dyrektora	ge ne ralne go.	Są dzę,	że	znajdzie my	ko-
goś	odpowiednie go,	za nim	wyja dę.
Wszystko	 prze bie ga ło	 po	 jej	 myśli,	 zgodnie	 z	 umową,	 którą	 za war li.	 Dla cze go

więc	wzmianka	 o	 jego	wyjeź dzie	 na pa wa ła	 ją	 smutkiem?	Co	 ta kie go	 się	 zmie niło
w	za le dwie	trzy	tygodnie?
Z	za myśle nia	wyrwa ło	ją	puka nie	do	drzwi.	Chwilę	póź niej	zja wił	się	le karz,	który

wykonał	rutynowe	ba da nie.	Dopie ro	kie dy	wsia dła	do	limuzyny,	która	mia ła	za wieźć
ją	do	domu,	ponownie	za czę ła	się	za sta na wiać,	dla cze go	osią gnię cie	celu,	który	so-
bie	wyzna czyła,	i	za imponowa nie	biz nesme nowi	ta kie go	ka libru	jak	Na than	jej	nie
wystar czyło.
Nigdy	wcze śniej	nie	pozna ła	ta kie go	męż czyzny.	I	tylko	przy	nim	odczuwa ła	po-

trze bę,	żeby	zła mać	za sa dy,	we dług	których	żyła,	i	dać	się	ponieść	emocjom,	którym
tak	długo	odma wia ła	pra wa	głosu.
Ale	dla	nie go	nic	się	nie	liczyło:	ani	przykre	doświadcze nia	z	prze szłości,	ani	lęk

przed	przyszłością.	Żył	chwilą,	w	pogar dzie	ma jąc	resz tę	świa ta.	Wła śnie	dla te go
musia ła	ze rwać	tę	zna jomość,	na wet	je śli	na	samą	myśl	o	roz sta niu	ogar niał	ją	wiel-
ki	żal.

Jesz cze	długo	po	wyjściu	Riyi	Na than	wpa trywał	się	w	drzwi,	które	za	sobą	za -
mknę ła.	Cisza	wyda wa ła	mu	się	nie znośna,	a	wszę dzie,	gdzie	się	obejrzał,	widział
tylko	 ją.	Wciąż	wyobra żał	 sobie	 jej	 piękną	 twarz	 i	 cudowne	 cia ło,	 kie dy	wiła	 się
w	jego	ra mionach	i	doma ga ła	piesz czot.	Pra gnął	jej	tak	bar dzo,	że	nie	potra fił	my-
śleć	o	niczym	innym.
Co	dziwniejsze,	chciał	nie	tylko	jej	udowodnić,	jak	dobrze	mogłoby	być	im	ra zem

w	sypialni,	ale	także	wymusić	na	niej	wyzna nie,	że	coś	do	nie go	czuje.	Bo	niby	cze -
mu	miałby	tego	nie	robić?	Oboje	byli	dorośli	i	wolni,	a	on	nie	wątpił	w	to,	że	pra gnę -
ła	go	równie	mocno,	jak	on	ją.
Wie dział	jednak,	że	to	mogłoby	ją	znisz czyć.	Znał	jej	pra gnie nia,	mimo	że	próbo-

wa ła	ukrywać	je	przed	świa tem.	Nie	pora dziła by	sobie	z	roz sta niem,	tym	bar dziej
że	wciąż	nie	upora ła	się	z	odrzuce niem	przez	ojca	i	obojętnością	matki.	Na wet	od-
da nie	jego	ojca	nie	uśmie rzyło	tego	bólu.	Wła śnie	dla te go	żyła	w	cie niu,	odma wia ła
sobie	przyjemności	 i	 koncentrowa ła	 się	głównie	na	 spra wach	 zwią za nych	 z	 fir mą
i	posia dłością.	Już	jako	dziecko	prze ję ła	obowiąz ki,	z	których	powinni	byli	wywią zy-
wać	się	dorośli,	a	ostatnio	za ryzykowa ła	wszystko,	żeby	wywołać	uśmiech	na	twa -
rzy	Rober ta.	Była	lojalna,	troskliwa	i	silna.	Wła śnie	taka	kobie ta	mogła by	urze czy-



wistnić	jego	największy	kosz mar,	gdyby	tylko	jej	na	to	pozwolił.	Z	drugiej	strony,	nie
potra fił	sobie	wyobra zić,	że	mógłby	odejść	bez	uszczknię cia	cze goś	dla	sie bie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na than	krą żył	po	ga bine cie	w	domu,	które go	nie	chciał	wspominać	la ta mi.	Z	upo-
rem	odgra dzał	się	od	wspomnień,	które	ata kowa ły	go	każ de go	dnia.	Ale	dawniej	lu-
bił	prze sia dywać	w	tym	pomiesz cze niu	pełnym	ksią żek	ułożonych	na	re ga łach	cią -
gną cych	się	po	sam	sufit.	Grube	per skie	dywa ny,	które	zdobiły	podłogę,	były	chlubą
jego	matki.	Pa mię tał,	 jak	ba wił	się	za bawka mi,	sie dząc	na	nich	u	jej	stóp.	Za pach
pa pie ru	 i	 skóry	 przywołał	 dawno	 za pomnia ne	 ból	 i	 strach	 –	 emocje,	 którym	 nie
chciał	się	poddać.
Doskona le	pa mię tał	wie czory,	które	spę dza li	tutaj	we	troje,	przed	kominkiem.	Oj-

ciec	zwykle	mu	czytał,	podczas	gdy	matka	dzier ga ła	na	drutach.	Czę sto	się	wte dy
śmia li	i	żar towa li.	To	były	wspa nia łe	cza sy,	za nim	wizyty	u	le ka rza	sta ły	się	nor mą,
a	strach	na	dobre	za gościł	w	każ dym	za ka mar ku	tego	budynku.
Czy	upa dek	jego	rodziny	za czął	się	w	dniu,	kie dy	ze mdlał	 i	omal	nie	umarł	pod-

czas	me czu	futbolowe go?	Czy	może	wte dy,	gdy	stan	zdrowia	jego	matki	za czął	się
wyraź nie	pogar szać?	Bez	wzglę du	na	to,	kie dy	do	tego	doszło,	to	i	tak	nie	mia ło	już
zna cze nia.
–	Cześć,	Nate	–	ode zwał	się	ła godnie	jego	ojciec,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Chociaż	Ma ria	ze	szcze góła mi	opowie dzia ła	mu	o	prze bie gu	choroby	Rober ta,	nic

nie	mogło	go	przygotować	na	widok	wychudzone go	star ca,	który	przed	nim	sta nął.
Przyga szone	nie bie skie	oczy	ota cza ły	sine	krę gi.
Nate	nie	chciał	nicze go	czuć,	ale	Riya	go	do	tego	zmusiła.	Ta	prze klę ta	kobie ta

utrudnia ła	życie	nie	tylko	sobie,	ale	także	jemu.
–	Dobrze	cię	widzieć,	Nate.	Riya	opowie dzia ła	mi	o	twoich	podróżach	i	ogromnym

sukce sie,	który	odniosłeś.	Je stem	z	cie bie	bar dzo	dumny.
Na than	ogra niczył	 się	do	skinie nia	głową,	ponie waż	nie	mógł	 się	ode zwać.	Wy-

star czyło	kilka	miłych	 słów	z	ust	ojca,	 żeby	całkowicie	 stra cił	nad	sobą	kontrolę.
W	ułamku	se kundy	ogar nę ły	go	gwałtowna	furia	i	poczucie	zdra dy	i	ten	emocjonalny
za strzyk	prze ra ził	go	bar dziej	niż	utra ta	tchu	minionej	nocy.	Wie dział,	że	je śli	po-
zwoli	dojść	do	głosu	jednej	emocji,	na tychmiast	poja wią	się	kolejne,	aż	osta tecz nie
wszystko	pogrą ży	strach.	Już	i	tak	zbyt	wie le	rze czy	wymyka ło	mu	się	z	rąk.
–	Nie	uda wajmy,	że	przywiodło	cię	tutaj	coś	wię cej	prócz	lę ków	i	wyrzutów	sumie -

nia	człowie ka,	który	zna lazł	się	o	krok	od	śmier ci,	tato.
Gdy	ojciec	się	skrzywił,	Na than	już	nicze go	nie	poczuł	–	na wet	sa tysfakcji,	że	wy-

mie rzył	celny	cios.	Lecz	do	oczu,	które	tak	bar dzo	przypomina ły	jego	oczy,	na płynę -
ły	łzy.
–	Tak	bar dzo	mi	przykro,	Na tha nie,	że	nie	czułeś	się	tutaj	mile	widzia ny,	kie dy	jej

za bra kło.
–	Trudno	mi	było	pogodzić	się	z	jej	śmier cią,	zwłasz cza	że	w	dowolnym	momencie

mogłem	podzie lić	jej	los.	Ale	wia domość	o	drugiej	kobie cie…	Czy	możesz	sobie	wy-
obra zić,	co	matka	wte dy	czuła?



–	 Popełniłem	 błąd,	 Nate,	 potwor ny	 błąd.	 Nie	 mogłem	 pa trzeć,	 jak	 Anna	 znika
z	moje go	życia.	Ba łem	się.	I	ten	strach	popchnął	mnie	w	ra miona	Jackie.	Ogromnie
się	tego	wstydziłem.	A	twoja	matka…	Od	razu	wyzna łem	jej	prawdę,	a	ona	mi	wyba -
czyła.
Nate	był	wstrzą śnię ty.
–	Nie	wie rzę	ci.
Opadł	na	ka na pę	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.	Czuł	ucisk	w	gar dle	i	nie	potra fił	sobie

z	nim	pora dzić.	Słowa	ojca	poruszyły	go	do	żywe go.
Ja cqueline	Spe ar	ucie le śnia ła	wszystko	to,	cze go	bra kowa ło	jego	matce	w	ostat-

nim	roku	życia.	Była	ener gicz na,	roze śmia na,	cza rują ca.	Toną ce mu	męż czyź nie	mo-
gła	się	wyda wać	ostatnią	de ską	ra tunku.
Dawniej	za łożył,	że	to	ojciec	zre zygnował	z	matki.	Ale	co,	je śli	sta ło	się	dokładnie

na	odwrót?	Co,	je śli	to	ka pitula cja	żony	popchnę ła	Rober ta	w	stronę	innej	kobie ty?
Oczywiście	 nic	 nie	 zmie nia ło	 tego,	 że	 ją	 zdra dził.	 Jednak	Na than	 doskona le	wie -
dział,	co	strach	potra fi	zrobić	z	człowie kiem.
Ojciec	usiadł	obok	nie go.
–	Nie	mam	do	cie bie	żalu.	Przez	 te	wszystkie	 lata	 ża łowa łem	wie lu	 rze czy,	ale

najbar dziej	 tego,	 że	moje	 tchórzostwo	doprowa dziło	 do	na szej	 roz łą ki.	 Tyle	 razy
wyrzuca łem	sobie,	że	powinie nem	był	za pewnić	ci	wspar cie.
–	Skoro	gryzło	cię	sumie nie,	to	dla cze go	je	tutaj	sprowa dziłeś?	Jak	mogłeś	zdep-

tać	w	ten	sposób	pa mięć	matki?
Otarłszy	twarz	wierz chem	dłoni,	ojciec	spojrzał	mu	prosto	w	oczy.
–	Postą piłem	wstrętnie,	do	tego	stopnia,	że	przez	wie le	lat	nie	mogłem	pa trzeć	na

Jackie,	nie	wspomina jąc	o	małżeństwie	z	nią.	Każ de go	dnia	przypomina ła	mi,	co	zro-
biłem.	Ale	nie	mogłem	skrzywdzić	Riyi.	Nie	mogłem	odwrócić	się	od	dziecka,	które
potrze bowa ło	 opie ki,	 tym	 bar dziej	 że	 Jackie	 nie	 pozbie ra ła	 się	 jesz cze	wte dy	 po
roz sta niu	z	mę żem.	Tak	na prawdę	połą czył	nas	strach.	To	on	spra wił,	że	tak	dobrze
się	rozumie liśmy.	A	Riya	była	moją	szansą	na	odkupie nie	win.	Mogłem	za jąć	się	nią
tak,	jak	nigdy	nie	za ją łem	się	tobą.
Na than	 skinął	 głową,	 gdy	 czysta	 ra dość	 pozwoliła	 mu	 zrzucić	 ogromny	 cię żar

z	 ser ca.	Ze	wszystkich	kłamstw	 i	oszustw	wynikło	 jednak	coś	dobre go.	Ponie waż
ten	męż czyzna,	który	na	nie go	pa trzył	i	który	za jął	się	cór ką	inne go	męż czyzny,	wy-
glą dał	zna jomo.	Ta kie go	go	za pa mię tał	z	dobrych	cza sów.
–	Dla te go	prze ka za łeś	jej	posia dłość?
–	Nie	mia łem	poję cia,	co	się	z	tobą	sta ło.	Nie	wie dzia łem,	jak	się	z	tobą	skontak-

tować.	A	kie dy	zna la złem	się	o	krok	od	śmier ci,	uzna łem,	że	tak	trze ba.	Riya	kocha
ten	dom	równie	mocno	jak	dawniej	Anna.
Na than	pokrę cił	głową.	Powinien	być	lepszym	człowie kiem.	Jego	matkę	ce chowa -

ły	szczodrość	i	dobroć.	Na	pewno	nie	mia ła by	nic	prze ciwko	prze ka za niu	posia dło-
ści	Riyi,	ale	on	nie	mógł	tak	po	prostu	porzucić	ostatnie go	miejsca	na	zie mi,	które
przedsta wia ło	dla	nie go	emocjonalną	war tość.
–	Mogę	za ofe rować	jej	w	za mian	tyle	pie nię dzy,	 ile	tylko	ze chce.	Ale	posia dłość

na le ży	do	mnie.	Je śli	potra fisz,	prze konaj	ją,	żeby	prze sta ła	ze	mną	pogrywać	i	pod-
pisa ła	odpowiednie	dokumenty.
Robert	spochmur niał.



–	O	czym	ty	mówisz?
–	Poprosiłem,	żeby	sprze da ła	mi	posia dłość,	a	ona	się	zgodziła.	Posta wiła	jednak

wa runki.	Mia łem	się	z	tobą	spotkać	i	spę dzić	tutaj	dwa	mie sią ce.
–	Och!	–	Kie dy	ojciec	za padł	się	w	ka na pę,	Na than	na tychmiast	się	nad	nim	pochy-

lił.
–	Co	się	sta ło?	Źle	się	czujesz?
–	 Nie.	 Ja…	 –	 Star szy	 męż czyzna	 westchnął	 cięż ko.	 –	 Kie dy	 powia domiła	 mnie

o	 twoim	powrocie,	na le ga łem,	żeby	na kłoniła	cię	do	pozosta nia	na	dłużej.	Czy	po
tym	wszystkim	możesz	mi	obie cać,	że	poja wisz	się	na	ślubie?
Na than	 najchętniej	 zignorowałby	 bła galne	 spojrze nie	 ojca,	 ale	 nie	 potra fił.	 Po-

trze bowa li	się	na wza jem,	a	on	nie	mógł	dłużej	temu	za prze czać.
–	 To	 już	 posta nowione	 –	 odparł,	 pa trząc	 na	 ojca,	 które go	 twarz	 roz promie nił

uśmiech.
–	Tak	się	cie szę	–	wyznał,	ściska jąc	syna	za	ręce.	–	Czy	za miesz kasz	z	nami?	Anna

na	pewno…
Na than	pokrę cił	głową.	Ża łował,	że	musi	odmówić,	ale	nie	mógł	zostać.	Chociaż

kochał	 to	miejsce,	 był	 pe wien,	 że	 już	 za wsze	bę dzie	mu	przypomina ło	 o	 tym,	 jak
jego	piękna	matka	za mie niła	się	we	wła sny	cień	z	powodu	tra wią ce go	 ją	stra chu.
Kie dy	przyglą dał	się,	jak	mar nie je	z	każ dym	dniem,	utwier dzał	się	w	prze kona niu,
że	on	też	tak	skończy.
–	Tak	wie le	osią gną łeś,	Nate	–	ode zwał	się	Robert,	ściska jąc	syna	za	ra mię.	–	Nie

sta niesz	się	taki	jak…
Na than	za pa nował	nad	ża lem,	który	próbował	nim	za władnąć,	za nim	uśmiechnął

się	do	ojca.
–	Masz	ra cję.	I	dla te go	nie	mogę	zostać.
–	Ze	wszystkim	sobie	pora dzę,	Nate.	Nigdy	nie…
–	Problem	tkwi	we	mnie,	tato	–	powie dział,	przywołując	we	wspomnie niach	twarz

Riyi.	 Zrozumiał,	 jak	wielkie	 sta nowiła	 za groże nie.	 To	 przez	 nią	 zła mał	 tak	wie le
swoich	za sad.	Za	bar dzo	się	za anga żował	w	jej	życie.	Nie	mógł	ryzykować	bar dziej.

Przez	 kolejny	 tydzień	Nate	 spę dzał	 z	 ojcem	 każ dy	wie czór.	 I	mógłby	 uznać	 te
wspólne	chwile	za	doskona łe,	gdyby	nie	prze szka dza ła	mu	w	tym	Riya.	Tak	bar dzo
pra gnął	ją	ujrzeć,	ale	jej	nigdy	nie	było	w	pobliżu.	Wła ściwie	odniósł	wra że nie,	że
go	unika.
Pewne go	dnia	prze szukał	na wet	całą	posia dłość,	prze kona ny,	że	ojciec	i	jego	pra -

cownicy	 zwyczajnie	 go	 zwodzą.	 Ale	 nigdzie	 jej	 nie	 zna lazł.	 Nie	 za stał	 jej	 także
w	biurze	Tra ve logue,	kie dy	wybrał	się	tam	pod	byle	pre tekstem.
Wła ściwie	powinien	się	cie szyć,	że	roz wią za ła	problem	za	nie go,	znika jąc	z	jego

życia,	ale	osią gnę ła	tylko	tyle,	że	myślał	o	niej	coraz	czę ściej.	Żeby	temu	za ra dzić,
pra cował	do	póź na,	prowa dził	roz mowy	z	arab skim	szejkiem	w	spra wie	zbudowa nia
ośrodka	turystycz ne go	w	jego	kra ju	i	ćwiczył	wię cej,	niż	powinien.	Ale	za wsze,	gdy
prze kra czał	próg	swoje go	apar ta mentu,	witał	go	jej	ob raz.	Wyobra żał	ją	sobie	na
podłodze,	podnie coną	i	pełną	życia.
Tego	wie czoru	nie	było	ina czej.	Zirytowa ny	za trza snął	więc	swój	laptop,	po	czym

zer knął	na	ze ga rek.	Za	pół	godziny	powinien	ruszyć	na	lotnisko,	skąd	miał	pole cieć



do	Abu	Dha bi.	Riya	zna ła	jego	pla ny,	więc	prawdopodob nie	czuła	się	bez piecz na.
Na than	dostrzegł	swoją	szansę.

Zna lazł	 ją	w	ogrodzie	za	domem.	Klę cza ła	uma za na	zie mią,	przycina jąc	krze wy
róża ne	wzdłuż	ścież ki	do	altanki.	Bia ły	T-shirt	bez	rę ka wów	kle ił	się	do	jej	spocone -
go	cia ła.	Długie	włosy	mia ła	ze bra ne	w	kucyk,	a	kilka	kosmyków	opa dło	jej	na	czoło.
Doskona le	pa sowa ła	do	tego	miejsca.
Za chwycony	Na than	chłonął	 ten	cudowny	widok,	 tak	zmysłowy	 i	nie winny	za ra -

zem.	Za schło	mu	w	ustach,	a	krew	za wrza ła	w	żyłach.	Przyjemnie	krę ciło	mu	się
w	głowie,	a	silny	kwia towy	aromat	dodatkowo	potę gował	ten	efekt.
Kie dy	chrząknął,	spojrza ła	na	nie go.	Struż ka	potu	spłynę ła	po	jej	szyi	prosto	mię -

dzy	pełne	pier si.	Wsunąwszy	ręce	do	kie sze ni,	za cisnął	je	w	pię ści,	żeby	za pa nować
nad	podnie ce niem.	Pra gnął	jej	dotknąć.	Wła ściwie	najchętniej	popchnąłby	ją	na	gołą
zie mię	i	posiadł	bez	zbędnej	zwłoki.	Ma rzył	o	tym,	by	znów	poczuć	bicie	jej	ser ca.
–	Unikasz	mnie.
–	Byłam	za ję ta	przygotowa nia mi	do	ślubu.	Jackie	tak	długo	na	to	cze ka ła	i	jest	tak

podekscytowa na,	 że	 nie	 ma	 z	 niej	 pożytku,	 a	 Robert	 wciąż	 mówi	 tylko	 o	 tobie.
I	wszystko	jest	na	mojej	głowie.
–	Dla cze go	nie	poprosiłaś	mnie	o	pomoc?	–	Jej	mina	dała	mu	ja sno	do	zrozumie nia,

że	na wet	nie	wzię ła	tego	pod	uwa gę.	Wte dy	uklęknął	obok	niej.	–	Na prawdę	uwa -
żasz,	że	ukrywa nie	się	pomoże?	Podczas	ce re monii	też	za mie rzasz	się	tak	za chowy-
wać?	Chcesz	ucie kać	przed	wszystkim,	co	na rusza	twoje	prze klę te	za sa dy?	Pewne -
go	dnia	się	ze sta rze jesz,	Riya,	i	wte dy	zrozumiesz,	że	je steś	sama	i	prze gra łaś	ży-
cie.
Sektor	wypadł	jej	z	ręki	i	spojrza ła	na	nie go	tak,	jakby	ją	ude rzył.
–	Wynoś	się,	Na tha nie.	Nie	je steś	u	sie bie.	Mogła bym	wykorzystać	tę	posia dłość

prze ciwko	tobie,	tak	jak	ty	wykorzysta łeś	Tra ve logue	prze ciwko	mnie.
Roze śmiał	się,	przysuwa jąc	się	do	niej.
–	Sta łaś	się	bez względna.
–	A	może	mam	dość	słucha nia	twoich	roz ka zów?	Tańczyłam,	jak	mi	za gra łeś,	po-

nie waż	za le ża ło	mi	na	fir mie	i	na	Rober cie.	Te raz	mogę	sta wiać	wa runki.	Trzymaj
się	ode	mnie	z	da le ka	albo…
–	Albo	co?	–	za pytał	z	na ciskiem.
Westchnę ła.
–	Nie waż ne.	Tak	czy	ina czej,	spotykam	się	z	kimś.	Uzna łam,	że	mój	plan	istotnie

wyma ga	modyfika cji.	 Za czę łam	 się	więc	 uma wiać	 z	 pewnym	męż czyzną,	 które go
znam	od	dawna	i	bar dzo	lubię.	Dzisiaj	wie czorem	też	wybie ra my	się	na	randkę.
Przycią gnął	ją	do	sie bie	tak	blisko,	że	omal	nie	ze tknę li	się	nosa mi.	Pachnia ła	zie -

mią,	potem	i	róża mi.
–	Kim	on	jest?
–	Pa mię tasz	syna	Ma rii,	Jose?	Jest	sta jennym.
Za gryza jąc	zęby,	Na than	puścił	ją.	Wszystko	się	w	nim	gotowa ło	z	za zdrości.	Ja -

kiś	Jose	miał	ca łować	te	cudowne	usta,	kochać	się	z	nią	 i	zdobyć	jej	za ufa nie?	Po
prostu	nie	mógł	tego	znieść.
–	Wybra łaś	go,	bo	uzna łaś,	że	to	bez piecz ny	wybór,	ale	on	pewne go	dnia	zrozu-



mie,	że	go	wykorzystujesz,	i	znie na widzi	cię	za	to.
Spojrza ła	na	nie go	prze ra żona.
–	 Nie	 potrze buję	 rady	 od	 człowie ka,	 który	 ze rwał	 kontakt	 ze	 swoją	 najlepszą

przyja ciółką.	A	te raz	wybacz,	ale	muszę	się	wyszykować	na	randkę.
Na than	pa trzył,	jak	odchodzi.	Próbował	sobie	wmówić,	że	ta	ża łosna	kobie ta	nic

go	nie	ob chodzi,	ale	nie	potra fił	przyglą dać	się	bez czynnie,	jak	popełnia	największy
błąd	w	swoim	życiu.	Wie dział,	że	je śli	ją	te raz	zosta wi,	ona	nigdy	nie	opuści	posia -
dłości,	swojej	matki	ani	Rober ta.
Nie	chciał	czuć	się	za	nią	odpowie dzialny,	ale	nie	potra fił	ina czej.	Szyb ko	za dzwo-

nił	 do	 swoje go	 asystenta,	 po	 czym	 ener gicz nym	 krokiem	 ruszył	 do	 domu.	Musiał
zna leźć	Ja cqueline.	Nie na widził	jej	przez	ostatnie	dzie sięć	lat,	a	przez	ostatnie	ty-
godnie	zwyczajnie	 jej	unikał.	Ale	nadszedł	czas,	 żeby	ktoś	za trosz czył	 się	o	Riyę,
i	dla te go	musiał	poroz ma wiać	z	Jackie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Dwa	 dni	 póź niej	 Riya	 sta ła	 przed	 swoją	 sza fą	 i	 próbowa ła	 przypomnieć	 sobie,
gdzie	schowa ła	be żową	sukienkę,	którą	kupiła	w	ma łym	de signer skim	butiku	w	cen-
trum	San	Francisco.	Uzna ła,	że	wła śnie	ta	kre acja	doskona le	nada	się	na	przyję cie
inaugura cyjne	Tra ve logue	Expansion.
Poprosiła	Jose,	żeby	towa rzyszył	jej	tego	wie czoru,	ale	on	tylko	uśmiechnął	się	do-

brotliwie	 i	 cmoknął	 ją	 w	 policzek,	 za nim	 odmówił.	 Wyja śnił,	 że	 chociaż	 bar dzo
schle bia	mu	jej	za inte re sowa nie,	nie	są dzi,	by	kie dykolwiek	mogło	mię dzy	nimi	za -
iskrzyć.
Na gle	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi,	które	wyrwa ło	Riyę	z	za myśle nia.	Ob róciła

się	gwałtownie	i	ujrza ła	Jackie,	która	spra wia ła	wra że nie	prze ra żonej.	Kie rowa na
złym	prze czuciem	Riya	obe szła	puste	kar tony,	w	które	za mie rza ła	się	póź niej	spa -
kować.
–	Co	się	sta ło?	Chodzi	o	Rober ta?
–	Nie.	Robert	czuje	się	doskona le.	–	Drżą cą	ręką	popra wiła	książ ki	stoją ce	na	jed-

nej	z	półek.
–	Jackie?
–	Okła ma łam	cię	–	wyrzuciła	z	sie bie	 tak	gwałtownie,	 jakby	 te	słowa	od	dawna

próbowa ły	wydostać	się	z	jej	ust.
Za nie pokojona	Riya	opar ła	się	o	drewnia ną	ramę	łóż ka.
–	W	ja kiej	spra wie?
–	W	spra wie	twoje go	ojca.
Riya	poczuła	się	tak,	jakby	runę ła	w	bez denną	prze paść.
–	Co	konkretnie	masz	na	myśli?	–	za pyta ła	sła bym	głosem.
–	On	cię	nie	porzucił.	Nie	ukła da ło	się	mię dzy	nami	od	dłuż sze go	cza su,	ale	próbo-

wa liśmy	wytrwać	w	tym	małżeństwie	przez	wzgląd	na	cie bie.	Z	tym	że	nic	nie	po-
ma ga ło.	Za	bar dzo	się	od	sie bie	róż niliśmy.	Pewnej	nocy	przyznał,	że	roz wa ża	po-
wrót	do	Indii.	Nie	byłam	pewna,	czy	mówił	poważ nie,	ale	spa nikowa łam.	Ba łam	się,
że	cię	stra cę.	Dla te go,	kie dy	wyje chał	na	jedną	ze	swoich	konfe rencji,	za bra łam	cię
i	ucie kłam.	–	Za le wa jąc	się	łza mi,	Jackie	opa dła	na	kola na.	–	Tak	mi	przykro,	Riya.
Nigdy	nie	chcia łam	trwa le	ze rwać	z	nim	kontaktu.	Powta rza łam	sobie,	że	się	z	nim
skontaktuję.	Ale	kie dy	dotar ło	do	mnie,	co	zrobiłam,	prze stra szyłam	się,	że	mi	cie -
bie	odbie rze…
Riya	za śmia ła	się	histe rycz nie,	czując,	jak	jej	ser ce	roz dzie ra	przejmują cy	ból.
–	Znisz czyłaś	mi	życie,	mamo.	Przez	te	wszystkie	lata	pozwoliłaś	mi	wie rzyć,	że

mu	na	mnie	nie	za le ża ło.
–	Prze pra szam	cię,	Riya.	Nie	zniosła bym	wte dy	roz łą ki	z	tobą.	Póź niej	wie le	razy

chcia łam	ci	o	wszystkim	powie dzieć,	ale	ba łam	się,	że	mnie	znie na widzisz.
–	Ty,	ty,	ty…	Za wsze	chodziło	tylko	o	cie bie.	Całe	moje	życie	krę ciło	się	wokół	cie -

bie.	Ba łaś	się	zostać	sama,	więc	ucie kłaś.	Ba łaś	się,	że	cię	znie na widzę,	więc	ukry-



łaś	przede	mną	prawdę.
Jackie	chwyciła	jej	dłonie,	ale	Riya	odsunę ła	się.
–	To	nie prawda.	Wiem,	że	musisz	mnie	te raz	nie na widzić,	ale	zrobiłam	to	wszyst-

ko,	bo	byłam	prze ra żona.	Musisz	mi	uwie rzyć.
–	Wynoś	się	–	powie dzia ła	Riya	le dwie	słyszalnie.	–	Nie	chcę	na	cie bie	pa trzeć	ani

dłużej	cię	słuchać.
Kie dy	matka	posłusz nie	opuściła	pokój,	za myka jąc	za	sobą	drzwi,	dziewczyna	osu-

nę ła	 się	 na	 podłogę,	 przycią gnę ła	 kola na	 do	 pier si	 i	 ob ję ła	 je	 rę ka mi.	Wszystko,
w	co	wie rzyła,	oka za ło	 się	kłamstwem.	Była	prze kona na,	 że	ojciec	 ją	prze kre ślił,
i	dla te go	otoczyła	się	wysokim	murem.	Unika ła	bliskich	re la cji	z	ludź mi,	ponie waż
bała	się,	że	kolejny	raz	zosta nie	zra niona.
Na than	miał	ra cję.	Przez	całe	życie	wciąż	tylko	ucie ka ła.	Co	wię cej,	trafnie	oce nił

jej	ża łosną	próbę	randkowa nia	z	Josem.	Tar ga na	gnie wem	i	wstydem	obie ca ła	so-
bie,	że	od	dzisiaj	prze sta je	się	ukrywać.

Przyję cie	 inaugura cyjne	z	oka zji	 roz budowy	Tra ve logue	odbyło	się	w	nie zwykle
ele ganckiej	 sali	 bankie towej	 luksusowe go	 hote lu,	 w	 którym	 Na than	 wynajmował
penthouse.	Stojąc	pod	ścia ną,	z	rę ka mi	w	kie sze ni,	z	uśmie chem	ob ser wował	pra -
cowników	Riyi,	którzy	z	nie dowie rza niem	spoglą da li	na	krysz ta łowe	żyrandole,	kel-
ne rów	roz noszą cych	szampa na	na	srebr nych	ta cach,	lśnią cy	par kiet	do	tańca.
Chociaż	cier pliwość	była	jego	mocną	stroną,	tego	wie czoru	nie	mógł	się	docze kać

chwili,	 gdy	 ujrzy	 Riyę.	 Wpra wił	 w	 ruch	ma szynę,	 której	 nie	 dało	 się	 za trzymać.
Przejrzał	Jackie,	odkrył	 jej	kłamstwa	i	zmusił,	żeby	wyzna ła	prawdę	cór ce.	Chciał
pomóc,	odwdzię czyć	się	za	to,	że	odzyskał	ojca.
Wie le	razy	za sta na wiał	się,	czy	kie rują	nim	wła ściwie	motywy,	czy	może	kolejny

raz	za chowuje	się	jak	największy	egoista.	Chwycił	na wet	za	te le fon,	żeby	odwołać
to,	co	dla	niej	przygotował,	ale	osta tecz nie	tego	nie	zrobił.
Prze cze sując	włosy	palca mi,	zer knął	na	grupę	tańczą cych	ludzi	i	za marł.	Na	sa -

mym	środku	par kie tu	w	takt	muzyki	porusza ła	się	kobie ta,	który	wyglą da ła	zna jo-
mo,	a	 jednocze śnie	zupełnie	obco.	 Inne	kobie ty	posyła ły	 jej	za zdrosne	spojrze nia,
a	męż czyź ni	poże ra li	ją	wzrokiem.
Ubra na	w	czer woną	sukienkę	bez	ra mią czek	i	złote	szpilki	dosłownie	kipia ła	sek-

sem.	Ską pa	kre acja	opina ła	jej	cudowne	krą głości	i	była	tak	skanda licz nie	krótka,
że	Na than	przez	moment	podejrze wał	się	o	ha lucyna cje.
Ciemne	włosy	za plotła	w	gruby	war kocz,	a	nie ska la ną	zwykle	kosme tyka mi	twarz

ozdobiła	de likatnym	ma kija żem.	Je dynie	usta	podkre śliła	wyra zistą,	krwistoczer wo-
ną	 szminką.	 Roz cią ga ła	 je	 w	 pięknym	 uśmie chu,	 zmysłowo	 kołysząc	 biodra mi.
Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	motyl	w	końcu	wydostał	się	z	kokonu.
Na tha nowi	zrobiło	się	gorą co.	Na gle	 ich	spojrze nia	się	spotka ły,	a	on	dostrzegł

w	jej	oczach	wyzwa nie.	Podszedł	szyb ko	i	zła pał	ją	mocno.	Gdy	przylgnę ła	do	nie go
pier sia mi,	gwałtownie	wcią gnął	powie trze.	De likatnie	ujął	jej	policzek.
–	Riya,	co	ty	wypra wiasz?	–	za pytał	z	iryta cją.
Na	szczę ście	nie	była	pija na,	a	 je dynie	odrobinę	wsta wiona.	Posta nowił	spróbo-

wać	prze mówić	jej	do	roz sądku.
–	Da jesz	przedsta wie nie,	zupełnie	jak	nie	ty.



–	Sama	już	nie	wiem,	kim	powinnam	być	–	odpar ła	ze	smutkiem.	–	Ale	tak	czy	ina -
czej,	nie	za chowuj	się	 jak	największy	sztywniak	na	impre zie.	Za nim	bą belki	prze -
sta ną	ude rzać	mi	do	głowy,	chcę	zrobić	jedną	rzecz,	której	nigdy	dotąd	nie	próbo-
wa łam.
Chwycił	ją	mocno	za	ra miona	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Czyli	co	konkretnie?
–	Za mie rzam	cie szyć	się	chwilą,	a	ty	mi	w	tym	prze szka dzasz.
Nie	mógł	się	oprzeć	wra że niu,	że	coś	poszło	nie	tak.	To	prawda,	że	chciał	ją	wy-

rwać	z	 le tar gu.	Pra gnął,	żeby	wyzwoliła	się	ze	swoich	ogra niczeń	 i	za sma kowa ła
życia.	Stra cił	jednak	pewność,	czy	ta kie	roz wią za nie	istotnie	było	dla	niej	najlepsze.
Za gryza jąc	zęby,	zdusił	drę czą ce	go	wątpliwości.	Było	za	póź no	na	żal.	Je dyne,	co

mógł	 te raz	 zrobić,	 to	 sta wić	 czoło	 rze czywistości.	 Ob jął	 ją	 więc	mocno	 w	 pa sie
i	sprowa dził	z	par kie tu.
–	Nie	tego	chcesz,	Riya.
Za cisnę ła	dłonie	na	kla pach	jego	ma rynar ki,	a	potem	wspię ła	się	na	palce	i	szep-

nę ła	mu	do	ucha:
–	A	czy	ty	wiesz,	cze go	chcesz,	pa nie	Ra mirez?
Przytrzymał	ją	tak,	żeby	móc	spojrzeć	jej	w	twarz.
–	Tak	się	skła da,	że	wiem	to	doskona le.	–	Czuł	się	 jak	skończony	drań,	kie dy	ta

piękna	dziewczyna	wpa trywa ła	się	w	nie go	dużymi	ufnymi	ocza mi.	–	Może	le piej	za -
cznij	od	wyja śnie nia	mi,	co	się	wyda rzyło.
–	Mam	ci	wytłuma czyć,	dla cze go	w	końcu	za chowuję	się	 jak	nor malna	dwudzie -

stotrzylatka?	Dla cze go	dobrze	się	ba wię?
–	Odwiozę	cię	do	domu.
–	Nie.	–	Za chwia ła	się	odrobinę,	gdy	próbowa ła	mu	się	wyrwać.	–	Nie	mam	ochoty

oglą dać	Jackie.	Nie	zniosę	jej	widoku	–	syknę ła	za ja dle.	–	Nie na widzę	jej.	Nie	wie -
dzia łam	na wet,	że	moż na	kogoś	tak	bar dzo	nie na widzić.
Na than	 potarł	 czoło	 dłonią,	 zma ga jąc	 się	 z	 konse kwencja mi	 swoich	 czynów,	 po

czym	westchnął	cięż ko.
–	Uwierz	mi,	że	nie	je steś	dzisiaj	sobą.	Na prawdę	bę dzie	najle piej,	je śli	cię	te raz

odwiozę	–	spróbował	raz	jesz cze.
Odsunę ła	się	od	nie go,	wydyma jąc	usta.
–	Ja	tam	nie	wra cam.	–	Opar ła	się	o	kolumnę,	za nim	doda ła:	–	Za wsze	ra dziłam

sobie	sama,	dla te go	je stem	pewna,	że	tej	nocy	też	zdołam	się	o	sie bie	za trosz czyć.
Możesz	mnie	tutaj	zosta wić,	je śli	chcesz.	W	najgor szym	ra zie	obudzę	się	z	potwor -
nym	ka cem,	a	w	najlepszym	w	ra mionach	ja kie goś	nie zna jome go.
Te	słowa	podzia ła ły	na	nie go	jak	płachta	na	byka.	Zde cydowa nym	ruchem	chwycił

ją	za	nadgar stek	i	pocią gnął	w	stronę	windy.	Kie dy	je cha li	na	górę,	miał	wra że nie,
że	wypełnia	się	jego	prze zna cze nie.	Czuł	się	tak,	jakby	wszystko,	co	wyda rzyło	się
od	ich	pierwsze go	spotka nia,	wiodło	do	tej	chwili.
Gdy	dotar li	do	jego	apar ta mentu,	podjął	ostatnią	próbę	odwoła nia	się	do	jej	zdro-

we go	roz sądku.
–	Wle ję	w	cie bie	kawę	i	odsta wię	do	domu	–	oświadczył	bez	prze kona nia.
Riya	się	roze śmia ła.
–	Do	domu?	Ja	nie	mam	domu,	Na tha nie.	Posia dłość	na le ży	do	cie bie.	Ja	nie	mam



nic.
–	Nie	musi	tak	być.	Rozumiem,	że	prze ma wia	przez	cie bie	złość.	Wiem,	co	czuje

człowiek,	które go	zdra dziła	bliska	osoba…
–	Na prawdę?	Ona	mnie	oszuka ła.	Praktycz nie	ode bra ła	mi	ojca.
Gdyby	się	roz pła ka ła,	Na than	nie	czułby	się	taki	prze ra żony,	ale	jej	oczy	pozosta -

ły	suche.
–	Wszystko,	w	co	wie rzyłam,	oka za ło	się	kłamstwem.	Są dziłam,	że	on	mnie	porzu-

cił	 i	 że	mnie	nie	 kocha.	Nigdy	 jej	 tego	nie	wyba czę.	Pozba wiła	mnie	dzie ciństwa
i	zrobiła	ze	mnie	tchórza,	który	potra fi	tylko	ucie kać.	Nikt	nigdy	nie	za trosz czył	się
o	moje	szczę ście.
–	Już	dobrze,	Riya	–	ode zwał	się	sta nowczo.	–	Spójrz	na	mnie,	motylu.
Usłucha ła	i	uniosła	ku	nie mu	twarz.	Jej	usta	drża ły.
–	Nie	odsyłaj	mnie,	Na tha nie.	Proszę.	Jutro	znów	będę	sobą.	Jutro	znów	będę	sil-

na.	Ale	dzisiaj	chcę	myśleć	wyłącz nie	o	sobie.
Co	mógł	jej	odpowie dzieć?	Dła wiło	go	poczucie	winy.	Podczas	gdy	ona	próbowa ła

wywołać	 uśmiech	 na	 twa rzy	 jego	 ojca,	 on	 roz pę tał	 dla	 niej	 prawdziwe	 pie kło.
A	wszystko	dla te go,	że	pra gnął	cze goś,	cze go	nie	mógł	mieć.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Za rzuciwszy	ręce	na	szyję	Na tha na,	Riya	przylgnę ła	od	nie go	mocno,	roz koszując
się	cie płem	jego	cia ła.	Trzyma ła	tak	kur czowo,	jakby	nigdy	nie	za mie rza ła	puścić,
a	on	jej	na	to	pozwolił.	Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	sypialni,	gdzie	usiadł	na	fote lu
i	posa dził	ją	sobie	na	kola nach.
Nie	mogła	uwie rzyć,	jak	wie le	w	życiu	stra ciła.	Ukrywa jąc	się	przed	świa tem,	nie

pozwa la ła	sobie	na	komfort	bliskości	drugie go	człowie ka.	Otoczyła	się	wysokim	mu-
rem,	który	miał	 ją	chronić	przed	cier pie niem,	a	w	rze czywistości	pozba wił	 ją	 tak
wie lu	przyjemności	i	roz koszy.	Podczas	gdy	jej	rówie śnicz ki	uma wia ły	się	na	pierw-
sze	randki	i	prze żywa ła	pierwsze	poca łunki,	ona	tkwiła	z	nosem	w	książ kach	albo
poma ga ła	Rober towi	znosić	humory	Jackie.
Na than	de likatnie	pogła dził	ją	po	twa rzy.
–	Skąd	ta	sukienka?	I	po	co	piłaś?	Dla cze go	wybra łaś	tę	drogę,	żeby	poka zać	swo-

ją	złość	i	ból?
Tymi	słowa mi	tra fił	w	sedno.
–	Chcia łam	sobie	udowodnić,	że	nie	znisz czyła	mnie	swoimi	kłamstwa mi.
–	I	jak	ci	poszło?
Opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu,	wzdycha jąc.
–	To	nie	ta kie	proste,	prawda?	Chowa nie	się	i	unika nie	ryzyka	to	na wyki,	z	który-

mi	trudno	mi	bę dzie	się	roz stać.	–	Za śmia ła	się	gorz ko.	–	Tańczyłam	i	trochę	wypi-
łam,	ale	zrozumia łam,	że	to	nie	wystar czy,	by	się	zmie nić.	Nie	mogę	z	dnia	na	dzień
zrzucić	skóry	niczym	wąż.
–	Masz	ra cję,	to	nie	ta kie	proste	–	odparł	za chrypnię tym	głosem.	–	Ale	ra dzę,	że -

byś	za czę ła	od	ma łych	kroków.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	i	skinę ła	głową.	Na than	wyda wał	jej	się	wła ściwym	czło-

wie kiem	na	wła ściwym	miejscu.	W	końcu	to	on	czer pał	z	życia	gar ścia mi.	Kto	le piej
od	nie go	mógłby	jej	poka zać,	jak	się	ba wić	i	wykorzystywać	wszystkie	moż liwości?
Kto	miałby	le piej	sprawdzić	się	w	roli	jej	prze wodnika?
Wie dzia ła,	że	je śli	wybie rze	wła śnie	jego,	nie	bę dzie	roz cza rowa na,	ponie waż	on

nigdy	nie	obie ca	jej	nicze go,	cze go	nie	zdoła	jej	za pewnić.	Kie dy	na dejdzie	czas,	po-
że gna	się	i	zniknie	z	jej	życia.
–	 Czy	 poca łunek	 jest	ma łym	 krokiem,	Nate?	 –	 za pyta ła,	 za nim	musnę ła	 usta mi

jego	szyję.
Na tychmiast	odsunął	od	sie bie	jej	głowę	de likatnym,	lecz	sta nowczym	ruchem.	To

jednak	nie	ostudziło	jej	za pa łu.	Tym	ra zem	się	nie	bała.	Liczyła	się	je dynie	siła	do-
znań.	Chwyciła	więc	jego	nadgar stek	i	za czę ła	ca łować	wnę trze	jego	dłoni.
–	To	bę dzie	twoja	szczę śliwa	noc	–	mruknę ła	seksownie.
–	Czyż by?	–	Jego	twarz	wyglą da ła	jak	wykuta	z	mar muru.	I	tylko	lśnią ce	nie bie -

skie	oczy	zdra dza ły,	jak	bar dzo	jej	pożą da,	a	ona	pra gnę ła	się	w	nich	za tra cić.	–	Nie
skła daj	obietnic,	których	nie	możesz	spełnić.



Riya	wyprostowa ła	się	na	jego	kola nach,	ale	on	chwycił	ją	za	rękę	i	przycią gnął
tak	blisko,	że	poczuła	na	twa rzy	jego	cie pły	oddech.
–	Robisz	to	ze	złych	pobudek	–	wyja śnił	z	powa gą.
–	Robię	to	tylko	z	jedne go	powodu	–	za pewniła	go	z	wymownym	uśmie chem.
–	Czyli?	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	Bo	 to	bar dzo	przyjemne.	 –	Zmie niła	pozycję	 i	 usia dła	na	nim	okra kiem.	 –	Od

pierwszej	chwili,	gdy	poja wiłeś	się	w	moim	życiu,	czuję	się	jak	opę ta na.	I	w	ca łym
tym	za mę cie,	pośród	tych	wszystkich	kłamstw,	to	jedno	się	nie	zmie nia.	Pra gnę	cię,
dla te go	kochaj	się	ze	mną,	Nate.	Chcę	robić	te	wszystkie	rze czy,	których	sobie	od-
ma wia łam.
Nie	cze ka jąc	na	jego	re akcję,	poca łowa ła	go	prosto	w	usta	z	na dzie ją,	że	to	wy-

star czy,	by	go	prze konać.	Nie	wa ha ła	się.	Była	pewna	swoich	uczuć	i	on	musiał	to
wyczuć,	ponie waż	tym	ra zem	jej	nie	odtrą cił.	Gdy	poliza ła	jego	gór ną	war gę,	posta -
nowił	prze jąć	inicja tywę.
Najpierw	jednak	ujął	jej	twarz	i	przyjrzał	się	jej	na brzmia łym	ustom,	płoną cym	po-

licz kom	i	oczom	sze roko	otwar tym	z	podnie ce nia.	Wyglą da ła	pięknie	i	zmysłowo.
–	To	nic	dla	mnie	nie	zna czy.	Za mie rzam	się	z	tobą	kochać,	bo	z	ja kie goś	nie zro-

zumia łe go	powodu,	 dzia łasz	 na	mnie	 tak	bar dzo,	 że	 odchodzę	 od	 zmysłów.	 –	Nie
chciał	 zosta wić	 miejsca	 na	 wątpliwości	 i	 domysły.	 Musiał	 mieć	 ja sną	 sytuację.	 –
Odejdę,	kie dy	uznam,	że	nadszedł	czas.	Je śli	chcesz	to	za kończyć,	to	twoja	szansa.
O	wszystkim	za pomnimy.	Ty	zajmiesz	moje	łóż ko,	a	ja	prze śpię	się	na	ka na pie.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	promiennie.
–	Miłość	pewnie	już	za wsze	bę dzie	dla	mnie	dużym	wyzwa niem,	ale	w	tobie	nie

mogła bym	się	za kochać.	Nie	mogła bym	sobie	wyobra zić	bar dziej	nie dopa sowa nych
ludzi.	Ale	wła śnie	to	uła twia	mi	spra wę.	I	dla te go	chcę	spę dzić	z	tobą	tę	noc.
Chociaż	poczuł	ukłucie	w	ser cu,	nie	przyznał	się	do	tego.	Za mie rzał	na sycić	się

nią,	żeby	póź niej	móc	o	niej	za pomnieć.	Chwycił	jej	rękę	i	poca łował,	a	potem	prze -
sunął	ję zyk	po	gładkiej	skórze,	kie rując	się	w	górę.
Riya	za drża ła,	gdy	dotarł	do	szyi.	Mimo	że	najchętniej	zdarłby	z	niej	sukienkę,	nie

za mie rzał	się	spie szyć.	Ką sał	ją,	muskał	usta mi,	ssał,	aż	za czę ła	wić	się	w	jego	ra -
mionach.
–	Nie	prze sta waj	–	jęknę ła	w	pewnym	momencie.	–	Chcę	wię cej.
Na than	wziął	ją	na	ręce	i	położył	na	dużym	łóż ku.	Potem	poluzował	kra wat	i	zdjął

ma rynar kę.	Unosząc	brwi,	powiódł	wzrokiem	po	jej	cie le.
–	Roz bierz	się	–	roz ka zał.
Uklę kła	posłusz nie	 i	 się gnę ła	 do	 suwa ka	 sukienki.	Z	 trudem	 roz sunę ła	 za pię cie

drżą cymi	 palca mi,	 po	 czym	wolno	 zsunę ła	 ską py	 strój.	 Przycisnę ła	 go	 jednak	 do
pier si	i	spojrza ła	na	Na tha na	za wstydzona.
–	Może my	zga sić	świa tło?
–	Nie	ma	mowy	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Chyba	że	nie	chcesz	się	prze konać,	co

skrywa ją	moje	spodnie	i	koszula.
Unosząc	wysoko	głowę,	rzuciła	sukienkę	na	zie mię.	Ser ce	Na tha na	za biło	moc-

niej.	Oddech	za marł	mu	w	gar dle.	Wszystkie	jego	fanta zje	ble dły	w	ob liczu	tego,	co
ujrzał:	cudownie	krą głe,	jędr ne	pier si	o	ciemnych	sutkach	widocz nych	przez	cienki
ma te riał	sta nika,	pła ski	brzuch,	ide alne	biodra	i	długie,	kształtne	nogi.	Gdyby	jego



ser ce	odmówiło	te raz	posłuszeństwa,	umarłby	szczę śliwy.
Ze	zdumie niem	stwier dził,	 że	prymitywny	głód	zdołał	 za głuszyć	w	nim	wszelkie

emocje.	Nie	było	stra chu	ani	nie pewności,	a	je dynie	czysta	roz kosz.
Nie	 odrywa jąc	 od	 niej	wzroku,	 za czął	 roz pinać	 koszulę.	Nie spiesz nie	 zsunął	 ją

z	ra mion	i	pozwolił	opaść	na	podłogę.	Na stępnie	roz piął	spodnie	i	pozbył	się	ich	ra -
zem	z	bokser ka mi.
Riya	ob liza ła	usta,	podziwia jąc	go	w	pełnej	oka za łości.	Czuła	przyjemne	pulsowa -

nie	mię dzy	noga mi	i	cie pło	roz chodzą ce	się	po	ca łym	cie le.	Kie dy	do	niej	podszedł,
od	razu	wycią gnę ła	ręce.
–	Nie	dotykaj	mnie.	Czy	to	ja sne?
Marsz cząc	czoło,	prze chyliła	głowę.
–	Dla cze go?
Nie	odpowie dział.	Za miast	tego	popchnął	ją	na	ple cy	i	usiadł	na	niej.	Za chowywał

się	 jak	dra pież nik	osa cza ją cy	swoją	ofia rę,	co	ogromnie	 ją	podnie ca ło.	Czuła	 jego
cię żar	i	odurza ją cy	za pach,	kie dy	ją	pie ścił,	ca łował	i	ba wił	się	jej	włosa mi.	I	mimo
że	ogar nia ła	ją	roz kosz,	ma rzyła	tylko	o	tym,	żeby	go	dotknąć.
Za nim	 jednak	za czę ła	 się	 tego	doma gać,	 roz piął	 jej	 sta nik	 i	polizał	 jedną	pierś.

Jęknę ła	głośno,	wbija jąc	pa znokcie	w	na rzutę	roz łożoną	na	łóż ku.
–	Mam	prze stać?	–	za pytał.
–	Nie	–	odpar ła	pospiesz nie,	odrzuca jąc	głowę	w	tył.
Wte dy	chwycił	zę ba mi	jej	sutek.	Ssał	go	i	lizał,	aż	za czę ła	cała	drżeć.	Wte dy	na

nią	spojrzał.	Riya	pa trzyła,	jak	wodzi	wzrokiem	po	jej	twa rzy,	za nim	ponownie	sku-
pił	się	na	biuście.	Ta	chwila	była	tak	intymna,	że	poczuła	się	za wstydzona.	Poczuła
coś	jesz cze.	Wła ściwie	za la ły	ją	wszystkie	emocje,	których	unika ła	przez	całe	życie.
Na tychmiast	zrozumia ła,	że	ryzykowa ła	znacz nie	bar dziej,	niż	początkowo	są dziła.
Jakby	wyczuwa jąc	zmia nę	w	jej	na sta wie niu,	Na than	prze sunął	się	wyżej	 i	odci-

snął	poca łunek	na	jej	skroni.
–	Wszystko	w	porządku,	motylu?
Riya	skinę ła	głową,	za skoczona	tym,	jak	ła two	potra fił	ją	roz szyfrować.
–	Wciąż	za	dużo	myślisz	–	dodał	po	chwili.	–	A	tego	nie	mogę	tole rować.	Doprowa -

dzasz	mnie	do	sza leństwa,	więc	chcę	ci	się	odpła cić	tym	sa mym.
Jednym	wyprawnym	ruchem	ścią gnął	 jej	majtki,	po	czym	pochylił	 się	mię dzy	 jej

uda.	To	dozna nie	oka za ło	się	obez władnia ją ce.	Kie dy	ją	ca łował	i	dotykał	jej,	kwiliła
jak	dziecko,	ściska jąc	jego	ra miona.	Nie	minę ło	wie le	cza su,	za nim	roz pa dła	się	na
miliony	ka wa łecz ków.	Drżąc	i	wijąc	się	dziko,	całkowicie	podda ła	się	prze żywa niu.
Kie dy	w	 końcu	 otworzyła	 oczy,	 ujrza ła	 twarz	Na tha na,	 na	 której	ma lowa ła	 się

duma.	Pra gnę ła	mu	się	odwdzię czyć,	więc	się gnę ła	niżej	 i	musnę ła	 tę	na brzmia łą
część	jego	cia ła,	która	zdra dza ła,	jak	bar dzo	był	podnie cony.
Wyszeptał	jej	imię,	wysuwa jąc	biodra	do	przodu.	Za chę cona	za czę ła	sprawdzać,

jak	spra wić	mu	roz kosz.	Pie ściła	go	usta mi	i	dłońmi,	aż	zyska ła	pewność,	że	spła ciła
swój	dług.
W	pewnej	chwili	chwycił	ją	za	rękę.
–	Wystar czy	–	oświadczył	głosem	nie znoszą cym	sprze ciwu,	za nim	odwrócił	się	od

niej	i	się gnął	po	pre zer wa tywę.
Riyę	ogar nął	wstyd,	że	sama	nie	pomyśla ła	o	za bez pie cze niu.	Na than	nie	zosta wił



jej	 jednak	wie le	 cza su	na	umar twia nie	 się,	 ponie waż	de likatnie	 roz sunął	 jej	 nogi,
oparł	ręce	na	jej	biodrach	i	wszedł	w	nią.
Chociaż	na	jego	twa rzy	przez	moment	ma lowa ła	się	sa tysfakcja,	osta tecz nie	pięt-

no	odcisnął	na	niej	gniew.	W	oka mgnie niu	za mie nił	się	w	wulkan	emocji.
–	Wpę dzisz	mnie	do	grobu,	Riya	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby,	odwra ca jąc	jej

uwa gę	od	słab ną ce go	już	bólu.	–	Prze cież	ty	je steś	dzie wicą.
Oparł	 czoło	 na	 jej	 pier si,	 za rzuca jąc	 sobie	 w	 duchu	 lekkomyślność.	 Dla cze go

wcze śniej	o	tym	nie	pomyślał?	W	końcu	wie dział,	jak	nie wielkie	mia ła	doświadcze -
nie	z	męż czyzna mi.	Ale	za chowywa ła	się	tak	dziko	i	na miętnie,	że	ten	jakże	waż ny
szcze gół	całkowicie	mu	umknął.	Oba wiał	się,	że	przyjdzie	mu	za	to	za pła cić	wysoką
cenę.
Z	trudem	odzyskał	pa nowa nie	nad	sobą	i	uniósł	głowę,	żeby	spojrzeć	na	swoją	ko-

chankę.	Wpa trywa ła	się	w	nie go	w	na pię ciu.
–	Mam	prze stać?	Powinnaś	była	mnie	ostrzec…
–	Czy	to	by	coś	zmie niło?	–	za pyta ła	za chrypnię tym	głosem.	–	Mniej	by	wte dy	bo-

la ło?
–	Nie	–	przyznał	z	re zygna cją.	Cała	ta	sytuacja	za	bar dzo	się	komplikowa ła.	–	Ale

na	pewno	bar dziej	bym	ci	się	opie rał.
Od	razu	się	zorientował,	że	ją	ura ził.
–	W	ta kim	ra zie	cie szę	się,	że	tego	nie	zrobiłam.	–	Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	–

Wybra łam	cie bie,	bo	wyda wa łeś	mi	się	najlepszym	kandyda tem.	Nie	za wiedź	mnie,
Nate.
Poruszyła	biodra mi,	za chę ca jąc	go	do	dzia ła nia,	a	on	polizał	jej	na brzmia łe	war gi.

Nicze go	już	nie	kontrolował	–	ani	swoje go	cia ła,	ani	ser ca.
Chwycił	w	dłonie	jej	pośladki	i	przycią gnął	ją	do	sie bie,	a	potem	wolno	za czął	się

poruszać.	Szyb ko	dostosowa ła	się	do	na rzucone go	przez	nie go	rytmu	i	nie	odrywa -
jąc	od	nie go	wzroku,	wyszepta ła	jego	imię.	Jego	ser ce	biło	dziko,	a	nie wysłowiona
roz kosz	roz grze wa ła	jego	zmysły	do	czer woności.
Riya	drża ła	pod	nim,	wbija ła	pa znokcie	w	jego	ple cy	i	ję cza ła.	Wkrótce	gwałtowny

dreszcz	wstrzą snął	jej	cia łem,	a	kilka	se kund	póź niej	także	Na than	za pukał	do	bram
raju.	Nie	liczyło	się	nic	prócz	zmysłowych	doznań.	Wła ściwie	poczuł	się	tak,	jakby
został	stworzony	dla	tej	chwili.
Przez	kilka	minut,	które	wyda wa ły	mu	się	wiecz nością,	le że li	sple ce ni	w	miłosnym

uścisku.	W	końcu	poca łował	ją	de likatnie	i	spróbował	się	od	niej	odsunąć.	Nie	po-
zwoliła	mu	na	to	i	jesz cze	mocniej	ob ję ła	go	za	szyję.
–	Nate?	–	szepnę ła	mu	do	ucha.
–	Mhm.
–	Za wsze	tak	jest?
–	Z	odpowiednim	partne rem	tak	wła śnie	powinno	być	–	odparł	bez	na mysłu,	spo-

glą da jąc	jej	w	oczy.
Prze sunę ła	dłonią	po	jego	ple cach.
–	Och!
Odgar nął	kosmyk,	który	opadł	jej	na	twarz.
–	Muszę	przyznać,	że	masz	do	tego	ta lent.	Re agujesz	z	taką	pa sją,	że	każ dy	męż -

czyzna…



Na	samą	myśl	o	innym	męż czyź nie	tulą cym	Riyę	ogar nę ły	go	mdłości.	Prze ra żony
odsunął	się	od	niej,	wstał	z	łóż ka	i	ruszył	prosto	do	ła zienki,	nie	oglą da jąc	się	za	sie -
bie.	Odkrę cił	wodę	pod	prysz nicem	i	sta nął	w	chłodnym	strumie niu.
Do	tej	pory	nigdy	nie	pozwolił	żadnej	swojej	kochance	spać	w	jego	łóż ku.	Nigdy

nie	miał	na	to	ochoty.	W	cią gu	pierwsze go	roku,	który	upłynął,	odkąd	opuścił	dom,
wciąż	tylko	brał,	jakby	cały	świat	służył	do	spra wia nia	mu	przyjemności.
Gdy	pewne go	dnia	obudził	się	u	boku	dziewczyny,	której	imie nia	nigdy	nie	poznał,

zrobiło	mu	 się	 nie dobrze.	Zrozumiał,	 że	 prawdy	pozosta ną	nie zmienne.	Szuka nie
pocie sze nia	w	ra mionach	kolejnych	kobiet	nie	uczyniło	go	silniejszym,	mą drzejszym
ani	zdrowszym,	a	je dynie	spra wiło,	że	poczuł	do	sie bie	obrzydze nie.
Wte dy	posta nowił	żyć	we dług	ściśle	okre ślonych	za sad.	Nie	wolno	mu	było	się	an-

ga żować.	Na wet	 seks	musiał	 za chować	bez dusz ny	cha rakter,	 bez	wzglę du	na	 to,
czy	mu	się	to	podoba ło,	czy	też	nie.
Przy	ta kim	trybie	życia,	jaki	prowa dził,	uwzględnia ją cym	licz ne	podróże	i	długie

godziny	pra cy,	przychodziło	mu	to	dość	 ła two.	Nigdy	nie	poświę cał	nikomu	wię cej
niż	kilka	minut	uwa gi,	ponie waż	najczę ściej	skupiał	się	wyłącz nie	na	sobie.
Ale	tym	ra zem	wszystko	się	w	nim	buntowa ło.	Oparł	ręce	na	płytkach	ce ra micz -

nych,	bez silnie	zwie sza jąc	głowę.	Roz dzie ra ły	go	uczucia,	które	dawniej	trzymał	na
wodzy.	 Roz prze strze nia ły	 się	 niczym	 złośliwy	 wirus,	 ata kują cy	 każ dy	 za ka ma rek
jego	or ga nizmu.
Tak	bar dzo	chciał	wrócić	do	sypialni.	Pra gnął	ją	przytulić,	poca łować	i	wyznać,	że

połą czyło	ich	coś	wyjątkowe go.	Na wet	jego	ska mie nia łe	ser ce	to	wie dzia ło.	Kusiło
go,	by	jej	powie dzieć,	że	to	za szczyt	zostać	jej	pierwszym	kochankiem	i	że	nie	może
znieść	myśli	o	innych	męż czyznach,	którzy	mogliby	się	poja wić	w	jej	życiu.
Gdyby	to	jednak	uczynił,	tylko	jesz cze	bar dziej	skomplikowałby	sytuację.	Nikomu

nigdy	nie	pozwolił	podejść	zbyt	blisko	i	nie	za mie rzał	te raz	tego	zmie niać,	na wet	dla
tej	nie zwykłej	kobie ty.

Kie dy	Riya	otworzyła	oczy,	dotknę ła	puste go	miejsca	obok	sie bie	i	zrozumia ła,	że
zosta ła	sama.	Podcią gnę ła	kołdrę	do	sa mej	brody	i	zwinę ła	się	w	kłę bek,	wsłuchując
się	w	ciszą.	Dotknę ła	palca mi	wciąż	 jesz cze	opuchnię tych	ust.	 Jej	ra miona	drża ły,
a	uda	bola ły	jak	po	prze bie gnię ciu	ma ra tonu.	Na	biodrach	mia ła	sinia ki	po	palcach
Na tha na.	Całe	jej	cia ło	nosiło	śla dy	miłosnych	unie sień.
Zła ma ła	swoje	za sa dy,	ale	było	war to.	Czuła	się	 jak	nowo	na rodzona.	Poza	 tym

cie szyła	się,	że	zdoła ła	go	roz złościć.	Bo	to	zna czyło,	że	dała	radę	prze drzeć	przez
grubą	war stwę	 lodu,	którą	odgra dzał	 się	od	świa ta.	 I	nic	nie	mogło	 jej	 tego	ode -
brać.

Po	kilku	minutach	spę dzonych	w	strumie niu	chłodnej	wody	Na than	zrozumiał,	że
za chował	się	okrutnie.	Za nim	odszedł,	mógł	chociaż	za ofe rować	 jej	kilka	cie płych
słów.	Zwykła	troska	by	go	nie	za biła.	W	końcu	ta	dziewczyna	wła śnie	prze żyła	swój
pierwszy	raz.
Wście kły	na	sie bie	owinął	się	ręcz nikiem	wokół	bioder,	po	czym	ruszył	do	sypialni.

Widok	puste go	łóż ka	ogromnie	nim	wstrzą snął.	Poszedł	szukać	jej	do	sa lonu,	a	po-
tem	wrócił	i	rozejrzał	się	uważ nie.	Za uwa żył,	że	zniknę ły	jej	rze czy:	sukienka,	buty



i	toreb ka.
Na gle	za dzwonił	jego	te le fon.	Ode brał,	trzę sąc	się	ze	złości.	Nie	wie dział,	jak	so-

bie	pora dzić	z	tym	na tłokiem	emocji.
–	Nie	ka za łem	ci	wyjść	–	warknął.
–	Wiem	–	ode zwa ła	się	cicho	–	ale	uzna łam,	że	tak	bę dzie	najle piej.	Uda ło	mi	się

zna leźć	twoje go	szofe ra,	a	on	zgodził	się	odwieźć	mnie	do	domu.
Na than	nie	mógł	wydobyć	głosu.	Czuł	do	sie bie	obrzydze nie.	Wła śnie	ode brał	tej

młodej	kobie cie	nie winność,	a	potem	na kłonił	ją	do	uciecz ki.
–	Nate?	Powiedz	coś,	proszę.	–	Spra wia ła	wra że nie	zmę czonej.
–	Riya,	bar dzo	cię	prze pra szam.	Powinie nem	był…
–	Dzię kuję	ci,	Nate	–	prze rwa ła	mu	sta nowczo	–	za	wszystko,	co	dzisiaj	dla	mnie

zrobiłeś.
–	Do	dia bła,	Riya.	Nie	musisz	dzię kować	mi	za	seks.	Ja	nie…
Roze śmia ła	się,	co	tylko	pogor szyło	jego	na strój.	Czy	dla	niej	to	na prawdę	było	ta -

kie	proste?	Czy	to	przez	nie go	tak	bar dzo	się	zmie niła?
–	Dzię kuję,	że	spę dziłeś	ze	mną	tę	noc	i	że	oka za łeś	mi	tyle	wyrozumia łości.	Ty

pierwszy	pomyśla łeś	o	tym,	cze go	ja	mogę	chcieć.	Nigdy	nie	za pomnę	tych	chwil.
A	seks	był	cudowny,	więc	za	nie go	także	je stem	ci	wdzięcz na.
Zszokowa ny	Na than	nie	mógł	 zna leźć	 odpowiednich	 słów.	Nie	 za sługiwał	 na	 tę

kobie tę.
–	Dobra noc,	Na tha nie.
Nie	za cze ka ła,	aż	się	ode zwie,	tylko	od	razu	za kończyła	połą cze nie.	Gdy	jej	twarz

zniknę ła	z	ekra nu	apa ra tu,	cisnął	nim	o	ścia nę.	Czuł	się	tak,	jakby	ktoś	położył	mu
na	pier si	ogromny	cię żar.	Opadł	na	łóż ko,	które	na dal	pachnia ło	Riyą,	i	ukrył	twarz
w	dłoniach.	Uczucia	ścisnę ły	go	za	gar dło	–	pierwszy	raz	od	śmier ci	matki	z	taką
siłą.	Prze klina jąc	głośno,	 zdusił	 je.	Nie	za mie rzał	 się	nad	sobą	uża lać.	Nie	chciał
być	znów	tamtym	sła bym	chłopcem,	który	boi	się	na wet	wła sne go	cie nia.
Prze trwał	dzię ki	bez względności,	a	de ter mina cja	uczyniła	z	nie go	boga te go	czło-

wie ka.	 Taka	 była	 jego	 re cepta	 na	 życie	 i	 żadna	 kobie ta	 nie	mogła	 tego	 zmie nić.
Ubrał	się	więc	i	za mówił	kawę.	We zwał	też	pokojówkę,	żeby	zmie niła	pościel.	Nic
nie	mogło	przypominać	mu	o	tym,	co	mię dzy	nimi	za szło.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kolejne	dwa	tygodnie	Riya	poświę ciła	na	przygotowa nia	do	ślubu.	Za anga żowa ła
się	w	nie	do	 tego	stopnia,	 że	nie	mia ła	cza su	na	nic	 inne go.	Kie dy	nie	pra cowa ła
w	sie dzibie	Tra ve logue	ani	nie	jeź dziła	po	mie ście,	kontrolując	dostawców,	skupia ła
się	na	unika niu	matki.	Wie czora mi	pa da ła	wyczer pa na	i	od	razu	za sypia ła	głę boko.
Na gorzej	znosiła	te	chwile,	kie dy	widywa ła	Na tha na.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pytał	ją,	kie dy	spotka li	się	w	biurze	pierwszy	raz	od	pa mięt-

nej	nocy.
Chociaż	poczuła	zna jome	cie pło,	zdoła ła	za pa nować	nad	głosem.
–	Dobrze	–	odpar ła	spokojnie.
Wsunął	 jej	kosmyk	za	ucho	i	de likatnie	pogła skał	policzek,	a	jej	ser ce	za dudniło

w	pier si.	Tak	bar dzo	pra gnę ła	za trzymać	tę	chwilę.	Ale	za nim	zdą żyła	za re agować,
Na than	się	odsunął,	skinął	głową,	po	czym	wrócił	do	pra cy.
Riya	wzię ła	z	nie go	przykład.	I	chociaż	przez	większość	cza su	ra dziła	sobie	cał-

kiem	 nie źle,	 mie wa ła	 chwile	 zwątpie nia,	 zwłasz cza	 gdy	 dopa da ły	 ją	 podstępne
wspomnie nia.	Wywoływa ły	 je	szcze góły,	 ta kie	 jak	widok	Na tha na	przygryza ją ce go
zę ba mi	dolną	war gę,	gdy	pogrą żał	się	w	myślach,	albo	muśnię cie	jego	palców,	gdy
poda wał	jej	dokumenty.
Ale	najbar dziej	bra kowa ło	 jej	męż czyzny,	które go	pozna ła,	 za bawne go,	pełne go

ener gii	 i	nie zwykle	czułe go.	To	wszystko	zniknę ło	za	grubym	murem	uprzejmości
i	chociaż	współpra ca	ukła da ła	 im	się	bez	za rzutu,	za chowywa li	się	w	stosunku	do
sie bie	jak	dwoje	nie zna jomych.
Na	szczę ście	nie	myśla ła	o	tym,	kie dy	za mknię ta	w	swoim	pokoju,	kończyła	ukła -

dać	menu	na	przyję cie	we selne.	Gdy	już	się	ze	wszystkim	upora ła,	wyłą czyła	kom-
puter.
–	Czy	może my	poroz ma wiać?	–	usłysza ła	głos	matki	dobie ga ją cy	od	drzwi.
Riya	spojrza ła	w	jej	stronę,	za nim	pode rwa ła	się	z	krze sła.
–	Nie	mam	ci	nic	do	powie dze nia.
–	To	dla cze go	tak	bar dzo	anga żujesz	się	w	or ga niza cję	ślubu?
–	 Robię	 to	 dla	 Rober ta.	 –	 Gdyby	 nie	 on	 już	 dawno	 spa kowa ła by	 swoje	 rze czy

i	opuściła	posia dłość.
Kie dy	Jackie	się	skrzywiła,	Riya	poczuła	żal.	Na dal	nie	potra fiła	za chować	obojęt-

ności	na	cier pie nie	matki.	Jednocze śnie	nie	potra fiła	jej	wyba czyć	zdra dy	i	wrócić
do	dawnej	re la cji.
–	Od	chwili,	gdy	prze kroczył	próg	tego	domu,	wie dzia łam,	że	wszystko	znisz czy	–

wysycza ła	jej	matka.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	To	Na than	ponosi	odpowie dzialność	za	 ten	ba ła gan.	Robert	wciąż	mówi	 tylko

o	nim.	Chce,	że byśmy	opuścili	ten	dom.	Nie	pozwolił	na wet	wypra wić	tutaj	we se la.
A	 kie dy	 próbowa łam	 prote stować,	 podniósł	 na	 mnie	 głos.	 Myśli	 tylko	 o	 swoim



synu…
–	I	to	cię	dziwi?	–	za pyta ła	Riya	z	nie dowie rza niem.	–	Robert	myślał,	że	już	nigdy

wię cej	nie	zoba czy	Na tha na.	Nie	potra fisz	się	cie szyć	jego	szczę ściem?
Riya	była	za chwycona,	że	ojciec	i	syn	odna leź li	się	po	la tach.	Wła ściwie	na wet	im

trochę	za zdrościła.	Oczywiście	Robert	na dal	się	o	nią	trosz czył,	a	ona	wie le	mu	za -
wdzię cza ła,	ale	świa tło,	które	poja wia ło	się	w	jego	oczach,	gdy	opowia dał	o	Na tha -
nie,	odrobinę	ją	za smuca ło.
–	Je steś	silna,	Riya.	Nie	każ dy	tak	świetnie	sobie	ra dzi	w	poje dynkę.	Podję łam	złą

de cyzję,	co	nie	zna czy,	że	cię	nie	kocham.	Nie	możesz	zre zygnować	z	posia dłości…
–	Czy	ty	sobie	żar tujesz?
–	Mówię	 tylko,	 jak	 jest.	Bo	wła śnie	 to	pla nujesz	wkrótce	zrobić.	Mam	ra cję?	 –

Przyjrza ła	się	cór ce	podejrz liwie.	–	Kocham	Rober ta.	I	rze czywiście	trochę	pa niku-
ję,	kie dy	się	na	mnie	wście ka.	Tak	jak	spa nikowa łam,	kie dy	twój	ojciec	za groził,	że
mi	cie bie	odbie rze.
Riya	zrozumia ła,	że	to	przede	wszystkim	brak	pewności	sie bie	wpę dził	jej	matkę

w	ta ra pa ty.	I	prócz	bez silności	oraz	gnie wu	pierwszy	raz	poczuła	dla	niej	litość.
–	Robert	nie	prze stał	cię	kochać	tylko	dla te go,	że	odzyskał	syna.	To	tak	nie	dzia ła.
–	Czyż by?	Spójrz	tylko,	jak	Na than	na sta wił	cię	prze ciwko	mnie.	Przez	lata	mia ły-

śmy	tylko	sie bie	i	wspie ra łyśmy	się	na wza jem,	a	te raz	na wet	nie	chcesz	na	mnie	pa -
trzeć.	Dawniej…
–	 Ty	 nigdy	mnie	 nie	wspie ra łaś,	 a	 je dynie	 szuka łaś	 u	mnie	 pocie sze nia.	 Je dyne

bez troskie	chwile	w	dzie ciństwie	za wdzię czam	Rober towi,	a	prawdziwy	smak	życia
pozna łam	wyłącz nie	dzię ki	Na tha nowi.	Więc	wybacz,	je śli…
–	Smak	życia?	O	czym	ty	mówisz?
–	Nie	twoja	spra wa.
Jackie	spojrza ła	zszokowa na	na	cór kę.
–	Prze spa łaś	się	z	nim!	Jak	mogłaś	być	tak	głupia?
Riya	nie	za mie rza ła	pozwolić	matce	znisz czyć	najpiękniejszych	wspomnień,	ja kie

uda ło	jej	się	zgroma dzić.
–	I	to	mówi	kobie ta,	która	za kocha ła	się	w	żona tym	męż czyź nie!	–	wrza snę ła,	nie -

na widząc	Jackie	za	to,	że	wydobyła	z	niej	najgor sze	emocje.
–	Robert	przynajmniej	wytrwał	przy	mnie	przez	te	wszystkie	 lata,	a	Na than	cię

zosta wi.
Chociaż	 Riya	 doskona le	 zda wa ła	 sobie	 z	 tego	 spra wę,	 próbowa ła	 nie	 myśleć

o	chwili,	w	której	przyjdzie	im	się	poże gnać.
–	To	spra wa	mię dzy	mną	a	Na tha nem.	Chociaż	cięż ko	ci	się	z	tym	pogodzić,	ja	też

mam	swoje	życie.	I	nic	ci	do	tego.	Nie	wszystko	musi	się	krę cić	wokół	cie bie.	Poza
tym	po	ślubie	i	tak	się	stąd	wyprowa dzę.
Chociaż	wcze śniej	mia ła	wątpliwości,	pozbyła	się	ich	osta tecz nie.
–	Te raz	już	wszystko	rozumiem.	Wiem,	dla cze go	tak	na le gał.	Wszystko	sobie	za -

pla nował,	że byś	wpa dła	w	jego	ra miona.
–	Co	to	za	brednie?
–	Mówię	o	Na tha nie.	To	on	na le gał,	że bym	wyzna ła	ci	prawdę	o	ojcu.	On	się	o	cie -

bie	nie	trosz czy.	Chciał	tylko	za cią gnąć	cię	do	łóż ka.
Riya	za cisnę ła	pię ści,	żeby	za pa nować	nad	chę cią	spolicz kowa nia	matki.



–	Nie	–	za prote stowa ła	z	na ciskiem.	–	On	taki	nie	jest.	Nie	chciał	ode	mnie	nicze -
go	poza	tym,	że bym	zrozumia ła,	że	mar nuję	sobie	życie.	On	pierwszy	o	mnie	pomy-
ślał.
Wie dzia ła,	że	matka	nigdy	tego	nie	zrozumie,	 i	musia ła	się	z	tym	pogodzić.	Nie

czuła	już	do	niej	nie na wiści,	ale	musia ła	się	od	niej	uwolnić	i	wresz cie	skupić	się	na
sobie.

Nie co	póź niej	poszła	poszukać	Na tha na.	Ponie waż	nie	zna la zła	go	w	domu,	wy-
szła	do	ogrodu.	Sie dział	na	 ławce	w	altance,	z	głową	odchyloną	do	 tyłu.	Miał	 za -
mknię te	oczy.	Słońce	pie ściło	mu	twarz,	a	cie pły	wie trzyk	de likatnie	poruszał	włosa -
mi.
W	cią gu	tych	kilku	tygodni,	które	spę dził	w	San	Francisco,	jego	opa le nizna	zdą ży-

ła	odrobinę	zblednąć,	a	pod	ocza mi	poja wiły	się	cie nie.	Ścią gnię te	usta	przypomina -
ły	cienką	kre skę.	Spra wiał	wra że nie	me lancholijne go	i	ogromnie	sa motne go.
Riya	od	razu	za pra gnę ła	przytulić	go	mocno	i	pocie szyć.	Szyb ko	jednak	przywoła -

ła	się	do	porządku.	Za chowywa ła	się	nie dorzecz nie.	To,	że	ona	czuła	się	sama	jak
pa lec,	wca le	nie	ozna cza ło,	że	on	także	zma gał	się	z	podob nymi	uczucia mi.
Jakby	ja kiś	szósty	zmysł	ostrzegł	go	przed	na dejściem	intruza,	spojrzał	prosto	na

nią,	a	potem	pochylił	się	do	przodu,	marsz cząc	czoło.
–	Czy	coś	się	sta ło?	–	za pytał.
Pokrę ciła	głową,	a	ponie waż	nie	mogła	wydobyć	ani	słowa,	tylko	sta ła,	wpa trując

się	w	nie go.
W	końcu	Na than	westchnął	z	iryta cją.
–	Chodź	tutaj	–	powie dział.
Pode szła	do	nie go	i	usia dła	obok	na	ławce.
Był	piękny,	słonecz ny	dzień,	a	powie trze	prze syca ła	woń	kwia tów.	Przez	moment

oboje	milcze li,	upa ja jąc	się	przyjemną	ciszą,	aż	wresz cie	Riya	zmniejszyła	dzie lą cą
ich	odle głość.	Opar ła	głowę	o	jego	ra mię	i	ob ję ła	go	ręką	w	pa sie.	W	na pię ciu	cze -
ka ła	na	jego	re akcję	i	ze	zdumie niem	stwier dziła,	że	jej	nie	ode pchnął.	Jej	ser ce	biło
mocno	tak	jak	wte dy,	kie dy	się	przed	nim	roz bie ra ła.	Westchnę ła	cicho,	gdy	on	tak-
że	ją	ob jął	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Słysza łam,	że	nie	chcesz	się	zgodzić	na	wypra wie nie	we se la	w	domu	–	ode zwa ła

się	cicho,	nisz cząc	spokojną	atmosfe rę.
Chociaż	się	spiął,	odpowie dział	jej	spokojnym	głosem:
–	To	prawda.	–	De likatnie	potarł	kciukiem	jej	czoło.	–	Nie	czuję	złości	do	twojej

matki,	ale	za le ży	mi	na	tym,	żeby	to	miejsce	pozosta ło	hołdem	dla	mojej.
Riya	skinę ła	głową,	czując	ucisk	w	gar dle.
–	Bar dzo	za	nią	tę sknisz?
Nie	za chowa ła by	się	okrutniej,	gdyby	pora ziła	go	prą dem.	To	pyta nie	przywoła ło

z	 pa mię ci	 nie	 tylko	 ob raz	 wykrzywionej	 stra chem	 twa rzy	 jego	 matki,	 ale	 także
wszystkie	jego	złe	uczynki.	Co	gor sza,	za da ła	jej	w	chwili,	gdy	roz koszował	się	jej
bliskością,	dotykiem	i	cie płem.
Dla te go	odsunął	się	od	niej	gwałtownie	i	pode rwał	się	z	ławki,	gdy	strach	za czął

za truwać	mu	krew.	Nicze go	nie	pra gnął	bar dziej	niż	za proponować	jej,	by	wyruszy-
ła	z	nim	w	podróż	i	pozwoliła	mu	odkryć	przed	nią	świat.	Nie	mógł	jej	 jednak	po-



zwolić	zdobyć	nad	nim	tak	dużej	wła dzy.	Musiał	uodpor nić	się	na	jej	nie zwykłe	cia ło
i	ser ce.	Tylko	w	ten	sposób	mógł	uchronić	oboje	przed	tra ge dią.
–	Mój	 asystent	 znajdzie	 odpowiednie	miejsce.	Nie	musisz	 się	 tym	 przejmować.

I	możesz	 odpuścić	 sobie	 Rober ta.	 Za trudniłem	 pie lę gniar kę,	 która	 bę dzie	 go	 co-
dziennie	doglą dać.	Za trosz czę	się	o	nie go	i	o	twoją	matkę.	Ty	zde cydowa nie	za	dłu-
go	dźwiga łaś	ten	cię żar.
Pomyślał	o	wszystkim.	O	każ dym	szcze góle.	Najwyraź niej	więc	za mie rzał	wyje -

chać.
–	Dzię ki.	Za mie rzasz	poja wić	się	na	ślubie?
Roze śmiał	się	bez	cie nia	humoru,	wsuwa jąc	ręce	do	kie sze ni.	Riya	za uwa żyła,	że

ce lowo	unika	jej	spojrze nia.
–	Gdyby	to	za le ża ło	ode	mnie,	ruszyłbym	w	tej	se kundzie,	ale	da łem	ci	słowo.
Te	 zimne,	 wyra chowa ne	 słowa	 podzia ła ły	 na	 nią	 jak	 lodowa ty	 prysz nic.	 Mia ła

w	życiu	nie wie lu	przyja ciół,	a	tego	jedne go	nie	chcia ła	stra cić	w	szcze gólności.
–	Jak	okre śliłbyś	na sze	stosunki?
Gniewnie	za cisnął	zęby,	za nim	odpowie dział	oschle:
–	Nijak,	bo	nic	nas	nie	łą czy.
–	Dla cze go	się	tak	za chowujesz?	–	za pyta ła	zbita	z	tropu.	–	Co	zrobiłam	nie	tak?
–	Tamtej	nocy	było	miło.	–	Uśmiechnął	się	wymownie.	–	Ale	dzisiaj	za czynasz	ude -

rzać	w	ton,	na	który	mam	aler gię.
–	Bo	chcę,	że byśmy	zosta li	przyja ciółmi?	Wiem,	że	to	ty	zmusiłeś	Jackie	do	wyzna -

nia	mi	prawdy.	–	Kie dy	otworzył	usta,	uniosła	rękę,	żeby	go	uciszyć.	–	Wiem,	że	kie -
rowa ła	tobą	troska.	Nie	potrze buję	żadnych	wyja śnień.	Pomyśla łam	po	prostu,	że
może my	za chować	dobre	re la cje	i…
–	Zrobiłem	to	z	litości.
–	Z	litości?
–	Tak.	Zma nipulowa łaś	mnie,	żeby	mnie	tutaj	ścią gnąć,	za ryzykowa łaś	wszystko,

żeby	zbliżyć	mnie	z	ojcem.	Dzię ki	temu	odzyska łem	spokój.	Uzna łem	więc,	że	się
odwdzię czę	i	pomogę	ci	przejrzeć	na	oczy.	I	to	by	było	na	tyle.
Tym	ra zem	jego	słowa	ją	roz gnie wa ły.
–	Dla cze go	za chowujesz	się	jak	pa lant?
–	Bo	po	tamtej	nocy	nie	może my	się	przyjaź nić.	Kie dy	wyja dę,	nie	zoba czymy	się

nigdy	wię cej.
Przez	moment	mia ła	proble my	z	oddycha niem.
–	Nie	za mie rzasz	odwie dzać	miejsca,	o	które	tak	za cie kle	walczyłeś?	Wyrzucisz

nas	stąd	i	zosta wisz	dom	na	pa stwę	losu?
–	Dokładnie	tak	–	przyznał,	spra wia jąc	jej	ból.	–	Mógłbym	skła mać,	ale	nie na wi-

dzę	kłamstw.
Riya	wie dzia ła,	że	ra nił	 ją	umyślnie,	ale	nie	rozumia ła	dla cze go.	Na	powrót	stał

się	 tym	 ozię błym,	 nie dostępnym	męż czyzną,	 które go	 pozna ła	 kilka	 tygodni	wcze -
śniej	w	sie dzibie	Tra ve logue.
–	Nie	rób	tego,	Riya.	Nie	inte re suj	się	mną	tylko	dla te go,	że	byłem	twoim	pierw-

szym	kochankiem.	–	Pa trzył	na	nią	tak	intensywnie,	jakby	chciał	się	na uczyć	na	pa -
mięć	każ dej	linii	tworzą cej	jej	twarz.	–	To,	co	do	mnie	czujesz,	to	zwykłe	za urocze -
nie	podyktowa ne	potrze ba mi	cia ła.



–	Masz	mnie	za	na iwną?	–	ob ruszyła	się,	piorunując	go	wzrokiem.	–	Je śli	musisz
wie dzieć,	chętnie	poła siła bym	się	na	jesz cze	je den	z	tych	fanta stycz nych	or ga zmów,
które	ser wujesz	zde spe rowa nym	kobie tom.
Riya	z	sa tysfakcją	pa trzyła,	jak	Na than	tra ci	nad	sobą	kontrolę.	Chcia ła	go	roz -

wście czyć.	Pra gnę ła,	żeby	cier piał	równie	mocno	jak	ona.
–	Przypusz czam,	że	nie	potra fisz	odróż nić	dobre go	przyja cie la	od	świetne go	ko-

chanka	i	męż czyzny,	który	za sługuje	na	twoją	miłość.	Ja	doskona le	sprawdzam	się
tylko	w	jednej	z	tych	ról,	a	tobie	zwyczajnie	bra kuje	doświadcze nia,	żeby	wła ściwie
to	oce nić.
–	Ja sne.	Bo	Na tha niel	Ra mirez	wie	najle piej,	co	jest	dla	kogo	najlepsze.	–	Odsunę -

ła	się	od	nie go,	wście kła	na	sie bie,	że	tak	bar dzo	tę skni	za	jego	dotykiem.	–	Możesz
wyświadczyć	mi	dwie	przysługi,	za nim	prze padniesz	jak	kamfora?	Czy	może	maksy-
malnie	wykorzysta łam	już	twoją	hojność?
Pobladł	i	spra wiał	wra że nie	wyczer pa ne go,	jakby	opadł	z	sił.
–	Słucham.
–	Możesz	usta lić	miejsce	pobytu	moje go	ojca?
–	Oczywiście.	Powie rzę	komuś	to	za da nie.	I	co	jesz cze	mogę	dla	cie bie	zrobić?
–	Do	ślubu	został	tydzień.	Spra wisz	mi	wielką	ra dość,	je śli	do	tego	cza su	się	tutaj

nie	poja wisz.	Robert	może	się	z	tobą	spotykać	w	hote lu.
–	Dla cze go?
Z	cięż kim	ser cem	musnę ła	palca mi	drewnia ną	ba lustra dę.
–	To	był	mój	dom	przez	ponad	de ka dę.	Ty	bę dziesz	się	mógł	cie szyć	tym	miejscem

do	końca	życia.	Mnie	zosta ło	tylko	sie dem	dni.	Chcę	je	wykorzystać	maksymalnie,
a	je śli	bę dziesz	w	pobliżu,	zrujnujesz	moje	pla ny.
Skinąwszy	głową,	odszedł.	Pod	Riyą	ugię ły	się	kola na,	więc	opa dła	na	ławkę.	Za -

pie kły	ją	oczy.	Łzy	za wiodły	ją	wie le	razy,	gdy	próbowa ła	dać	ujście	bólowi.	Nie	pły-
nę ły,	kie dy	są dziła,	że	ojciec	się	jej	wyrzekł,	ani	wte dy,	gdy	pozna ła	prawdę	o	kłam-
stwach	Jackie.	Ale	tym	ra zem	nie	musia ła	długo	cze kać.
Pła ka ła	z	żalu	nad	małą	za gubioną	dziewczynką,	którą	kie dyś	była,	nad	nie ufną

na stolatką,	w	którą	się	za mie niła,	i	nad	kobie tą	o	ser cu	z	lodu.	Nie	myśla ła	o	Na tha -
nie.	Tym	ra zem	chodziło	wyłącz nie	o	nią.
W	końcu	roz bola ła	ją	głowa.	Wte dy	otar ła	policz ki,	zrobiła	głę boki	wdech	i	wsta -

ła.	Rozejrza ła	się	po	pięknym	ogrodzie.	Życie,	które	dotąd	wiodła,	oka za ło	się	nie -
wystar cza ją ce,	 a	 noc	 z	 Na tha nem	 wska za ła	 jej	 nową	 drogę.	 Musia ła	 roz winąć
skrzydła,	chociaż	na dal	nie	mia ła	poję cia,	jak	to	zrobić.	Tak	czy	ina czej,	wkrótce	za -
mie rza ła	opuścić	to	miejsce.	Cze kał	na	nią	cały	świat.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dzię ki	nie zwykle	sprawnej	fir mie	eventowej,	którą	za trudnił	Na than,	przygotowa -
nia	do	ślubu	prze bie ga ły	bez	za kłóceń.	Je dyne,	o	co	musia ła	trosz czyć	się	Riya,	to
dobre	 sa mopoczucie	matki.	Wie le	 razy	mia ła	 ochotę	wyje chać	 jesz cze	przed	 ślu-
bem,	ale	nie	chcia ła	spra wić	za wodu	Rober towi.
Poza	tym	wyjątkowo	przyjemnie	spę dziła	ten	czas.	Na than	dotrzymał	słowa	i	nie

poka zywał	się	w	rodzinnej	posia dłości,	której	ona	z	kolei	nie	opusz cza ła.	Gdy	nie
zajmowa ła	się	spra wa mi	zwią za nymi	z	Tra ve logue	i	nie	ślę cza ła	nad	laptopem,	że -
gna ła	się	z	każ dym	bliskim	jej	za ka mar kiem.
Pewne go	popołudnia,	całkiem	nie spodzie wa nie,	odwie dziła	ją	stylistka	z	suknia mi

nie zwykle	 ce nione go	projektanta,	 na	 które	 nigdy	nie	 byłoby	 jej	 stać.	Oka za ło	 się
jednak,	że	za	wszystko	pła cił	Na than.	Dla te go	początkowo	Riya	na wet	nie	chcia ła
obejrzeć	ba jecz nych	strojów,	aż	otrzyma ła	krótką	wia domość	tekstową:	„Pła cę	za
ślub.	Chcę	poka zać	ta cie,	że	nie	żywię	ura zy”.
Bez zwłocz nie	odpisa ła,	że	sama	może	spra wić	sobie	porządny	strój	na	tę	oka zję.

„Mój	szef	to	bez dusz na	świnia,	ale	dobrze	pła ci”,	doda ła	na	koniec.
Nie	musia ła	długo	cze kać	na	odpowiedź.	„W	ten	sposób	chcę	cię	powitać	w	rodzi-

nie.	Je śli	nie	przyjmiesz	pre zentu,	będę	zwra cać	się	do	cie bie	per	siostra”.
Uśmie cha jąc	 się	pod	nosem,	Riya	pogła ska ła	ekran	 te le fonu.	Po	co	on	 to	 robił?

Prze cież	odrzucił	jej	przyjaźń.	Nicze go	od	niej	nie	chciał.	Skąd	więc	pomysł,	żeby
coś	jej	poda rować?	Dla cze go	tak	z	nią	pogrywał?
W	 końcu	 ule gła	 i	 przyję ła	 stylistkę.	 Od	 pierwsze go	 wejrze nia	 za kocha ła	 się

w	zwiewnej	kre acji	z	be żowe go	je dwa biu,	która	mia ła	pra wie	ten	sam	odcień	co	jej
cera.	Ma te riał	sze le ścił	cicho,	kie dy	się	porusza ła,	i	dyskretnie	podkre ślał	wszyst-
kie	jej	krą głości.
Ta	prosta,	 lecz	ele gancka	sukienka	wyglą da ła	 tak,	 jakby	zosta ła	uszyta	wła śnie

z	myślą	o	niej,	i	bar dzo	róż niła	się	od	sza roburych,	wor kowa tych	ubrań,	które	nosi-
ła	na	co	dzień.
Włosy	upię ła	w	wysoki	kok,	ale	z	ma kija żu	zre zygnowa ła.	Gotowa	ze szła	na	dół,

gdzie	spotka ła	się	z	Jackie	i	Rober tem.	Wszyscy	troje	poje cha li	limuzyną	do	hote lu,
w	którym	mia ła	się	odbyć	uroczystość.	I	chociaż	ser ce	ściska ło	jej	się	z	bólu	na	myśl
o	 rychłym	wyjeź dzie,	wciąż	mogła	myśleć	 tylko	o	 tym,	 jak	bar dzo	pra gnie	ujrzeć
Na tha na	–	ten	ostatni	raz.
Cze ka ła	więc	na	nie go,	kie dy	ściska ła	ręce	przybyłych	gości,	przysłuchiwa ła	się

przysię gom	i	wznoszonym	toa stom,	tańczyła	z	Rober tem	i	gra tulowa ła	matce.	Do-
pie ro	gdy	za padł	zmrok,	zrozumia ła,	że	on	nie	przyjdzie.

Za gotowa ła	się	ze	złości,	kie dy	Jackie	dołą czyła	do	niej	na	koryta rzu.
–	Bar dzo	mi	przykro	–	ode zwa ła	się	ostroż nie	–	ale	tak	bę dzie	najle piej.	Pozwól

mu	odejść.	To	i	tak	nie	ma	z	tobą	nic	wspólne go.



Za skoczona	spostrze gawczością	matki,	przyjrza ła	jej	się	uważ nie.
–	Proszę,	Jackie,	tylko	nie	dzisiaj.	Ciesz	się	swoim	szczę ściem	i	daj	mi	spokój.
–	Potra fię	 się	uczyć	na	błę dach.	Nigdy	nie	 za pewniłam	ci	 poczucia	bez pie czeń-

stwa,	ale	przejmuję	się	tobą.	Po	tym	wszystkim	za służyłaś	na	szczę ście,	na	kogoś,
kto	bę dzie	cię	kochał	i	trosz czył	się	o	cie bie	przez	długi	czas.	Dla te go	Na than	nie
na da je	się	na	twoje go	męż czyznę.
Riyi	nie	spodobał	się	wyraz	twa rzy	matki.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Choruje	na	to	samo	co	Anna.
Wyda jąc	stłumiony	okrzyk,	Riya	opar ła	się	o	ścia nę.	Lodowa ty	dreszcz	prze szył

jej	cia ło.	To	nie	mogła	być	prawda.	Prze cież	Na than	wyglą dał	jak	okaz	zdrowia.	Za -
wsze	był	pe łen	ener gii.	Wyda wał	się	nie zwykle	silny,	nie mal	nie znisz czalny.
Na gle	przypomnia ła	sobie	ten	wie czór,	kie dy	ze mdlał.	Mia ła	dowód	jak	na	dłoni,

ale	go	zignorowa ła.
–	Muszę	się	z	nim	zoba czyć.
–	Riya?	Co	się	sta ło?	Źle	wyglą dasz.
Na potka ła	spojrze nie	Rober ta,	ale	nie	zdoła ła	przywołać	na	usta	uśmie chu.
–	Wiesz,	gdzie	jest	Na than?
–	Wrócił	do	domu.	Wyjeż dża	za	kilka	godzin.
–	On	tutaj	był?	Kie dy?
–	Tak.	Wyszedł,	za nim	przyje cha łyście	ra zem	z	Jackie.	Powie dział,	że	bar dzo	się

spie szy.
–	Och.	–	Mia ła	wra że nie,	że	zie mia	usuwa	jej	się	spod	stóp.	–	Nie	poże gnał	się	ze

mną.	Obie cał	mi,	że	tu	dzisiaj	bę dzie.	–	Próbowa ła	za pa nować	nad	na ra sta ją cym	bó-
lem	i	stra chem.	–	Nic	z	tego	nie	rozumiem.	Jak	mogłam	się	nie	zorientować?	Dla -
cze go	mi	nie	powie dział?
Robert	 przytulił	 ją	mocno,	 a	 ona	opar ła	 głowę	na	 jego	 ra mie niu.	 Jedno	pyta nie

wciąż	nie	da wa ło	jej	spokoju.	Dla cze go	tak	bar dzo	jej	za le ża ło?	Prze cież	dał	jej	ja -
sno	do	zrozumie nia,	że	nie	łą czy	ich	nic	wyjątkowe go.
–	Przykro	mi,	że	do	tego	doszło,	ale	musisz	wie dzieć,	że	to	nie	ma	nic	wspólne go

z	tobą.
Riya	się	roze śmia ła,	ponie waż	wszyscy	w	kółko	powta rza li	to	samo.
–	Na prawdę?	–	za pyta ła	cicho.	Nie	chcia ła	dłużej	wma wiać	sobie,	że	jest	silna	i	ze

wszystkim	sobie	pora dzi.	Mia ła	tego	dość.	–	Wszyscy	tak	ła two	ze	mnie	re zygnują.
Nie na widzę	go	za	to,	co	zrobił,	i	sie bie	za	to,	że	tak	się	czuję.	Muszę	być	najgłupszą
kobie tą	na	świe cie,	skoro…
Robert	pokrę cił	głową	ze	łza mi	w	oczach.
–	To	jego	sposób	na	prze trwa nie.	Nie	zniósłby	tego,	gdyby	stał	się	taki	jak	Anna.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	nim	kie rowa ło.	Za sługuję	na	poże gna nie.
–	Nie,	Riya.	Za cze kaj.
Ignorując	nie pokój	na	twa rzy	Rober ta,	szarpnę ła	rękę,	żeby	się	uwolnić.
–	Puść	mnie.	Je śli	nie	zdą żę,	już	nigdy	go	nie	zoba czę.
–	Nie	utrudniaj	mu	tego	jesz cze	bar dziej.
–	A	co	z	moimi	uczucia mi?!	–	wrza snę ła	tak	głośno,	że	jej	głos	poniósł	się	echem

po	ob szer nym	pomiesz cze niu,	ale	czuła	się	tak,	jakby	ktoś	wyrwał	jej	ser ce.	Czy	ten



czas,	który	spę dzili	ra zem,	nic	dla	nie go	nie	zna czył?	Czy	ona	nic	dla	nie go	zna czy-
ła?	Musia ła	się	tego	dowie dzieć.

–	Obie ca łeś	mi	ta niec.
Na than	odwrócił	się	na	dźwięk	jej	ła godne go	głosu.	Nie	był	pe wien,	czy	spróbuje

go	odna leźć.	Nie	wie dział	na wet,	czy	mu	na	tym	za le ży.
Oparł	się	o	ścia nę	i	przyjrzał	jej	się	uważ nie.	Wyglą da ła	nie ziemsko,	niczym	pięk-

na	 istota	nie	z	 tego	świa ta.	Be żowy	 je dwab	 ide alnie	komponował	się	z	 jej	 śnia dą
cerą,	a	ciemne	włosy	spływa ły	na	jedno	ra mię	z	mister ne go	splotu	na	czub ku	głowy.
Ukrywa jąc	się	w	cie niu,	ob ser wował,	jak	wysia da	z	limuzyny,	i	chciwie	chłonął	jej

piękno.	Z	trudem	za chował	spokój,	kie dy	wsłuchiwał	się	w	odgłosy	jej	kroków	i	cze -
kał,	aż	go	znajdzie.
–	 Je śli	dobrze	pa mię tam,	odpar łaś,	że	nie	chcesz	ze	mną	tańczyć	–	przypomniał

jej,	zmusza jąc	się	do	uśmie chu.	–	Ka za łaś	mi	wte dy	zosta wić	Tra ve logue	w	spokoju
i	zniknąć	ze	swoje go	życia.
Jej	oczy	za lśniły.
–	Roz myśliłam	się.	Posta nowiłam,	że	wie le	rze czy	w	moim	życiu	wyma ga	zmia ny.
–	Na	przykład?
Wzruszyła	ra miona mi,	ucie ka jąc	od	nie go	wzrokiem.	Wyglą da ła	tak,	jakby	z	tru-

dem	utrzymywa ła	równowa gę.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	prowa dzi	ja kąś	we wnętrz -
ną	walkę,	i	od	razu	ogar nę ło	go	pra gnie nie,	by	jej	pomóc.
–	Co	się	dzie je,	Riya?
Pokrę ciła	głową,	za nim	chwyciła	jego	dłoń,	przycią gnę ła	ją	do	sie bie	i	poca łowa ła.
–	Odchodzę	z	Tra ve logue.
–	Co	ta kie go?
–	Zna la złam	dla	sie bie	 ide alną	ofer tę	pra cy.	Będę	pra cowa ła	 jako	progra mistka

dla	funda cji	cha ryta tywnej	z	sie dzibą	na	Bali.	Podpiszę	umowę	na	sześć	mie się cy.
Spochmur niał	za nie pokojony	tymi	re we la cja mi.
–	Bali?	Znasz	 tam	kogoś?	Pozwól,	 że	 skontaktuje	 się	 z	 kilkoma	osoba mi,	 które

mogą…
–	Nie.	Na	pewno	sobie	pora dzę.	Za wsze	sama	się	o	sie bie	trosz czyłam.
–	Dla cze go	Bali?	Po	co	rzucasz	Tra ve logue?
–	Bo	to,	co	tutaj	mam,	już	mi	nie	wystar cza.	Nie	chcę	ta kie go	życia,	ja kie	dotąd

wiodłam.	Pra gnę	roz winąć	skrzydła.
–	To	chyba	nie	jest	najlepszy	pomysł,	że byś	tak	po	prostu	wszystko	rzuciła.
–	Posłuchaj,	Na tha nie	–	powie dzia ła,	ujmując	w	dłonie	jego	twarz.	–	Ja kaś	część

mnie	o	niczym	nie	ma rzy	bar dziej	niż	o	bez troskim	życiu,	ale	ta	druga	powstrzymu-
je	mnie	przed	tym,	a	gdzieś	pośrodku	je steś	ty.
Z	jej	oczu	wyzie ra ło	pożą da nie,	gdy	opar ła	dłoń	na	jego	pier si.
–	Cze go	chcesz,	motylu?
–	Tego,	co	mi	obie ca łeś.
Cofnę ła	się	o	kilka	kroków,	za nim	się gnę ła	do	suwa ka	sukni.	Z	wielką	gra cją	wy-

swobodziła	się	z	de likatnej	tka niny,	która	opa dła	na	zie mię.	Ale	Na than	odsunął	się
od	niej.	Gdyby	został	w	jej	pobliżu,	na	pewno	wkrótce	rzuciłby	się	na	nią	 jak	wy-
głodnia łe	zwie rzę.



–	Nie	ma	mowy.
Pode szła	do	nie go,	za nim	zdą żył	zrobić	kolejny	oddech.
–	I	tu	się	mylisz	–	odpar ła	z	na ciskiem,	roz pina jąc	jego	koszulę.	–	Niczym	się	nie

przejmuj,	Nate.	Dokładnie	wiem,	cze go	pra gnę	i	co	dosta nę.	A	jutro	rano	poże gnam
cię	z	uśmie chem.
Pochyliła	się	i	odcisnę ła	ognisty	poca łunek	na	jego	pier si,	za nim	za czę ła	wodzić	ję -

zykiem	po	jego	sutkach.	Pożą da nie	eksplodowa ło	w	nim	z	wielką	siłą	i	zrozumiał,	że
nie	chce	jej	odtrą cać.
Może	w	jej	obecności	już	za wsze	bę dzie	sła by.	Może	cią gle	bę dzie	mu	jej	mało.

Wła śnie	tego	się	oba wiał.	Wła śnie	z	tego	powodu	uwa żał	ją	za	tak	duże	za groże nie.
Przy	niej	opusz czał	gar dę,	a	wszystkie	jego	za sa dy	tra ciły	zna cze nie.	W	cią gu	kil-

ku	tygodni	pozwoliła	mu	za pomnieć	o	sa motności,	która	towa rzyszyła	mu	od	dawna,
na uczyła	go,	czym	jest	prze ba cze nie,	i	pozwoliła	odzyskać	spokój,	a	tej	nocy	chcia ła
spra wić	mu	roz kosz.
Dla te go	ją	poca łował,	tłumiąc	jej	cichy	jęk.	Ich	ję zyki	splotły	się	w	sza lonym	tań-

cu,	a	 jej	słodycz	ude rzyła	mu	do	głowy.	Otuliła	go	swoim	cia łem,	 jakby	chcia ła	go
w	ten	sposób	na zna czyć,	jakby	na le żał	tylko	do	niej.
W	tej	chwili	zrozumiał,	że	nigdy	wię cej	nie	dotknie,	nie	poca łuje	ani	nie	za sma kuje

innej	kobie ty.	Ponie waż	przez	te	wszystkie	sa motne	lata	to	nie	jego	sła be	ser ce	sta -
nowiło	problem,	lecz	to,	że	pra gnę ło	wię cej,	niż	mogło	znieść.	Bo	przy	Riyi	wszyst-
kie	skryte	ma rze nia,	które	wcze śniej	tłumił,	skutecz nie	doma ga ły	się	uwa gi.
Wszystko,	cze go	uda ło	mu	się	dokonać,	tra ciło	zna cze nie	w	porówna niu	z	tą	chwi-

lą,	gdy	nie	mógł	ubrać	w	słowa	swoich	największych	potrzeb.	Ile	by	dał,	żeby	wy-
znać	jej	miłość	i	podzię kować	za	wszystko,	co	dla	nie go	zrobiła.	Chciał	ją	chronić,
roz piesz czać	i	kochać.	Ma rzył,	żeby	się	ra zem	z	nią	ze sta rzeć.
Ale	miał	tylko	tę	jedną	noc	i	za mie rzał	wykorzystać	ją	do	cna.
Sple ce ni	w	miłosnym	 uścisku	 opa dli	 na	 łóż ko.	Na than	 roz sunął	 nogi	 swojej	 ko-

chanki	i	wsunął	palce	mię dzy	jej	roz grza ne	uda.	Tak	jak	przypusz czał,	pra gnę ła	go
równie	mocno	jak	on	jej.	Dla te go	bez	dalszej	zwłoki	roz piął	spodnie,	ze rwał	z	niej
bie liznę	i	za nurzył	się	w	niej,	żeby	za spokoić	głód.
Riya	oplotła	go	noga mi	w	pa sie,	ję cząc	w	unie sie niu	i	wbija jąc	pa znokcie	w	jego

ra miona.	Chwilę	póź niej	wiła	się	już	eksta tycz nie	w	momencie	unie sie nia.
Przytrzymując	ją	mocno,	Na than	ob rócił	się	na	ple cy	i	posa dził	ją	na	sobie.	Odrzu-

ciła	głowę	do	tyłu,	za myka jąc	oczy,	a	on	wsunął	palce	w	jej	długie	włosy,	które	okry-
wa ły	oboje	niczym	płaszcz.	Wła śnie	tej	kobie ty	pra gnę ło	jego	ser ce,	a	skoro	nie	mo-
gło	 jej	mieć,	nie	chcia ło	żadnej	 innej.	Był	więc	na	nią	ska za ny	aż	do	końca	swych
dni.
Pocią gnął	ją	de likatnie	do	sie bie,	a	potem	przytrzymał	i	ob rócił	na	brzuch.	Przy-

szło	mu	do	głowy,	że	może	za prote stować,	ale	ona	tylko	spojrza ła	na	nie go	z	psot-
nym	uśmie chem.
–	Tej	nocy	je stem	twoja,	Nate.	Rób	ze	mną,	co	tylko	ze chcesz	–	wychrypia ła.
Chwycił	ją	więc	za	biodra	i	uniósł,	tak	żeby	opar ła	się	na	kola nach	i	rę kach,	a	po-

tem	 ob sypał	 poca łunka mi	 jej	 ple cy.	 Poczuł,	 jak	 drży.	 Pochylił	 się	 nad	 jej	 uchem
i	szepnął:
–	Mam	prze stać?



–	Nie,	proszę.	Nie	prze sta waj.
Nie	musia ła	go	dłużej	na ma wiać.	Przytrzymując	ją	w	pa sie,	wszedł	w	nią	zde cydo-

wa nie.	Tym	ra zem	nie	było	miejsca	na	de likatność	ani	opa nowa nie.	Za le ża ło	mu	wy-
łącz nie	na	za spokoje niu	żą dzy.

Na dal	oszołomiona	po	ostatnim	or ga zmie	Riya	za drża ła,	gdy	strach	ścisnął	ją	za
gar dło.	Na than	nie	tylko	spra wił	 jej	roz kosz,	ale	także	odcisnął	piętno	na	każ dym
skrawku	jej	cia ła.
–	Skrzywdziłem	cię,	Riya?	–	za pytał,	tuląc	ją	do	swoje go	spocone go	cia ła.
Czer wie niąc	się,	pokrę ciła	głową.
–	Spójrz	na	mnie,	proszę.
–	Nic	mi	nie	jest.	Ja	tylko…	powinnam	już	iść.
Z	trudem	za pa nowa ła	nad	na ra sta ją cą	pa niką.	Chcia ła	się	z	nim	poże gnać,	żeby

za mknąć	pe wien	roz dział	w	swoim	życiu.	Są dziła,	że	je śli	jesz cze	ten	je den	raz	od-
najdzie	szczę ście	w	jego	ra mionach,	odejdzie	bez	żalu,	ale	cała	sytuacja	tylko	bar -
dziej	się	skomplikowa ła.
Mimo	wszystko	tłuma czyła	sobie,	że	nicze go	nie	może	już	zmie nić.	Gdyby	ule gła

pokusie	i	zosta ła	z	nim	choćby	kilka	minut	dłużej,	mogła by	ulec	złudze niu,	że	zna czy
dla	nie go	wię cej	niż	w	rze czywistości.	Dla te go	odsunę ła	się	od	nie go,	chwyciła	swo-
ją	suknię	i	pobie gła	do	ła zienki.
Ochla pa ła	twarz	zimną	wodą	i	wzię ła	kilka	głę bokich	wde chów,	za nim	się	ubra ła

i	wróciła	do	pokoju.	Na than	stał	przy	oknie,	wpa trując	się	w	nocne	nie bo,	szykują ce
się	na	przyję cie	świtu.	Spojrzał	na	nią,	kie dy	chwyciła	toreb kę.
–	 Riya,	 za nim	 pójdziesz,	 chciałbym	 ci	 powie dzieć,	 że	 znam	 na	 Bali	 kogoś,	 kto

mógłby…
–	Nie.	Nie	chcę	twojej	pomocy.	A	te raz	muszę	już	iść	–	odpar ła,	rusza jąc	do	drzwi.
Nie	ode zwał	się	ani	nie	poruszył,	a	je dynie	wpa trywał	się	w	nią,	stojąc	bez	ruchu.
–	Że gnaj	–	szepnę ła,	chwyta jąc	za	klamkę.	Coś	jednak	nie	da wa ło	jej	spokoju,	dla -

te go	 odwróciła	 się	 do	 nie go.	 –	 Czy	 kie dykolwiek	 tu	 wrócisz?	 Nie	 pytam	 przez
wzgląd	na	sie bie,	ale	na	Rober ta.
Tak	bar dzo	chcia ła,	żeby	ją	okła mał.
–	Nie.
Poczuła	skurcz	żołądka,	tak	jak	podczas	tamtej	podnieb nej	prze jażdż ki,	na	którą

Na than	za brał	ją	na	wyspie.	Ale	tym	ra zem	jej	nie	trzymał.	Wła ściwie	nie	dbał	o	to,
czy	spadnie	i	roz trza ska	się	na	ka wałki.
–	Tata	wie,	że	nie	wrócę.	–	Zmniejszył	dzie lą cą	ich	odle głość.	–	Ale	mój	wyjazd	nie

ma	nic	wspólne go	z	tobą.	Nie	utrudniaj	tego	bar dziej	niż	to	koniecz ne.
Chociaż	jego	słowa	brzmia ły	ła godnie,	ra niły	niczym	ostrze	noża.	Poza	tym	Riya

zyska ła	pewność,	że	jego	oczy	wyra ża ją	szcze re	emocje.	Ucze piła	się	więc	ich	ni-
czym	ostatniej	de ski	ra tunku.
–	Kie dy	to	się	sta ło	dla	cie bie	ta kie	proste?	Kie dy	za mie niłeś	się	w	ta kie go	dra nia?

A	może	zwyczajnie	nie	widzisz,	kim	się	sta łeś?
–	Za wsze	cię	ostrze ga łem…
–	Wiem,	że	cier pisz	na	ze spół	długie go	QT,	tak	jak	kie dyś	twoja	matka.	Wiem,	że

kie dy	mia łeś	trzyna ście	lat,	zna la złeś	się	o	krok	od	śmier ci.	Wiem,	że	wyrze kłeś	się



uczuć,	żeby	prze trwać.	–	Jej	głos	się	za ła mał,	więc	zrobiła	prze rwę,	za nim	doda ła:	–
Ale	je steś	pe wien,	że	na prawdę	w	pełni	prze żywasz	swoje	życie?
–	Wynoś	się.
Riya	uśmiechnę ła	się	przez	łzy.
–	Nie	zrobię	tego.	Odkryłeś	przede	mną	prawdę,	kie dy	wca le	jej	nie	chcia łam.	Za -

da łeś	mi	ból,	spra wiłeś,	że	pierwszy	raz	w	życiu	poczułam	tak	wie le…
–	Ale	ja	już	dawno	pogodziłem	się	z	prawdą.	Borykam	się	z	nią	od	ponad	de ka dy.
–	Tylko	ci	się	wyda je,	że	pokona łeś	swoje	sła bości,	bo	tak	na prawdę	chowasz	się

za	nimi.	Są dzisz,	że	miłość	może	cię	osła bić,	ale	ty	nie	je steś	taki	jak	twoja	matka,
Na tha nie.	Kie dy	myślę	o	tym,	co	osią gną łeś,	dochodzę	do	wniosku,	że	pozwoliłeś	so-
bie	na	wszystko	prócz	szczę ścia.	Wypchną łeś	mnie	z	moje go	kokonu,	poka za łeś	mi,
że	poza	nim	istnie je	świat.	Kie dy	matka	opowie dzia ła	mi	o	tobie,	prze ra ziłam	się.
Gdybym	wte dy	mogła	wyma zać	cię	ze	swoje go	życia,	najpewniej	bym	to	zrobiła.
Na than	 podszedł	 do	 niej	 i	 pocią gnął	 ją	 za	 ręce.	 Poczuła	 się,	 jakby	wcią gnął	 ją

w	wir	emocji.
–	Je śli	tak	bar dzo	cię	to	prze ra ża,	to	dla cze go	do	mnie	przyszłaś?
–	Przyszłam	się	poże gnać	–	odpar ła,	prze kona na,	że	musi	się	poddać.	–	Pokona łam

strach	i	przyszłam	mimo	wszystko.	–	Poca łowa ła	go	w	policzek.	–	Powiedz,	że bym
zosta ła.	Poproś,	że bym	ruszyła	z	tobą	w	podróż.
Puściwszy	jej	dłonie,	cofnął	się,	a	Riya	zrozumia ła,	że	podjął	de cyzję.
–	Pewne go	dnia	podzię kujesz	mi	za	 to,	że	nie	skorzysta łem	z	 twojej	propozycji,

motylu.	Kie dy	znajdziesz	męż czyznę,	które go	pokochasz	z	ca łych	sił,	bę dziesz	za do-
wolona,	że	odsze dłem.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Trzy	mie sią ce	póź niej

Prze cze sując	palca mi	zde cydowa nie	za	długie	włosy,	Na than	cze kał	na	wyniki	ba -
dań	w	 ga bine cie	 kar diologa.	Chociaż	 to	 była	 rutynowa	 kontrola,	 nie	mógł	wysie -
dzieć	spokojnie	i	cały	czas	wier cił	się	na	krze śle.
He likopter	cze kał	na	nie go	na	da chu	szpita la	na	pięknej	Ja wie.	Już	dawno	temu

prze stał	się	uma wiać	na	konsulta cje	do	świa towej	sła wy	spe cja listów.	Pogodził	się
z	tym,	że	nic	nie	mogli	dla	nie go	zrobić.
Le karz,	na	które go	tra fił	tym	ra zem,	przyglą dał	mu	się	przez	moment.
–	Przyzna ję,	że	pana	wyniki	za ska kują,	pa nie	Ra mirez.	Są	nadzwyczaj	dobre	jak

na	kogoś	w	pańskim	sta nie	–	ode zwał	się	ide alną	angielsz czyzną,	chociaż	z	wyraź -
nym	 lokalnym	 akcentem.	 –	 Przypusz czam	 jednak,	 że	 pan	 już	 to	 wie.	 Proszę	 nie
zmie niać	swoich	przyzwycza jeń,	bo	najwyraź niej	panu	służą.
Na than	skinął	głową	i	podzię kował.
–	Na	kolejną	kontrolę	za pra szam	za	mie siąc.
Kie dy	Na than	za czął	za pinać	koszulę,	za dzwonił	jego	te le fon.	Na	ekra nie	poja wiła

się	twarz	za ufa ne go	kie rownika	projektu.
–	Słucham.
–	Dokumenty	kolejny	raz	wróciły	nie podpisa ne	–	wyja śnił	 Ja cob	za nie pokojonym

głosem.
Na than	 za pa nował	nad	gnie wem.	 Jego	współpra cownik	nie	był	 nicze mu	winien.

Mógł	mieć	pre tensje	je dynie	do	tej	prze bie głej	lisicy,	która	nie	da wa ła	o	sobie	za po-
mnieć.	W	co	z	nim	pogrywa ła?	Dla cze go	nie	chcia ła	zosta wić	go	w	spokoju?
–	Skąd?
–	Z	Bali.	–	Więc	za gościła	tam	na	dobre.	–	Co	wię cej	nasi	prawnicy	nie	zdoła li	uzy-

skać	odpowie dzi	na	pyta nie,	na	czym	jej	za le ży.
Przez	 trzy	 mie sią ce	 on	 wysyłał	 jej	 dokumenty,	 a	 ona	 odsyła ła	 je	 nie podpisa ne,

w	dodatku	bez	żadne go	komenta rza.	W	efekcie	cią gle	o	niej	myślał,	a	zie ją ca	pust-
ka	w	jego	ser cu	sta wa ła	się	coraz	bar dziej	uciąż liwa.
–	Zdobądź	dla	mnie	jej	numer.
Kilka	minut	póź niej	Na than	na wią zał	połą cze nie.	W	na pię ciu	wsłuchiwał	się	w	sy-

gnał	w	słuchawce.
–	Halo?
Nate	ukrył	się	przed	słońcem	w	cie niu	budynku,	po	czym	oparł	się	o	ścia nę	i	na -

brał	powie trza.
–	 Dla cze go,	 do	 dia bła,	 nie	 chcesz	 podpisać	 dokumentów?	 Cze go	 te raz	 chcesz,

Riya?
W	cią gu	tych	kilku	se kund,	gdy	milcza ła,	wyobra ził	sobie	jej	piękną	twarz.
–	Jak	się	masz,	Nate?



–	Żyję.	 –	Zignorował	cichy	 jęk,	który	usłyszał	mimochodem.	–	A	gdyby	sta ło	się
ina czej,	dowie dzia ła byś	się	o	tym	jako	pierwsza.
–	Drań.
Tym	ra zem	się	roze śmiał.
–	Prze stań	ze	mną	pogrywać	i	powiedz,	dla cze go	nie	chcesz	mi	oddać	posia dłości.
–	Posta nowiłam,	że	jednak	ją	za trzymam.	Nie	chcę	cię	z	nią	roz sta wać.
Na than	nie	mógł	uwie rzyć	wła snym	uszom.	Za klął	pod	nosem.
–	Mam	rozumieć,	że	da łaś	się	w	końcu	prze ka ba cić	matce?
–	Uzna łam,	że	zwyczajnie	mi	się	na le ży	–	odpar ła	bez	za jąknię cia,	jakby	w	ogóle

jej	nie	ob ra ził.
–	Jak	doszłaś	do	tego	wniosku?
–	Robert,	który,	o	ile	mi	wia domo,	jest	moim	ojcem,	prze ka zał	mi	ją	z	wyra za mi

miłości.	Je stem	wystar cza ją co	silna,	żeby	się	z	tym	pogodzić.	Oczywiście	dzię ki	to-
bie.	Poza	tym	na le ża ła	do	męż czyzny,	które go	kocham	ca łym	ser cem,	więc	mam	do
niej	tym	większe	pra wo.
Poczuł	się	tak,	jakby	tra fiła	go	pię ścią	prosto	w	pierś,	i	przez	moment	nie	mógł	od-

dychać.
–	Chyba	zwa riowa łaś	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Kompletnie	ci	odbiło.
–	Wręcz	prze ciwnie.	Wresz cie	 zrozumia łam,	 że	 je stem	kowa lem	wła sne go	 losu,

a	moje	szczę ście	za le ży	wyłącz nie	ode	mnie.	Nie	od	Jackie,	nie	od	Rober ta	ani	na -
wet	nie	od	cie bie.	Muszę	uwie rzyć,	że	za sługuję	na	miłość,	i	za ryzykować.	–	Wyda -
wa ła	się	zde ter minowa na	i	sta nowcza.	–	Wiem,	że	nie	odbie rzesz	mi	tego,	na	czym
mi	za le ży.
Jego	motyl	stał	się	bar dzo	wojowniczy.	Za miast	złościć	się	z	tego	powodu,	Na than

roz cią gnął	usta	w	uśmie chu.
–	Skąd	ta	pewność?
–	Bo	wiem,	że	mnie	kochasz.	–	Zrobiła	prze rwę,	jakby	cze ka ła,	aż	dotrze	do	nie go

jej	 oświadcze nie.	 –	 Możesz	 przede	 mną	 ucie kać,	 spa lić	 wszystkie	 mosty	 mię dzy
nami	i	unikać	moje go	widoku,	ale	i	tak	wciąż	o	mnie	myślisz.	Ta	posia dłość,	ta	twoja
wielka	for tuna	i	to	twoje	wa dliwe,	choć	szczodre	ser ce	na le żą	do	mnie.
–	Je steś	bar dzo	pewna	sie bie.
Jej	dźwięcz ny	śmiech	przypominał	najcudowniejszą	me lodię.
–	Myślę,	że	znam	cię	te raz	równie	dobrze	jak	sie bie	samą.	Dotar ło	do	mnie,	że

na wet	je śli	nigdy	wię cej	nie	prze pra cuję	ani	jedne go	dnia,	do	końca	życia	będę	żyła
jak	 księż nicz ka.	 Bo	 na le żę	 do	 jedne go	 z	 najbogatszych	 i	 najcudowniejszych	męż -
czyzn	na	świe cie.	Jak	coś	ta kie go	może	mi	nie	da wać	pewności?
Chociaż	prze ma wia ła	zde cydowa nie,	a	nie	butnie,	ocza mi	wyobraź ni	Na than	wi-

dział	łzy	lśnią ce	w	jej	oczach	i	za ciśnię te	pię ści.
–	Ale	prawda	jest	taka,	że	za ryzykuję	wszystko,	co	mam,	je śli	dzię ki	temu	spę dzę

z	nim	choćby	jesz cze	jedną	chwilę.	–	Zrobiła	głę boki	wdech.	–	A	nigdzie	nie	bę dzie
mi	się	cze ka ło	tak	dobrze	jak	w	na szej	posia dłości.
Każ de	jej	słowo	powodowa ło	za męt	w	jego	głowie.	I	na gle	Na than	zrozumiał,	że

żył	niczym	śle piec,	tchórzostwo	ma jąc	za	odwa gę.
–	Na	co?	–	za pytał,	chociaż	wie dział,	że	nie	powinien.
–	Na	twój	powrót	do	domu	–	powie dzia ła	udrę czonym	głosem.	–	Do	mnie.



Po	tych	słowach	się	roz pła ka ła.	Pła ka li	ra zem,	chociaż	dzie liły	ich	tysią ce	kilome -
trów.	W	końcu	Na than	otarł	oczy.
–	To	się	nigdy	nie	zda rzy,	motylu.	Mar nujesz	twój	cenny	czas.	Pra gniesz	spokojne -

go	życia	u	boku	męż czyzny,	który	nigdy	cię	nie	za wie dzie,	a	ja	mogę	odejść	w	każ dej
chwili.
–	No	cóż,	przyzna ję,	że	znisz czyłeś	moje	pla ny	na	całe	życie.	Dla te go	te raz	chcę

cze goś	inne go.
–	Na prawdę?	Cze go?
–	De ka dy,	roku,	dnia	czy	choćby	jesz cze	jednej	chwili	z	męż czyzną,	które go	uwiel-

biam.	Z	męż czyzną,	który	poka zał	mi,	jak	żyć	i	kochać.	Z	męż czyzną,	który	skradł
moje	ser ce.	–	Za milkła	na	moment,	za nim	doda ła	cicho:	–	Kocham	cię,	Nate.	Daw-
niej	wszystkie go	się	ba łam.	Stchórzyłam	na wet	tamtej	nocy	i	pozwoliłam	ci	odejść,
ale	to	się	nie	powtórzy.	Za sługuję	na	szczę ście,	zresz tą	tak	samo	jak	ty.	Moje	życie
jest	puste	bez	cie bie,	Nate.
Jak	bar dzo	pra gnął	 jej	uwie rzyć.	Jak	bar dzo	ża łował,	że	bra kuje	mu	odwa gi,	by

stać	się	męż czyzną,	na	które go	za sługiwa ła.	Zna lazł	się	dokładnie	w	tym	miejscu,
do	które go	nigdy	nie	chciał	dotrzeć.	Umie rał	z	prze ra że nia,	że	już	nigdy	wię cej	nie
ujrzy	Riyi,	nie	obudzi	się	u	jej	boku	ani	jej	nie	przytuli.
–	Cze kam	na	cie bie,	Nate	–	wyszepta ła	mię dzy	kolejnymi	szlocha mi.	–	Chyba	już

za wsze	będę	na	cie bie	cze kać.

Riya	opa dła	na	łóż ko	w	swoim	pokoju	hote lowym,	próbując	za pa nować	nad	odde -
chem.	 Zmię ła	 w	 dłoniach	 brzeg	 koszulki,	 którą	 za bra ła	 Nate’owi	 tamtej	 nocy,
i	ukryła	w	niej	twarz.	W	jej	uszach	wciąż	roz brzmie wał	jego	głos.	Tę skniła	za	nim
równie	mocno	jak	za	jego	dotykiem	i	za pa chem.
Była	cie ka wa,	czy	on	wie dział,	że	bez	nie go	roz pa da ła	się	na	ka wałki.	Czy	zda wał

sobie	spra wę,	jak	wie le	kosz towa ło	ją	wyzna nie	prawdy?	Tak	czy	ina czej,	musia ła
za ryzykować,	ponie waż	tylko	w	ten	sposób	mogła	sprowa dzić	go	z	powrotem.
Musia ła	 walczyć	 o	 wła sne	 szczę ście,	 a	 mogła	 być	 w	 pełni	 szczę śliwa	 je dynie

z	ukocha nym	męż czyzną	u	boku.

Mie siąc	póź niej	Na than	zna lazł	ją	na	pla ży	w	Ubud,	na	Bali.	Riya	sie dzia ła	na	ta -
ra sie	jednej	z	willi	na le żą cych	do	RunAway,	skąd	roz cią gał	się	prze piękny	widok	na
zie lone	wzgórza	 i	doliny,	a	także	szumią cą	nie opodal	rze kę.	To	był	 jego	prywatny
raj	na	zie mi.
Kie dy	Ja cob	poinfor mował	go,	że	pewna	kobie ta,	która	przedsta wiła	się	jako	Riya

Ra mirez	i	utrzymuje,	że	jest	jego	bliską	przyja ciółką,	pra gnie	się	w	nim	roz gościć,
śmiał	się	głośno	przez	kilka	minut.	Nie	mógł	odmówić	 jej	uporu	ani	kre atywności
i	ogromnie	ją	za	to	kochał.
Ale	kie dy	przyglą dał	się	jej	twa rzy	w	promie niach	za chodzą ce go	słońca,	nie	mógł

nie	za uwa żyć	smutku,	który	odcisnął	na	niej	swe	piętno.	Na tychmiast	poża łował,	że
nie	odna lazł	jej	wcze śniej.
Potrze bował	jednak	długich	trzech	tygodni,	żeby	za trosz czyć	się	o	inte re sy,	zna -

leźć	odpowiednich	 ludzi	do	ob sa dze nia	sta nowisk	kie rowniczych	w	sie dzibach	Ru-
nAwayInter na tional,	w	róż nych	za kątkach	świa ta,	i	pozbyć	się	wątpliwości.



Osta tecz nie	jednak	uznał,	że	wystar cza ją co	długo	odma wiał	sobie	ra dości	życia.
I	gdy	tylko	podjął	de cyzję,	roz począł	poszukiwa nia,	które	koniec	końców	doprowa -
dziły	go	donikąd.	Może	nigdy	by	 jej	nie	zna lazł,	gdyby	ta	nie zwykła	kobie ta	sama
nie	wska za ła	mu	drogi.
Czy	rze czywiście	aż	tak	bar dzo	go	kocha ła?	Czy	nie	usta ła by	w	wysiłkach,	dopóki

by	do	nie go	nie	dotar ła,	na wet	gdyby	zwodził	ją	la ta mi?	Czy	on	na	to	za sługiwał?
–	Riya	–	wymówił	jej	imię,	walcząc	z	falą	emocji.
Ze rwa ła	się	z	krze sła,	za nim	zdą żył	mrugnąć.	Podbie gła	do	nie go	i	za rzuciła	mu

ręce	na	szyję.	Pa trzyła	na	nie go	z	taką	miłością,	że	pra gnął	zrobić	dla	niej	wszyst-
ko.
–	 Kocham	 cię,	motylu	 –	 powie dział,	 za nim	wtulił	 twarz	w	 jej	 ra mię,	 wdycha jąc

słodki	za pach.
Ścisnę ła	go	tak	mocno,	że	nie mal	za czął	się	dusić,	a	kie dy	w	końcu	puściła,	powie -

dzia ła	sta nowczo:.
–	Nigdy	wię cej	cię	nie	wypusz czę.	Je śli	trze ba	bę dzie,	przykuję	się	do	cie bie	łań-

cuchem.	–	Za drża ła,	jakby	nie	mogła	znieść	na wet	myśli	o	roz sta niu.	–	Tak	bar dzo
cię	kocham,	Nate.	I	ogromnie	za	tobą	tę skniłam.	Czułam	się	tak…
–	Jakbyś	stra ciła	część	sie bie?	–	dokończył	za	nią,	a	ona	skinę ła	głową.
Poca łował	ją	łapczywie,	aby	w	ten	sposób	udowodnić,	że	nigdzie	się	nie	wybie ra.
–	Wiesz,	na	co	się	piszesz?	–	za pytał	po	chwili,	gdy	jego	ser ce	znów	za czę ło	bić

spokojnie.	–	Umrę	znacz nie	wcze śniej,	je śli…
Opar ła	pa lec	na	jego	war gach.
–	Oczywiście,	że	się	boję,	cza sa mi	tak	bar dzo,	że	nie	mogę	oddychać.	Ale	wolę

walczyć	z	tym	stra chem	każ de go	dnia,	niż	ska zywać	się	na	sa motność.	Je stem	na	to
gotowa,	Nate.	Będę	cię	wspie rać.	W	za mian	proszę	cię	tylko	o	szansę,	że byśmy	mo-
gli	cie szyć	się	swoją	miłością,	jak	długo	to	bę dzie	moż liwe.	Tylko	tego	pra gnę.
Ujął	jej	dłoń	i	ra zem	pode szli	na	skraj	ta ra su,	żeby	spojrzeć	na	zie loną	dolinę	roz -

poście ra ją cą	się	u	ich	stóp.	Potem	odwrócił	się	w	jej	stronę	i	uklęknął.
–	Kocham	cię,	Riya,	z	każ dym	odde chem	i	każ dym	biciem	moje go	sła be go	ser ca.

Za nim	cię	pozna łem,	doskwie ra ła	mi	 sa motność.	Są dziłem,	 że	 ochronię	 cię	przed
bólem,	je śli	odejdę.	Ale	kie dy	wyka za łaś	się	odwa gą	i	uję łaś	w	słowa	to,	co	do	mnie
czujesz,	zrozumia łem,	że	tak	na prawdę	nigdy	nie	żyłem	pełnią	życia.	Wiodłem	le d-
wie	nędz ną	egzystencję.	To	ty	na uczyłaś	mnie,	czym	jest	odwa ga,	motylu.
Riya	poca łowa ła	go,	a	 łzy	popłynę ły	 jej	po	policz kach.	Strach	mie szał	się	w	niej

z	 ra dością.	Posta wiła	wszystko	na	 jedną	kar tę,	 za ryzykowa ła	wszystko,	co	mia ła,
ale	odniosła	zwycię stwo.
–	Chcę	spę dzić	z	tobą	resz tę	życia.
Także	jego	oczy	za szły	mgłą.
–	Zosta niesz	moją	żoną?
Riya	skinę ła	głową,	ignorując	nie pewny	ton	jego	głosu.	Odna lazł	ją	i	odsłonił	przed

nią	swoje	wnę trze.	To	nie	zna czyło,	że	uwolnił	się	od	wątpliwości	i	stra chu,	ale	ra -
zem	mogli	sobie	z	nimi	pora dzić.
–	Tak.
Pierwszy	raz	w	życiu	Na than	czuł	się	na prawdę	szczę śliwy	i	spełniony.



EPILOG

Rok	póź niej

Oddech	uwiązł	mu	gar dle,	a	znie cier pliwie nie	się gnę ło	ze nitu,	gdy	spojrzał	w	jej
stronę.	Riya	sta ła	nie ruchomo	pod	łukiem	ozdobionym	bia łymi	lilia mi	i	kre mowym
je dwa biem,	na	tle	błę kitne go	nie ba	i	bia łej	piasz czystej	pla ży.	Kie dy	ich	spojrze nia
się	spotka ły,	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło,	jakby	nie	była	pewna	jego	re akcji.
Krwistoczer wone	sari	zdobiło	jej	fanta stycz ną	figurę	w	tak	zmysłowy	sposób,	że

od	razu	za pra gnął	jej	dotknąć.	Kie dy	tydzień	wcze śniej	z	powątpie wa niem	przyglą -
dał	 się	beli	 je dwa biu,	cier pliwie	wytłuma czyła	mu,	 jak	sobie	z	nim	pora dzić,	 i	 za -
pewniła,	że	ciotka	wszystkie go	ją	na uczyła.	Doda ła	też,	że	robi	to	dla	nie go.
Cie szył	się,	że	podoła ła	wyzwa niu,	ponie waż	pre zentowa ła	się	olśnie wa ją co.	Tka -

nina	spływa ła	po	jej	 le wym	ra mie niu	na	ple cy,	a	wiatr	roz wie wał	jej	roz pusz czone
włosy.	Jednak	to	oczy	zwróciły	jego	największą	uwa gę.
Nie	chciał	pa mię tać,	jak	pła ka ła,	kie dy	odkryli,	że	jej	ojciec	zmarł	kilka	lat	wcze -

śniej.	Tulił	ją	całą	noc,	za nim	jej	ból	w	końcu	odrobinę	ze lżał.	Na	szczę ście	wkrótce
uda ło	im	się	zloka lizować	ostatnią	żyją cą	krewną	Riyi,	siostrę	jej	ojca.
Całe	jego	bogactwo	i	kontakty	w	końcu	się	do	cze goś	przyda ły,	ponie waż	pomogły

mu	uszczę śliwić	kobie tę,	którą	kochał.
I	kie dy	tak	na	nią	pa trzył,	wymówił	bez głośnie	„kocham	cię”,	a	ona	zna la zła	się

w	jego	ra mionach.

Z	biją cym	ser cem	Riya	na bra ła	powie trza	i	potar ła	czoło.	Nie pewność	kła dła	się
cie niem	na	tym	ide alnym	dniu.	U	podnóża	klifu,	na	którym	wznie siona	zosta ła	 ich
willa,	grzmia ło	gra na towe	morze.	Linia	horyzontu	była	le dwie	widocz na.	Nie bo	wy-
glą da ło	na prawdę	pięknie.
Ślub	na	pla ży	był	spełnie niem	jej	ma rzeń.	W	tym	szcze gólnym	dniu	za prosili	Ro-

ber ta,	Jackie,	jej	ciotkę	ze	strony	ojca	i	najbliż szych	pra cowników	posia dłości.	Riya
nigdy	wcze śniej	nie	czuła	się	tak	bar dzo	kocha na	i	otoczona	opie ką,	zwłasz cza	że
mia ła	u	swe go	boku	ukocha ne go	męż czyznę.
Minę ło	wie le	długich	mie się cy,	za nim	Na than	uwie rzył,	że	ona	na prawdę	tego	pra -

gnie	–	że	się	nie	roz myśli,	nie	prze sta nie	go	kochać	ani	nie	ule gnie	lę kowi.	Nic	nie
mogło	za wrócić	jej	z	raz	ob ra nej	drogi,	bez	wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	oka że	się	wy-
boista.
Obejmując	się	ra miona mi,	pomyśla ła	o	tym,	cze go	dowie dzia ła	się	z	sa me go	rana,

i	kolejny	raz	ogar nę ła	ją	ekscyta cja	podszyta	stra chem.	Odwróciła	się,	kie dy	usły-
sza ła	jego	kroki.	Na than	stał	opar ty	o	za mknię te	drzwi	sypialni.	Miał	dzikie	spojrze -
nie	i	Riya	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	się	cze goś	nie	domyślił.	Może	nie	była	tak
dobrą	aktor ką,	jak	są dziła.
–	Nie	chcę,	że byś	nosiła	sari.



–	Słucham?	–	Wygła dziła	rę ka mi	je dwab ne	fałdy.	–	Nie	podoba	ci	się?
–	Jako	twój	mąż	za bra niam	ci	nosić	je	publicz nie	–	dodał,	poże ra jąc	ją	wzrokiem,

czym	wywołał	jej	śmiech.	–	Chcia łem	to	powie dzieć,	odkąd	ujrza łem	cię,	jak	się	do
mnie	zbliżasz.
Chwycił	skra wek,	który	mia ła	prze rzucony	przez	ra mię,	i	pocią gnął.	Miękka	tka -

nina	roz winę ła	się	i	opa da ła	jej	na	biodra.	Wte dy	porwał	Riyę	w	ra miona.
–	Wyglą dasz	 osza ła mia ją co	 i	 nie przyzwoicie	 seksownie,	 dla te go	 nie	 chcę,	 żeby

oglą da li	cię	w	nim	inni	męż czyź ni.
Poca łował	za głę bie nie	na	jej	ra mie niu,	prze suwa jąc	dłonie	po	jej	na gim	brzuchu.
–	Nate,	za cze kaj.	Chcę…
–	Cze ka łem	na	to,	odkąd	cię	dzisiaj	ujrza łem,	Riya.	Proszę,	nie	odma wiaj	mi	te raz.
Wsunę ła	palce	w	jego	włosy	i	przylgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem.	Wyszeptał	słowa,

od	 których	 przyspie szył	 jej	 puls,	 a	 potem	 zsunął	 krótką	 bluz kę,	 którą	 nosiła	 pod
sari.
Mrucząc	nie cier pliwie,	roz piął	ha ftki	sta nika	i	cisnął	go	w	kąt.	Riya	za drża ła,	gdy

ujął	w	dłonie	jej	pier si.	Szyb kim	ruchem	pozbyła	się	halki	i	otar ła	się	o	mę skość	Na -
tha na.	Chwycił	ją	na	ręce	i	posa dził	na	stole.	Roze śmia ła	się	głośno,	gdy	jego	oczy
pociemnia ły	z	pożą da nia.
Kocha li	się	szyb ko,	gwałtownie,	dziko,	podekscytowa ni	faktem,	że	zosta li	połą cze -

ni	wę złem	małżeńskim	i	obietnica mi,	które	sobie	złożyli.	Pot	zrosił	jego	czoło,	a	ona
opar ła	 głowę	na	 jego	pier si,	wsłuchując	 się	w	 rytm	 ser ca.	Ob sypa ła	 poca łunka mi
umię śniony	tors,	wdycha jąc	zna jomy	za pach.
–	Za wsze	to	robisz	–	powie dział	zdysza ny.
Riya	uniosła	głowę	i	spojrza ła	pyta ją co	na	swoje go	męża.
–	Co	ta kie go?
Odgar nął	jej	z	czoła	kilka	poskle ja nych	kosmyków.
–	Sprawdzasz	bicie	moje go	ser ca.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	się	kocha my,	przytu-

lasz	twarz	do	mojej	pier si,	jakbyś	chcia ła…
Krę cąc	głową,	opar ła	palce	na	jego	war gach.
–	Prze pra szam.	Nie	zda wa łam	sobie	z	tego	spra wy.	Nie	chcia łam,	że byś	się	po-

czuł…
Za mknął	jej	usta	poca łunkiem,	spija jąc	z	nich	ostatnie	słowa.
–	 Ostatnie	 mie sią ce	 były	 najszczę śliwszym	 okre sem	 w	moim	 życiu.	 Codziennie

dziwię	się,	że	tak	wyglą da	moje	życie,	i	nie	mogę	uwie rzyć,	że	kie dykolwiek	mogłem
się	przed	 tym	bronić.	Gdybyś	nie	walczyła	 o	mnie,	 o	 na szą	miłość…	 –	Westchnął
z	ulgą.	–	Kocham	cię,	Riya.
Riya	 za mruga ła,	 żeby	powstrzymać	 łzy.	 Jej	wspa nia ły,	 silny	męż czyzna	 każ de go

dnia	 powta rzał	 jej,	 jak	 bar dzo	 ją	 kocha.	 Oboje	 wciąż	 jesz cze	 nie	 na cie szyli	 się
wspólnym	życiem.	Po	wie lu	sa motnych	la tach	na resz cie	mie li	sie bie.
W	końcu	Riya	opar ła	głowę	na	ra mie niu	męża	i	zdobyła	się	na	ciche	wyzna nie:
–	Muszę	ci	coś	powie dzieć,	Na tha nie.
–	Słucham,	motylu.
–	Wczoraj	się	cze goś	dowie dzia łam…	tak	dużo	podróżowa liśmy,	że	stra ciłam	ra -

chubę…	i…
Odsunął	ją	od	sie bie	i	przyjrzał	się	jej	uważ nie.



–	Co	cię	gryzie?
–	Dzisiaj	rano	zrobiłam	test	i	oka za ło	się,	że	je stem	w	cią ży.
Na than	sze roko	otworzył	oczy	ze	zdumie nia.
–	Wiem,	że	tego	nie	pla nowa liśmy	i	że	to	może	się	wyda wać	prze ra ża ją ce…	–	za -

czął,	tuląc	ją	do	sie bie.	–	Ale	to	najpiękniejszy	pre zent,	jaki	mogłaś	mi	dzisiaj	zrobić.
Możesz	na	mnie	liczyć.	Będę	wspie rał	cię	we	wszystkim.
Riya	mocno	uca łowa ła	męża,	a	potem	spojrza ła	z	miłością	w	jego	piękne,	nie bie -

skie	oczy.
–	Na tha nie,	 to	na sze	dzie ło.	Powsta ło	dzię ki	na sze mu	uczuciu.	Czy	możesz	wy-

obra zić	sobie	coś	piękniejsze go	na	świe cie?	Ja	też	się	trochę	boję,	bo	nigdy	wcze -
śniej	na wet	nie	roz wa ża łam	tego,	że	mogła bym	zostać	matką,	ale	ra zem	może my
wszystko.	Powiedz,	że	pra gniesz	tego	dziecka	równie	mocno	jak	ja.
Łzy	na płynę ły	Na tha nowi	do	oczu,	gdy	pochylił	się,	żeby	poca łować	ją	kolejny	raz.

Tym	ra zem	to	on	drżał	z	emocji,	więc	Riya	przytuliła	go	mocno.
–	Pra gnę	tego	dziecka	i	twojej	miłości.	Tylko	dzię ki	tobie	czuję,	że	na prawdę	żyję.
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